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5 Na spotkaniu 
francuskich 
profesorów 
C h e z des p r o f e s s e u r s 
f r a n ç a i s r e n t r é s 
d e P o l o g n e 

7 Souvenir de P 

11 Kochany 
stary Przyjacielu! 
La p r o f e s s e u r 
d e C h o p i n 

1 6 Jak leczyć cukrzycę? 
C o m m e n t t r a i t e r 
le d i a b è t e ? 

20 Jubileusz polskiej 
szkoły w Koersel-Słal 
J u b i l é d e l ' é c o l e 
p o l o n a i s e à K o e r s e l -
- S t a l 

23 Latawce dzieci 
Gdańska 
Les c e r f s - v o l a n t s d e s 
e n f a n t s d e G d a ń s k 

Polscy alpiniści odnieśli w 
ubiegłym sezonie szereg 
znakomitych sukcesów i 
potwierdzili, swoją wysoką 
klasę doskonałych wspina-
czy. O tegorocznych wyso-
kogórskich wyprawach Po-
laków na str. 12—13 

Des nombreuses escalades 
réussies ont confirmé, cette 
dernière saison, la classe 
internationale des alpini-
stes polonais (Voir p. 12) 
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ZWYCIĘŻYŁY KOBIETY 
w Buenos A i r e s zakończy ł s ię m i ę d z y n a r o d o w y 
raid s a m o c ł i o d o w y IDookoła A r g e n t y n y . Na n i e z w y -
kle t rudne j trasie s tar towało 285 w o z ó w , z k t ó -
rycl i u k o ń c z y ł o raid ty lko 53. P i e r w s z e m i e j s c e 
za ję ły S z w e d k i Rosąu i s t i W i r t h na M e r c e d e s i e 

Pierwszy doktor HC w spódnicy 
Pan! Ellen Gleditscłi, profesor Uniwersytetu 
w OSLO, jest pierwszą kobietą, która zaszczycona 
została tytułem doktora honoris causa paryskiej 
Sorbony. Profesor Gleditsch była w latach 
1908—1913, asystentką Marle Skłodowskiej-Curle 

KÓŁKA 
320 crr średnicy i 120 cm 
grubośc i — to w y m i a r y 
g igantycznych o p o n r u -
c h o m e j w i e ż y w i e r t n i -
cze j o w a d z e 220 ton 
u ż y w a n e j p rzy p o s z u k i -
waniu r o p y w Libi i 

A Ellen Cleditsh, pro-
fesseur à Oslo, est la pre-
mière femme faite docteur 
honoris causa de la Sor-
bonne. Elle fut en 1908—1913 
élève de Marie Curie-Skło-
dowska. 

Victoire féminine des 
suédoises Rosquist et Wirth 
sur Mercédes au Tour au-
tomobile d'Argentine. 

^ Pneus de 320 cm de 
diamètre pour une tour 
mobile de forage utilisée 
par les pétroliers en Ly -
bie. 

^ Les devantures des 
grands magasins vous le 
disent — la Noël est proche. 

^ Traditionelle messe 
de la boucherie à la Made-
leine. 

^ Ludmiła Tcherina 
tourne dans ,,Les Amants 
de Teruel" . 

Mister Tom, fox-ter-
rier d'Hollywood est, pa-
raît-il un fort en artithmè-
tique. 

A La voiture amphibie 
de Tony Andall a bien tra-
versé la Manche mais som-
bré... dans la Seine. 

A Avec Jill Haworth et 
Mylène Demongeot, ses 
partenaires dans ,,A cause 
d'une f e m m e " Jacques 
Charrier a fêté ses 26 ans. 

Zbliża się Boże Narodzenie 
Wszystkie wielkie magazyny i domy handlowe Pa-
ryża •prześcigają się w pomysłach reklamowych 
iluminacji witryn i wnętrz, a nawet fragmentów 
ulic w najbliższym swoim sąsiedztwie. Ma to 
zachęcić publiczność do wzmożonych zakupów 

MSZA 
RZEŹNIKÓW 
Jak co roku, w K o ś c i e -
le La M a d e l e i n e o d b y -
ła się t r a d y c y j n a msza 
rzeźn ików. Mis t r zowie i 
praktykanc i wystąp i l i w 
s tro jach z a w o d o w y c h , 
t y m razem — bia łych 

F O T O : C A F i -REYSTONE 

AMFIBIA... PODWODNA 
Tym samochodem-amflbią Tony Andall przepłynął 
kanał La Manche, ale... zatonął na Sekwanie pod-
czas pokazu przy moście Lena. Andall uratował się 
o własnych silach, samochód zaś wydobyli strażacy 

TCHERINA 
GRA W FILMIE 
Znakomita f rancuska 
tancerka pochodzenia 
rosy jsk iego Ludmi ła 
Tcherina gra w n o w y m 
f i lmie amerykańsk ie j 
p rodukc j i pt . „ L e s 
A m a n t s d e T e r u e l " 

4 0 s t r o n ! 0 , 8 0 ] V F ! 

N U M E R Ś W I Ą T E C Z N Y 
„Tygodnika Polskiego" 

d o s t a r c z y in te resu jące j 
i p o ż y t e c z n e j r o z r y w k i 

Starodawne gody 
Szopki z Krakowa 

Słownik obżarstwa 
Anonim w tabakierce 

Nowa obrona Helu 
U polskich Diorów 

Listy Sobieskiego 
Wiersze emigranta 

to ty lko ki lka ty tu ł ów spośród k i l -
kunastu r e w e l a c y j n i e c i e k a w y c h 
ar tyku łów, reportaży i pub l ikac j i , 
które zna jdz iec ie 
w NUMERZE Ś W I Ą T E C Z N Y M 
„Tygodnika Polskiego". 

U C Z O N Y 
P I E S 

Podobno foksterier „Mister Tom" z 
Hollywood rozwiązuje zadania mate-
matyczne w zakresie czterech dzia-
łała odpowiadając bezbłędnie szcze-
kaniem. Jak zrozumieć co szczeka? 

URODZINY 
CHARRIERA 

Jacques Charr ier u k o ń c z y ł 26 lat. U r o d z i n y o b -
chodz i ł z Jil l H a w o r t h i M y l è n e D e m o n g e o t , 
partnerkami f i l m u „ A cause d 'une f e m m e " 



NIEMIECKA PROPAGANDA 
REWIZJONISTYCZNA WE FRANCJI 
p r z y 4 p l a c e de l ' O p e r a, 
Office Touristique 
r o z d a j e mapy z 
w y t y c z o n y 

a r I s 
pour rA l lemagne 

granica-mi Polski 
p r z e z H i t l e r a 

BA R D Z O starannie — -wie loko-
l o r o w y druk , dobry papier , 
ładny uk ład g r a f i c z n y — w y -
dano w jązyikn f r a n c u s k i m 
prospekty (tzw. dépl iants) o 
różnyc ł i r eg ionach Niemiec : 

Bawar i i , Baden i i -Wir temberg i i , Hes j i , 
Nadreni i itd. Na j e d n e j stronie arkusza 
z n a j d u j e się k i lkanaśc ie k o l o r o w y c h 
z d j ę ć i teksty r e k l a m u j ą c e w a l o r y t u -
rystyczne poszczegó lnych n iemieck i ch 
prowinc j i . Na drug ie j stronie u m i e s z -
czono dużą m a p ę f izyczną d a n e g o r e -
g ionu i wreszc i e na wszys tk i ch ( d o -
k ładnie na wszystk ich) prospektach 
w y d r u k o w a n o m a p k ę Niemiec . I to j a -
ką ! ! 

Od jasnego tła o t a c z a j ą c y c h k r a j ó w 
odc ina ją się f i o le tową plamą N i e m c y . 
Jaśnie j szym k o l o r e m f i o l e t o w y m zazna -
czone jest terytor ium N i e m i e c k i e j R e -
publ ik i Federa lne j łącznie z Niemiecką 
Repub l ikę Demokratyczną . Po lsk ie z i e -
mie. zachodnie r ównież z a m a l o w a n e są 
na f i o l e towo , k o l o r e m t rochę c i e m n i e j -
szym aniżeli N iemcy . A Polska, w tym 
sąsiedztwie, znalazła się o k r o j o n a do 
granic sprzed II w o j n y ś w i a t o w e j : bez 
Śląska, b e z P o m o r z a Z a c h o d n i e g o , Z i e -

®mi Lubusk ie j , W a r m i i i Po jez ierza M a -
zurskiego . Z o w y m s-mutnym ,ykoryta-
rzem" , który mia ł Je j zastąpić dostęp 
d o morza , a który s.tał s ię pretekstem 
dla h i t l e r o w c ó w do rozpętania drug ie j 
w o j n y światowe j . 

C o to wszystko znaczy? Na j a k i m m y 
w ł a ś c i w i e świec ie ż y j e m y ? Czy takie 
są obecn ie granice Po l sk i ? Jakie uza -
sadnienie ma zamieszczanie w m a s o w o 
r o z d a w a n y c h w Paryżu i innych m i a s -
tach Franc j i prospektach tej właśnie 
m a p y , z wielką częścią z iem Polski 
o d e r w a n y c h od nie j? 

W e ź m y do ręki inne w y d a w n i c t w a , 
które wręcza się interesai itom przy 4 
place d e l 'Opera. 

„Deutsche Zentrale für Fremdenver-
kehr" (Niemiecka Centrala Turystyk i ) 
w e Frank furc i e nad M e n e m w y d a ł a na 
rok 1962/63 po f rancusku „Carnet du 
Tourisme — Allemagne" zbiór p r a k -
tycznych rad dla z w i e d z a j ą c e g o N i e m -
cy . Przy k o ń c u broszury — mapa. Duża 
m a p a f i zyczna Niemiec , a na j e j o d -
w r o c i e — o b o w i ą z k o w o mała m a p k a : 
„Niemcy 1 loh granica z 1937 r." . I z n ó w 
polskie z iemie zachodnie i p ó ł n o c n e z o -
stały na nie j oddz i e l one o d Po lsk i g r a -
nicą p a ń s t w o w ą , natomiast w z d ł u ż 
Odry i Nysy — ty lko linia l ekko w y -
k r o p k o w a n a . Mało tego. Na obszarze 
po lsk ich z iem zachodnich napisy : „Un-
ter polnischer Verwaltung" — (pod pol-
skim zarządem). Z d a n i e m n iemieck i ch 
w y d a w c ó w „mater ia ł ów t u r y s t y c z n y c h " 
w o j e w ó d z t w a : szczecińskie, z i e l onogór -
skie, w r o c ł a w s k i e , koszal ińskie , o l -
sztyńskie nie stanowią części państwa 
polskiego . 

Z d o b y w a m y się na c i e rp l iwość i s tu -
d i u j e m y dale j k o l o r o w e broszurki n i e -
mieck i ch propagandzistów. . . turystyki . 

„Herausgeber: Deutsch Bundesbahn, 
Oberbetriebsleitung West, Essen". Z n a -
czy to: Wydawca: Niemieckie Koleje 
Federalne, Naddyrekcja Zachód, Essen. 
Aha, a w i ę c c o ś jeszcze bardz ie j o f i -
c ja lnego . W Niemieck ie j Repub l i ce F e -
dera lne j ko le je są p a ń s t w o w e , a w i ę c 
ich działalność w y d a w n i c z a musi b y ć 
uzgodniona z o d p o w i e d n i m i minis ter -
stwami. Zresztą w y d a w n i c t w o również 
jest jak na jbardz ie j o f i c j a lne . To już 
b o w i e m n ie prospekt turystyczny , ale 
u r z ę d o w y rozkład j azdy p o c i ą g ó w na 
okres o d 30.9.1962 r. do 25.5.1963 r. — 
„Relse-Fernfahrplan". Cała k s i ą ż c c i k a 
roi się o d k w i a t k ó w tego rodza ju c o : 

Wśród wielu urzędów, biur i agencji podróży istniejących w Paryżu działa 
również „Office d'Informations Touristiques pour l'Allemagne", który mieści 
się w samym centrum stolicy, 4 place de 1'Opera, Paris 2°. Instytucja ta roz-
prowadza po całej Francji prospekty, broszury, rozkłady kolejowe i inne mate-
riały propagujące turystykę do Niemieckiej Republiki Federalnej. 

Nie mielibyśmy do niej żadnych pretensji, gdyby spełniała ona wyłącznie 
swą rolę urzędu turystycznego. Niestety, zachodnio-niemiecka propaganda 
turystyczna służy jej równocześnie do prowadzenia propagandy rewizji pol-
skich granic zachodnich. Obejrzyjmy „prospekty turystyczne", które rozdaje 
„Office d'Informations Touristiaues pour l'Allemagne", aby się o tym prze-
konać. 

Breslau Hbf ( W r o c ł a w Gl.), Hirschberg 
(Jelenia Góra) , Roh l fur t (Węgliniec) , 
Neisse (Nysa), W a l d e n b u r g (Wałbrzych) 
ibp. itp. Choc iaż w e d ł u g m i ę d z y n a r o d o -
w y c h u m ó w k o l e j o w y c h n a z w y stacj i 
na u r z ę d o w y c h rozk ładach mają b y ć 
p o d a w a n e w j ęzyku danego kra ju . No 
a o p r ó c z tego mapa. A oto granice : 
podczas g d y o d innych k r a j ó w o d d z i e -
lone są N i e m c y wyraźną grubą kreską, 
o d Polski dziel i j e ty lko del ikatna linia 
k r o p k o w a n a na linii O d r y i Nysy . W y -
raz „Polen" (Polska) zepchnięty został 
za wyraźną l inię graniczną aż na sam 
brzeg m a p y . Nie trzeba wie lk iego w y -
siłku, aby zor ientować się, źe linia ta 
biegnie zgodnie z wyznaczonymi przez 
Hitlera, po pokonaniu Polski w 1939 
roku, granicami to-k zwanego „Gene-
ralnego Gubernatorstwa", którym za-
rządzał powieszony po procesie w No-
rymberdze — Hans Frank, morderca 
milionów polskich obywateli. D o d a ć 
można jeszcze j e d e n element dla pełni 
obrazu : na terenie po lskich z iem z a -
chodn i ch napis : „Deutsche Ostgebiete 
zur Zeit unter fremder Verwaltung". 
Z n a c z y to : Niemieckie obszary wschod-
nie tymczasowo pod obcym zarządem. 

A w i ę c k r o p k a postawiona nad „1". 
G r a n i c y na Odrze—Nysie nie ma, p o l -
skie z iemie zachodnie należą do N i e -
miec , znajdują się ty lko p rze j ś c i owo 
p o d po l sk im zarządem. Spod tego „ o b -
cego zarządu" przejdą w i ę c z n ó w w p o -
siadanie n iemieckie . . . .Kiedy i j a k i m 
sposobem, o t ym o c z y w i ś c i e na mapie 
nie płsz-3 się... 

U góry: mapka rozpowszecłmiana przez 
niemieckie biuro turystyczne w Pary-
żu. Poniżej: przedruk z rozkładu jazdy 
wydanego przez Niemieckie Koleje Fe-
deralne. Wystarczy rzut oka na obie 
mapki i wiadomo, że tego rodzaju w y -
dawnictwa nie służą sprawie turystyki, 
lecz propagandzie rewizji polskich gra-

nic zachodnich 

InlamcHw».! ^ rŁ«-SCHWEDEN, 

P O L K A L A U R E A T K A 
N A G R O D Y GONCOURTÓW 
Tegoroczna nagroda G o n -

c o u r t ó w przyznana została p a -
ni A n n i e L A N G F U S , Po l ce 
która wysz ła za Francuza, za 
ks iążkę pt. „Les bagages de 
sab le " ( „Bagaż z p iasku" w y d . 
Gal l imard) . Treścią ks iążki 
jest historia po lskie j d z i e w -
czyny , która p o utracie ca łe j 
rodz iny w y m o r d o w a n e j przez 
h i t l e r o w c ó w p r z y b y w a s a m o t -
na do Paryża, gdzie spotyka 
50- letniego mężczyznę , o w i e -
le o d nie j starszego. W y j e ż d ż a 
z n im do p o ł u d n i o w e j F r a n -
cj i , gdzie j ednak romans ten 
się rozbi ja . K r y t y k a okreś la 
ks iążkę j a k o „ p o w ś c i ą g l i w ą , 
mocną i d ramatyczną" . 

Laureatka urodzi ła się w 
1920 r. w Lubl inie . Podczas 
w o j n y p r a c o w a ł a w po l sk im 
ruchu o p o r u , została areszto -
w a n a przez gestapo i zesłana 
do o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o . 
W 1946 roku przy jecha ła do 
Franc j i , gdzie osiedl i ła się, 
ma męża i 12-letnią córkę . 

A n n a L a n g f u s o p u b l i k o w a -
ła już ki lka prac , m. in. ks iąż -
k ę ,,Sól i s iarka" , w które j 
o p i s y w a ł a s w o j e życie, udział 
w po l sk im ruchu oporu i 
prze jśc ia o b o z o w e . Jest r ó w -
nież autorką d w ó c h sztuk t e -
atralnych. Jedną z nich w 
1956 r. w y s t a w i a ł „Théâtre 
d ' A u j o u r d ' h u i " . 

N a g r o d a A k a d e m i i G o n -
c o u r t ó w jest największą n a -
grodą literacką w e Franc j i i 
przyzna je się ją corocznie za 
najlepszą p o w i e ś ć f rancuską . 
P r z y p o m i n a m y , że A k a d e m i a 
G o n c o u r t ó w została założona 
przez starszego z b r a c i - p i s a -
rzy, którzy uważani są za 
p r e k u r s o r ó w natural izmu w 
powieśc i . E d m o n d i Jules 
G o n c o u r t o w i e w spuściźnie l i -
terackie j zostawil i m . in. o b -
szerny , .Dziennik" ' b ę d ą c y 
c e n n y m d o k u m e n t e m lat 
1851—1890. 

j a c q v e l i i v e : B O Y E R 
w W M I- % X1 i i 

Znakomitą p iosenkarkę f rancuską 
Luc ienne B o y e r pub l i czność po lska 
miała m o ż n o ś ć og lądać i s łuchać j e j 
świetnie in terpre towanych p iosenek 
d w a lata temu. Już w ó w c z a s w i a -
d o m o by ło , źe u b o k u m a m y w y r a -
sta godna j e j następczyni , k t ó r e j 
popu larność wzrasta niernalże 
z mies iąca na miesiąc . Młodz iutka 
Jacque l ine B o y e r idąc w ślady s w e j 
m a m y w y j e c h a ł a właśnie na k o n -
certy do Polski . W i d a ć z tego, że 
m a m a w y w i o z ł a s tamtąd c o n a j -
m n i e j mi łe wrażenia . 

Co zaprezentuje 22-letnia J a c q u e -
l ine po lsk ie j pub l i cznośc i ? 

— Os iem mo i ch u lub ionych p i o -
senek: „J 'a ime la v ie " , „P ian i s s imo" 
„ E x c u s e z - m o i " , „S i j 'a i v ingt ans" , 
„Paris p o è t e " i „J 'attends une 
lettre" . Przew5źnie . p iosenki te 
ś p i e w a m w parysk ie j „ O l y m p i i " 
i „ A l h a m b r z e " , w studio r a d i o -
w o - t e l e w i z y j n y m . Nagra łam d o -
tychczas 12 piosenek, a w y s t ą p i ł a m 
w pięc iu f i lmach . 

Jacquel ine przed w y j a z d e m d o 
Po lsk i miała, co tu u k r y w a ć , n i e -
mała tremę. Od przy ję c ia przez 
polską publ i czność swo i ch p iosenek 
uzależniła s w ó j ewentua lny p r z y -
jazd na dłuższy pobyt . Powiedz ia ła 
przy okazj i , że „ b y ć moż-:, jeżeli 
otrzymam zaproszenie, przyjadą na 
III Międzynarodowy Festiwal Pio-
senki, o którym opowiadała mi ma-
ma. Na razie wystąpią z recitalem 
w wc. , szawskiej Telewizji." 



Jeszcze o sprawach smutnuch 
O p u b l i k o w a n y ar tykuł w nr 46 

„ T y g o d n i k a " pt. „Sprawy smutne" d o 
g łębi wzruszy ł w i e l u naszycł i C z y t e l -
n i k ó w . Pon i że j zamieszczamy f r a g m e n -
ty z n iektórych l i s tów nades łanych 
w z w i ą z k u z tą pub l ikac ją . 

„ Z wielkim zainteresowaniem prze-
czytałam artykuł „sprawy smutne" do-
tyczący starców. Pozwalam sobie za-
brać głos upoważniający mnie utrzy-
mywaniem od 10 lat Matki-staruszki, 
82-letniej. Jestem zdania, iż dużo zale-
ży od wychowania dzieci a jestem 
przeciwną zdaniu o opiece dla ojca 
wyłącznie, jeżeli ten ojciec otrzymuje 
pokaźną pensję. Bo sama wiem, że 
Matka otrzymuje 16 tysięcy kwartal-
nie, i to dopiero od trzech lat. A nawet 
jeżeli dzieci te o ojca dbają, to z pew-
nością nie dla pieniędzy. Wierzcie mi 
potrzebna jest duża doza troskliwości 
i cierpliwości nad starcem. I nawet je-
żeli pensję odbierają, to tej opieki 
i szczególnie czułości nigdy nie ma na-
wet w najlepszym i najdroższym przy-
tułku dla starców. Nie wszystko moż-
na mieć, dzięki Bogu, za pieniądze. 

Zakończę opinią osobistą: W pierw-
szym rzędzie stawiam u dzieci: wycho-
wanie religijne, poszanowanie zawsze 
od rodziców dla babci i dziadka sta-
ruszków a z pewnością później oni sa-
mi będą przez własne dzieci szanowa-
ni, dużo miłości i szacunku wspólnego 
pod dachem rodzinnym no i natural-
nie wrodzone poczucie człowieczeń-
stwa. 

Helena Ł Y S A K O W S K A 
ż L Y O N U 5 

„Czytając sprawy smutne w nume-
rze 46 ńa tle życia rodzinnego starców, 
dołączam parę słów pod kątem widze-
nia osoby, czyli syna z epoki przed 
wojną 1939, która moim zdaniem była 
inna. Teraz są to chuligani (blou-
son noir lub Teddy Boys). Zmiana ta 
nastała po wojnie 1939—1945 i została 
przysłana nam z okupacją hitlerowską. 
Będąc w niewoli w Niemczech miałem 
możność widzieć wychowanie faszy-
stowskie hitlerowskiej młodzieży, gdzie 

władze formalnie domagały się od 
dzieci szpiegowania rodziców i zdra-
dzania ich jako zdrajców. Ta forma 
do dziś się zachowała, 17 lat po wojnie, 
gdy faszyzm się odradza a z nim pew-
ne gazety, ilustracje i filmy tak zwane 
Nouvel-Vague, przekształcają część 
chłopców i dziewcząt, pozbawionych 
opieki, lub mających wielką swobodę, 
którzy stają się mimo woli rodziców 
adeptami psychologii hitlerowskiej. 
Głoszą oni, że Rodzice to są tylko ma-
szyny do robienia dzieci. Moim zda-
niem ludzie stali się po wojnie gorsi 
i chytrzejsi, gdyż żyjemy w niepew-
nym czasie pokoju i każdy stara się 
jak najszybciej wzbogacić, nie bacząc 
na rodziców lub swoich bliskich. 

Mam dwóch synów: starszy uczęsz-
cza do 5 klasy liceum i ich punkt wi-
dzenia jest inny, bo mają wychowanie 
w duchu ideologii • demokratycznej, 
która broni starców. 

Myślę, że czasem zdarza się, iż ro-
dzice robią krzywdę dzieciom, niemniej 
mają dla nich szacunek, bo jak powie-
dział sławny Maurice Chevalier dzien-
nikarzowi, że jedną rzecz, której żału-
je, to że odjeżdżając na wojnę 
1914—1918 nie pożegnał swego ojca, 
który wyszedł na jego spotkanie, nie 
podał mu ręki, za to iż opuścił jego 
matkę i rodzeństwo, gdy był chłopcem, 
a jednak to był jego ojciec i ostatni 
raz go widział. Ten obraz stoi mu 
przed oczyma; żałuje swego czynu. Tak 
jak kiedyś pożałują całe życie żli sy-
nowie i córki. 

Stanis ław M Ł O D Z l N S K I 
10, rue Harde lo t — Sal laumines 

Szanowna Redakcjo! 
Bardzo serdecznie dziękuję za repor-

taż z Włocławka, sprawiło mi to bar-
dzo dużą przyjemność i z dumą pa-
trzyłem i pokazywałem swoim znajo-
mym' fotografie miasta, w którym się 
wychowałem. 

Życzę dużo owocnej pracy dla „Ty-
godnika Polskiego". 

Jean TCHARZEWSKI 
z A m n e v i l l e (Mosel le) 

Jak to jest z pijaństwem? 
Panie Redaktorze! 

Chciałbym zwrócić uwag«, czytelnikowi 
„Narodowca" , p. .Antoniemu Grucy, który 
w nr 246 tego dziennika pisze, że wódka jest 
jednym z najtańszych produktów w Polsce, 
że reżim zrobił to cełowo, aby rozpijać na-
ród polski, obserwacja A. Grucy nie zga-
dza się z moją obserwacją. Ja również by-
łem w Polsce. Wiem, że w Polsce jest naj-
tańszy chleb, bo kosztuje 4 zl kilo, masło 
6« zł. wódka, za pół litra spirytusu 101 zł. 
Można to stwierdzić na cenach wydruko-
wanych na etykiecie, którą załączam. 

Co do pijanych, których miał spotykać 
nieomal na każdej stacji p. Gruca, to też 
dużo przesadził. >fie słyszał on jakoś o tym, 
że w Polsce są obecnie izby wytrzeźwień 
i kiedy osoba pijana pojawi się na ulicy, 
wędruje do takiej izby, gdzie się prześpi, 
potem wykąpie, wyczyszczą je j ubranie, a 
zapłacić za to musi jak w hotelu, a cza-
sem i karę, która nieraz wynosi do zł 500, 
co się "równa prawie tygodniowemu zarob-
kowi przeciętnego robotnika. Czy więc re-
żim rozpija ludzi? Kiepsko rozumuje p. Gru-
ca i żle widzi. 

Kobiety w Polsce czuwają dzisiaj nad 
swoimi mężami, którzy mają pociąg do al-
koholu; pilnują, ąjby mniej pili i nie „ w y -
poczywali*' później w „hotelu" wytrzeź-
wień. To kosztuje. Często żona odprowadza 
podchmielonego męża do domu, ale nie pi-
jana, jak to żle widział 1 pisał czytelnik 
„Narodowca" . 

A że się czasem zdarzają osoby w nie-
trzeźwym stanie, to już na pewno nie rząd 
temu winien. Każdy mi to przyzna, źe w 
Polsce każdą okazję oblewa się wódką. 
Dziecko się urodzi — wódka, gdy kto umrze 
w rodzinie, to też ból serca koi się wódką, 
ale tak było zawsze a nie dopiero teraz. A 
cóż powiemy o obyczajach: dożynki rolni-
cze czy zakończenie robót murarskich, czy 
budowa domu, wtedy od właściciela żąda 
się zakropienia, aby się cegła dobrze trzy-
mała, cieśle znów — by robaki drzewa nie 
toczyły. I takich okazji, 
krapia się uroczystości bc 
rządu. Jest bardzo dużo. 

Myślę, że i czytelnik „Narodowca" też za-
uważył, ile to teraz nowych domów budujf 

się w Polsce tak prywatnych, jak i pań-
stwowych. Kto np. zwiedzał nowe Katowice 
na Koszutce, ten przyzna, że są piękniejsze 
niż w starym mieście. A Jakie wygody: 
każdy lokator ma łazienkę, gospodyni piec 
gazowy, a zimą centralne ogrzewanie. Zwie-
dzałem i Nową Dąbrowę, gdzie również 
mam znajomych, którzy dawniej mieszkali 
pod strzechą słomianą. I czy się można dzi-
wić, źe taki gość otrzymawszy klucz od no-
wego mieszkania z radości zaprasza sąsia-
dów i przy wódzi dzieli się z nim swą ra-
dością? 

Czy dlatego, że ludzie się cieszą, to A . 
Gruca z „Narodowca" nazywa to „smutną 
statystyką". Trzeba nam przypomnieć cza-
sy, kiedy to chłop nie miał na sól 1 nikt o 
reżimie Jeszcze nie słyszał, ale przecież w 
święta. Nowy Rok czy. na Wielkanoc zawsze 
się Jakaś butelczyna znalazła. 

A co do ośmiu litrów, które p. Gruca 
widział podobno jak Je robotnik kupował 
za całą tygodniową wypłatę, to chyba bar-
dzo się pomylił. To Już nie był robotnik, 
to był paskarz, amator nielegalnego handlu. 
I to był na pewno z wioski, gdzie nie ma 
państwowego sklepu z wódką. Ten paskarz 
szykował się na pewno na Jakąś uroczys-
tość i dobry zarobek. Trzeba wiedzieć, źe w 
Polsce w dni wypłaty monopole są zam-
knięte. A paskarz na tym zarabia, bo pod-
nosi cenę o 25 zl na butelce, zamiast 50 zł 
w monopolu, to u paskarza płaci się 75 zł. 

Tak to panie Gri 
którą według pana 
pan widział. 

. wygląda tania wódka, 
eżim rozpija ludzi. 21e 

przy których za-
iZ żadnego dekretu 

O D P O W I E D Z I R E D A K C I I 
Pan Pr. CHUDZIA (NOEUX-LES-MINES). 

Dziękujemy za Ust. Zgadzamy się z Panem 
najzupełniej. Życzymy dużo dobrego i 
szczęścia w następnych konkursacll. 

Pan Karol K O R C Z Y K Z ST. MAURIN 
(Lot-et-Garonne). List od interesującej Pana 
osoby można przesłać pod adresem naszej 
redakcji, 23 rue Taitbout, Paris r x , „ T y -
godnik Polski" . 

P O L S K I E N A Z W Y 
O zasługach w i e l u P o l a k ó w w 

dziedziniie n a u k o w y c h b a d a ń o d k r y w -
czych > g e o g r a f i c z n y c h w r o z w o j u p o -
szczegó lnych k r a j ó w świadczą m.in. 
polskie nazwy , które uzyska ły t rwałe 
o b y w a t e l s t w o w g e o g r a f i i świata . A 
jest i ch niemało . 

Np. w P o ł u d n i o w e j A f r y c e , n ieda leko 
Pretor i i , z n a j d u j e się za łożone przez 
P o l a k ó w os iedle Po lonia . Na Saharze, 
u stóp A h a g g a r , istnie je „ P o r t M o t y -
l lński" . Na Alasce , w d o l n y m biegu 
rzeki Y u k o n , leży w i e ś indiańska o 
nazwie Kosarzewsk i . 

w Kanadz ie , w p r o w i n c j i Ontar io 
po łożone są o s a d y „ W i l n o " i „ K a s z u -
b y " , w p r o w i n c j i zaś Q u e b e c jest j e -
z ioro Obalskiego . Inżynier Obalsiki b y ł 
j e d n y m z b u d o w n i c z y c h p i e r w s z e j k a -
n a d y j s k i e j l inii k o l e j o w e j , w czasach. 

gdy żyl i tu jeszcze p r a w i e w y ł ą c z n i e 
Indianie . 

Jeden z p a r k ó w T o r o n t o n a z w a n o 
im. G z o w s k i e g o . W ManitobSe istnieje 
Jezioro Młynarsk iego , lotnika, który 
podczas II W o j n y Ś w i a t o w e j zg iną ł r a -
t u j ą c ko legę . 

W Stanach Z j e d n o c z o n y c h zna jdu je 
s ię k i lkadz ies iąt m i e j s c o w o ś c i o n a z -
w a c h po lsk ich . Są tutaj „ R a d o m i e " , 
„ W a r s z a w y " , „ P e l p l i n y " , „ K o ś c i u s z k o " , 
„Sob iesk i " , „ C h o j n i c e " , „ T a r n o w y " . Na 
2:achodnim w y b r z e ż u Alaski po łożona 
jesit w y s p a „ K o ś c i u s z k o " , o b o k niej 
w y s p a „ Z a r e m b y " , o d nazwiska k a p i -
tana m a r y n a r k i , k tóry bada ł te w y -
brzeża i o d k r y ł wie le w y s p . 

N a w e t na... Antarktydz ie samotna, 
groźna skała o t o c z o n a m o r z e m lodu 
nosi n a z w ę „Nunatak A r c t o w s k i " . 

C Z T K O N S U L M U S I A Ł O D P O W I A D A Ć ? 

R Z E C Z miała s ię nas'tępująco. W Liège o d -
by ł s ię o d c z y t z przeźroczami o Polsce . 
Wyg łos i ł go p e w i e n be lg i j sk i soc jal ista po 
k i l k u t y g o d n i o w y m p o b y c i e w W a r s z a w i e 
i zwiedzeniu szeregu po lsk ich m i e j s c o w o ś -
ci. Przedstawi ł o n sytuac ję w K r a j u z g o d -

nie z t y m co widz ia ł , n ie k r y j ą c s ł ó w l iznania dla 
wie lu os iągnięć , o m ó w i ł zagadnienia gospodarcze , 
o r g a n i z a c j ę i p r a c ę z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h , ro lę 
załóg, poruszy ł s p r a w y w o l n o ś c i s ł owa , stwierdzi ł , 
że istnieje w Po lsce prasa kato l icka, że sp o ty ka ł 
nadspodz iewanie dużo księży itd. itd. P o re ferac ie 
w y w i ą z a ł a się dyskus ja . 

S p r a w o z d a n i e z zebrania przyniós ł dz iennik p o -
lon i jny z P ó ł n o c n e j Franc j i , w r u b r y c e „ W i a d o -
m o ś c i z Be lg i i " w korespondenc j i ( j . n.) — tak się 
podpisa ł autor sprawozdania . P r a w d o p o d o b n i e 
dz iennik polo>nijny nie zamieśc i łby tej k o r e s p o n -
denc j i , g d y b y się na w y ż e j p rzeds tawionych f a k -
tach skończy ło . A l e — jak w y n i k a z dalsze j ozęśoi 
sprawozdania — na zebraniu była także „ m ł o d a 
osoba" , k tóre j nazwiska ( jak zresztą ż a d n y c h n a -
zwisk) autor nie u j a w n i a , a którą n a z y w a „śmiałą 
Zos ią " . Otóż „śmiała Z o s i a " zaatakowała p r e l e g e n -
ta, zarzuca jąc mu, że za mało widzia ł , że zbyt 
krótko by ł w Polsce , że nie zna j ę zyka itp., c h o -
c iaż z ca łośc i j ego w y w o d ó w w y n i k a ł o niezbic ie , 
że zna on P o l s k ę nie tylko ze zwiedzania i r o z -
m ó w z P o l a k a m i w K r a j u , ale z przestudiowania 
wie lu po lsk ich p r o b l e m ó w i to k i lku bardzo g r u n -
townie . S p r a w o z d a w c ę j ednak bardizo uc ieszył atak 
„ m ł o d e j o s o b y " na Belga. Nie w n i k a ł p rzy tym 
w treść wystąp ien ia „ śmia łe j Zos i " , g d y b y się b o -
w i e m trochę zastanowił , zor i entowałby się chyba , 
iż r o z u m u j ą c j e j kategor iami ła two d o j ś ć d o a b -
surdalnego wn iosku , że dziesiątki dz iennikarzy , 
pisarzy, e k o n o m i s t ó w , c zy n a u k o w c ó w , w y j e ż d ż a j ą -
c y c h do k r a j ó w o b c y c h sobie j ę z y k o w o , b y n a j -
miniej nie uczy s ię w t y m celu spec ja lnie d a n e g o 
języika i m i m o tego w y p o w i e d z i ich na temat tych 
k r a j ó w u w a ż a się późn ie j za autorytatywne . M o ż l i -

w o ś c i i>orozumlewania s ię b o w i e m j e d n y m z g ł ó w -
n y c h j ę z y k ó w istnieją j u ż dzisiaj n i e m a l w k a ż -
d y m e u r o p e j s k i m kra ju , a w Po lsce w te j chwi l i 
c u d z o z i e m c o w i da leko łatwie j p o r o z u m i e ć się np. 
po f r a n c u s k u czy angielsku, niż P o l a k o w i m ó w i ą -
c e m u po angielslcu po przy j eźdz i e do Belgi i . N i e -
w i a d o m o w i d o c z n i e autorowi korespo-ndencji , j ak 
i izresztą o w e j m ł o d e j osob ie , że w Po lsce z n a j o -
mość g ł ó w n y c h j ę z y k ó w e u r o p e j s k i c h jes t p r o c e n t o -
w o w iększa n iż w k r a j a c h zachodnicih w o g ó l e z n a -
j o m o ś ć o b c y c h j ę z y k ó w . 

z polemicznej wypowiedzi „śmiałej Zos i " wynikało. 
Jakoby była ona doskonale poinformowana o sytuacji 
w Polsce, wszystko wie, wszystko rozumie, znakomicie 
i jedynie słusznie wszystko interpretuje, chociaż w Pol-
sce dawno nie była (a może w ogóle nie była), chciała 
wprawdzie Jechać w ubiegłym roku, ale nie otrzymała 
wizy. Aż dziw bierze, że ta genialna młoda osoba, przy 
tak bezbłędnej wiedzy o Polsce, Jak to przedstawił au-
tor korespondencji, nie zabłysła dotąd jakoś na szerszej 
arenie naszego Wychodźstwa. 

Na sali w ś r ó d s łuchaczy by l i r ó w n i e ż o b e c n i — 
jak r e l a c j o n u j e (j. n.) — i>olski konsul i j ego z a -
stępca. „Śmia ła Z o s i a " w y k o r z y s t a ł a t ę o k a z j ę , 
a p o d o b n o właśnie „ten konsul załatwiał w u b i e -
g ł y m roku j e j sprawę , w i ę c zaatakowała go i z a -
żądała w y j a ś n i e ń d laczego j e j nie w p u s z c z o n o d o 
Polskii. Pytan ie j e j — j a k pisze (j. n,) tak konsul 
jak i w i c e k o n s u l zbyl i mi lozeniem, a ie — d o d a j e 
f i l ozo f i c zn ie ( j . n.) — „mi l czen ie j es t t e ż o d p o w i e -
dzią" . 

Pan (j. n.) chciałby, aby konsul lub wicekonsul podjął 
polemikę z zarzutami „śmiałej Zos i " , które — delikatnie 
mówiąc — trudno byłoby uznać za rozsądne czy poważne. 
Tymczasem tak prawdopodobnie ocenili oni właśnie całe 
je j wystąpienie, chyba całkowicie słusznie, i zbyli rzecz 
milczeniem. Postąpili tym samym bardzo taktownie. Byli 
przecież na zebraniu gośćmi, większość słuchaczy rekru-
towała się spośród Belgów, dla nich zresztą w pierw-
szym rzędzie był odczyt przeznaczony i wdawanie się 
w polemikę z osobą, której zresztą cały walor wystą-
pienia polegał „na śmiałości" , a nie na logice i argumen-
towanych faktach, byłoby w tej sytuacji niczym innym 
Jak nadużyciem dobrych obyczajów. 

N i e j e d n e m u Czyte ln ikowi może się w y d a w a ć , że 
chyba w sprawie w i z y konsiul p o w i n i e n b y l o d p o -
wiedz ieć . Jesteśmy z w o l e n n i k a m i szerokiego p o -
d r ó ż o w a n i a po świec ie i u ła twian ia tego ludz iom, 
zdarzają s ię j e d n a k w y p a d k i , że jak iś k r a j z j a -
k ichś t a m p o w o d ó w nie życzy sob ie c z y j e j ś w i z y t y . 
W o l n o m u . Przec ież n ie w s z y s c y z Polski , któray 
pragną w y j e c h a ć do Belgi i l u b Franc j i , na każde 
s w o j e zawołanie o t rzymują do nas p r a w o w j a z d u . 
Czasem o d m ó w i e n i e k o m u ś w i z y jest w y n i k i e m 
proste j ka lku lac j i matematyczne j , w m y ś l zasady 
„ o k o za o k o " , n ie dal iśc ie naszemu, nie d a m y w a -
szemu. Nie jest to p r z y j e m n e , nie p o c h w a l a m y tego , 
j e s teśmy z w o l e n n i k a m i j a k na jszersze j w s p ó ł p r a c y 
m i ^ z y poszczegó lnymi pańs twami , ale pióki n ie 
zostały prze łamane wszys tk ie o p o r y i uprzedzenia , 
trzeba się z koniecznośc i godz i ć z isitniejącym s ta -
nem rzeczy . I działać, aby b y ł o lepie j . Z e s t a w m y 
j e d n a k failcty w k o n k r e t n e j sprawie . 

M ł o d a o s o b a o d w i e d z i ł a konsu lat w s p r a w i e w i z y 
przed r o k i e m . W dniach p r z y j ę ć i lość interesantów 
w konsulatach , zwłaszcza w sezonie w y j a z d ó w d o 
K r a j u , jest bardizo duża. W c iągu mies ięcy i rokiu 
urasta d o ki lku tys ięcy . Czy w i ę c konsu l m i a ł o b o -
w i ą z e k p a m i ę t a ć wszys tk i ch s w y c h interesantów? 
A g d y b y ruawet zapamiętał „śmiałą Z o s i ę " c zy b y ł 
o lx jwiązany pamię tać szczegóły j e j s p r a w y ? A m o ż e 
nie m o ż n a b y ł o udzie l ić j e j w i z y z p o w o d u n i e -
doijełinienia jak ichś f o rmalnośc i , które j e d n a k są 
n ieodzowne , a lbo po prostu dlatego, że k r e w n i , 
k t ó r y c h tak bardzo chc ia ła o d w i e d z i ć , by l i w t y m 
zainteresowani , a b y i ch nie o d w i e d z a ł a , no i z a -
w i a d o m i l i o t y m ix)lskie władze . Różn ie przec ież 
b y w a w .^kochających s ię rodz inach" . Czy w i ę c 
konsul mia ł u j a w n i e n i e m p r a w d y k o m p r o m i t o w a ć 
„śmiałą Z o s i ę " ? — Nie , tego o d po lsk ich k o n s u l ó w 
nie w y m a g a j m y . Na jważn ie j s zy j e d n a k w t y m 
wszysitkim by ł fakt , że zebranie nie b y ł o m i e j s c e m 
do załatwiania t ego r o d z a j u spraw. I n ie ty lko 
polski konsul , ale żaden inny w p o d o b n y m w y -
p a d k u też b y n ie o d p o w i a d a ł . Tak ie są z w y c z a j e 
i zasady. Mog ła tego n ie r o z u m i e ć „śmiała Zos ia" , 
dla k t ó r e j p r a w d o p o d o b n i e wszys tko co p o w i e jest 
w j e j w ł a s n y m przekonaniu mądre , ale p o w i n i e n 
w i e d z i e ć korespondent dużego dziennika, a w k a ż -
d y m razie redaktor d r u k u j ą c y j ego sprawozdania . 



IV MIĘDZYNARODOWY 
K O N K U R S 
S K R Z Y P C O W Y 

imienia 

HENRYKA 
WIENIAWSKIEGO 

Konkurs Skrzypcowy im. Henryka 
Wieniawskiego. odbył sią w Auli 
Uniwersytetu Im. Adama Mickiewicza 

SOUVENIR DE POZNAŃ" 
P R A P O C Z Ą T K O W z a k o ń c z o n e -

go w Poznaniu IV M i ę d z y n a -
r o d o w e g o K o n k u r s u S k r z y p c o -
w e g o im. H e n r y k a W i e n i a w -
skiego szukać należy c l iyba 
w o w y m dniu l i p c o w y m 1835 r., 

k i edy to w Lubl in ie , w rodzinie w o j -
s k o w e g o lekarza dr Tadeusza W i e -
n i a w s k i e g o przyszed ł na świat c ł i ło -
p iec , k t ó r e m u nadano imię Henryk . 

M a l e c od w c z e s n e g o dz iec iństwa 
o k a z y w a ł tak w y b i t n e za in te resowa-
nie m u z y k ą , szczególnie u p o d o b a w s z y 
sobie skrzypce , że rodz ice nie miel i ani 
c ienia trudnośc i z w y b o r e m dla n iego 
przysz łego z a w o d u i s tudiów. Henio 
o d d a n y został na n a u k ę do Stanis ła -
w a S e r w a c z y ń s k i e g o , w tamtych c z a -
sach skrzypka o g r o m n i e cen ionego , 
k tóry w e Włoszech , p o r ó w n y w a n y b y ł 
z s a m y m Paganin im. 

S e r w a c z y ń s k i k r ó t k o z a j m o w a ł się 
H e n r y k i e m , gdyż w 1843 r. oświadczy ł , 
że l e d w o ośmio letni ch łopczyna nie 
m a już czego się od niego uczyć , t y lko 
w in i en na dalsze studia j e chać do m u -
zyczne j central i ó w c z e s n e g o świata — 
do Paryża . T a m W i e n i a w s k i p rzy j ę ty 
zosta je d o K o n s e r w a t o r i u m n a t y c h -
miast , zaś postępy rob i tak z d u m i e w a -
j ą c e , że p o roku jest przesunięty na 
kurs n a j w y ż s z y , a m a j ą c lat 11 o t r z y -
m u j e wie lką n a g r o d ę K o n s e r w a t o r i u m 
P a r y s k i e g o i na d o w ó d szczegó lnego 
uznania — starowłoskie , mis t rzowskie 
skrzypce z warsz tatu Józe fa G u a r n e -
r iego del Gesù. 

Od roku 1848, k i edy l iczy sobie d o -
p iero lat 13, H e n r y k Wien iawsk i r o z -
p o c z y n a kar ierę w ę d r u j ą c e g o wir tuoza , 
p r z e m i e r z a j ą c estrady ca ł ego świata, 
o d Petersburga aż p o L o s Ange les , 
wszędz ie o k l a s k i w a n y g o r ą c o i b u r z l i -
w ie . W roku 1874 dos tępu je w i e l k i e g o 
zaszczytu w dziedzinie pedagog i czne j . 
Parysk ie K o n s e r w a t o r i u m p r o p o n u j e 
m u o b j ę c i e k lasy s k r z y p c o w e j p o 
z m a r ł y m z n a k o m i t y m wiolo.niście — 
H e n r y k u V i e u x t e m p s . 

Gra Polka — Wanda Wierzbicka 

Marek Szwarc gra na skrzypcach wyróżnionych nia konkursie lutniczym 

Pełne sukcesów, in tensywne ale 
i m ę c z ą c e życ ie zapędza w k o ń c u nie 
dość s i lnego H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o 
w poważną chorobę serca. P e w n e g o l i -
s t o p a d o w e g o dnia 1878 roku, w sali 
F i lharmoni i Ber l ińskie j , Wien iawsk i 
p o k i lku taktach przerwał s w ó j K o n -
cert s k r z y p c o w y d - m o l l i b l a d y zszedł 
z estrady. P o c h w i l i wróc i ł , p rosząc 
s łuchaczy , aby pozwo l i l i m u grać na 
s iedząco . I to okazało się n a d m i e r n y m 
w y s i ł k i e m , W i e n i a w s k i osunął się na 
p o d ł o g ę zemdlony . K o n c e r t u d o k o ń -
czy ł za niego o b e c n y na sali przy jac ie l , 
Józef Joach im. Nadszarpniętego z d r o -
w i a w y s t a r c z y ł o już nie na d ługo 
i Wien iawsk i w kwie tn iu 1880 r. zmar ł 
w M o s k w i e , w y r a z i w s z y uprzednio 
w testamencie życzenie , aby p o c h o w a -
n o go w Warszawie . T a k się i stało : 
g r ó b znakomitego skrzypka z n a j d u j e 
się tuż o b o k g r o b u Moniuszki i r o d z i -
c ó w Chop ina na cmentarzu p o w ą z -
k o w s k i m . 

PR O J E K T O D A W C Ą M i ę d z y n a r o -
d o w y c h K o n k u r s ó w S k r z y p c o -
w y c h imienia tego w y b i t n e g o s y -

na narodu po lsk iego by ł j e g o brataneK 
zamieszkały w Warszawie , k o m p o z y -
tor A d a m Wien iawsk i . On to przy p o -
m o c y W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
M u z y c z n e g o i W y ż s z e j Szko ły M u -
zyczne j im. F r y d e r y k a Chopina z o r g a -
n i zowa ł w 1935 r. — a w i ę c w s tu le -
c ie urodz in stry ja H e n r y k a — p i e r w -
szy K o n k u r s S k r z y p c o w y j e g o imienia. 
Pierwszą n a g r o d ę zdoby ła w t e d y g e -
nialna 15-letnia Francuzka Ginette N e -
veu , drugą o t rzymał w y b i t n y skrzypek 
D a w i d Ojstrach. W t y m ż e konkurs ie 
o d z n a c z o n o trzec im d y p l o m e m świetną 
k o m p o z y t o r k ę polską i skrzypaczka, 
G r a ż y n ę Bacewicz . 

O d b y c i u się II K o n k u r s u im. W i e -
n iawsk iego przeszkodzi ła w o j n a . Z o r -
g a n i z o w a n o go dop iero w roku 1952 w 
Poznaniu . Pierwszą nagrodę o t rzymał 
Ros jan in Igor Ojstrach, syn Dawida . 
Drugą — Po lka W a n d a Wi łkomirska , 
która w łaśn ie o d b y w a t r iumfa lne t o u r -
né po Etanach Z j e d n o c z o n y c h . 

III K o n k u r s o d b y ł się r ó w n i e ż 
w Poznaniu w 1957 r. p o d p r z e w o d n i c -
t w e m G r a ż y n y B a c e w i c z ó w n y . Gra ło 
44 s k r z y p k ó w z 14 państw. G ł ó w n e 
nagrody otrzymal i w t e d y : Roza Fa jn 
(ZSRR) , S idney Harth (USA) i M. K o -
m i s s a r o w (ZSRR) . 

PO Z N A Ń m a szczegó lne p o w o d y , 
by t w ó r c z o ś ć H. W i e n i a w s k i e g o 
o taczać p i e tyzmem. T e m u p i ę k n e -

mu, o bogate j kul turze m u z y c z n e j 
miastu 18-letni H e n r y k Wien iawsk i 
z a d e d y k o w a ł opus 3 — Mazurek d - m o l l 
z 1853 r. Nosi on n a z w ę „ S o u v e n i r de 
Poznań" . W Poznaniu w kilka lat p ó ź -
niej ten w y b i t n y skrzypek i n a u g u r o -
wa ł M i ę d z y n a r o d o w e Targi P o z n a ń -
skie, z w a n e w ó w c z a s Świę to jańsk imi . 

Dlatego r ó w n i e ż IV M i ę d z y n a r o d o -
w y K o n k u r s imienia W i e n i a w s k i e g o 
o d b y ł się w p o ł o w i e l istopada br. 

Wszystkie koncerty konkursowe trans-
mitowane były przez Polskie Radio dla 
kilku radiofonii europejskich. Ponadto 
wszystkie występy nagrywano na płyty 

w Poznańsk ie j A u l i Uniwersy te tu im. 
A d a m a Mick iewicza . Wz ię ł o w n im 
udział 24 na j l epszych m ł o d y c h s k r z y p -
k ó w z 9 k r a j ó w . 

Pierwszą nagrodą z d o b y ł a m e r y k a ń -
ski skrzypek Charles Treger , drugą — 
Oleg K r y s a (ZSRR.), trzecia przypadła 
w udziale P o l a k o w i K r z y s z t o f o w i J a -
k o w i c z o w i . 

W ś r ó d p ięc iu w y r ó ż n i o n y c h s k r z y p -
k ó w znalazł się A n t o i n e Goulard 
z Franc j i . M ł o d y skrzypek f rancuski 
grał na b e z c e n n y m dzisiaj ins t rumen-
cie — o r y g i n a l n y m Stradivariusie . W y -
p o ż y c z o n o mu go spec ja ln ie na K o n -
kurs z f rancusk i ch z b i o r ó w ins t rumen-
t ó w muzycznych . 

HE N R Y K W I E N I A W S K I (ISAS—IBBO) fut 
un des plus célèbres violonistes de tous 
les temps. A 11 ans il reçoit le Grand 

Prix du Conservatoire de r>aris. En 1874 il 
y succède à Henri Vieuxtemps à la tète de 
la classe de violon. De St. Petersbourg à 
l^os Angeles toutes les salles de concert 
furent témoins de ses succès. Son neveu 
Adam Wieniawski, compositeur, fut l'ini-
tiateur du Concours International Wieniaw-
ski. Le premier eut lieu en 1935, cent ans 
après la mort du génial Polonais. 

Parmi les lauréats figurent: en 1935 — 
Ginette Neveu, David Oistrakh, Grażyna 
Bacewicz: en 1952 — Igor Oistrakh et Wan-
da Wilkomirsiîa ; en 1957 — Rosa Fain, Sid-
ney Harth et Komissarov. Cette année la 
palme, parmi 24 violonistes de 9 pays, est 
revenue à Charles Treger (USA) devant 
Oleg Krysa (USS) et Krzysztof Jakowicz 
(Pologne). Un des 5 diplômes d'honneur a 
été le lot du Français Antoine Goulard. 

W międzynarodowym jury Konkursu zasiadali najznakomitsi skrzypkowie 



r W A G A ! UWAGA ! 

LA B O U T I Q U E 
P O L O N A I S E 

2 s, rue Drouot Paris IX 
Ogłasza 

Ponad IO proc. zniżki na płytach 
X okazji .>wiqł Bożego Narodzenia 

U p o m i n k i e m p o z w a l a j ą c y m m i l e spędzić Ś w i ę t a 
jes t n i e w ą t p l i w i e p łyta . S ł u c h a j ą c u l u b i o n e j m u -
zyki , dobrze w y p o c z y w a m y . P a m i ę t a j ą c o t y m „ L A 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E " p r o p o n u j e (po zniżonej 
cenie) z e s t a w płyt , k t ó r y p r z y g o t o w a ł a specjalnie 
z okazj i n a d c h o d z ą c y c h S w i ą t B o ż e g o Narodzenia . 

Płyty 30 c m — 33 tours 
1) 

2) 

3) 

NF 
NF 

Fragmenty z opery „ H A L K A " , „STRASZNY 
DWOR" oraz „PAN T W A R D O W S K I " 22,00 NF 
PASTORAŁKA — muzylca Scłiillera i J. M a -
klaliiewicza 22,00 NF 
ZE SKARBNICY M U Z Y K I POLSKIEGO T Y -
SIĄCLECIA: „Surrexlt Cłiristus Hodie" (1232), 
„Breve Regnum Erigitur" (1425), „In Monte 
Oliveti" (1615), Kolędy łacińskie (1670) 22,00 NF 

cały zestaw zamiast 66,00 NF 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 51,00 NF 

Płyty 25 c m — 33 tours 
1) M U Z Y K A POLSKIEGO ODRODZENIA. M u -

zyka z tabulatury o r g a n o w e j Jana z Lublina 
(1537—1548) 
allx) 
Koncert „DEUS IN NOMINE TUO" (L-0112), 
Offertorium „LAETENTUR COELI" 18,00 NF 

2) Halina Czerny-Stefańska — fortepian, m u -
zyka: MOZART, SCARLATTI, JEAN PHI-
LIPPE, RAMEAU, LOUIS CLAUDE DAQUIN 18,00 

3) F. CHOPIN: Polonezy. Mazurki, Ballady 18,00 

cały zestaw zamiast 54,00 NF 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 42,00 NF • 

Komplety płyt w oprawie 
ST. MONIUSZKO: OPERA „STRASZNY D W Ó R " 

4 p łyty 30 cm — S3 tours zamiast 88,00 NF 
TYLKO 70,00 NF 

ST. MONIUSZKO: OPERA „ H A L K A " 
3 p łyty 30 c m — 33 tours zamiast 66,00 NF 

TYLKO 52,00 NF 
F. CHOPIN: ,J>ZIEŁA WSZYSTKIE" 

5 płyt 30 c m — 33 tours zamiast 110,00 NF 
TYLKO 85,00 NF 

• 
Płyty 25 c m — 33 tours (Zestaw I) 
1) Mieczysław Fogg: PIOSENKI LAT MIĘDZY-

WOJENNYCH 18,00 NF 
2) Antkowiak I Dziewiątkowski: PIOSENKI PO-

ŁUDNIOWEJ AMERYKI 18,00 NF 
3) Ulubieni piosenkarze, TYLKO DLA Z A K O -

CHANYCH śp iewają : Slavira Przybylska, Ire-
na Santor, Rena Rolska i wielu iranycli zna-
nych piosenkarzy polskich 18,00 NF 

cały zestaw zamiast 51,00 NF 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 42,00 NF 

Zestaw II 
1) Polska muzyka taneczna — f o x , swing, 

wiązanka tang 18,00 NF 
2) Piosenki zespołu „ŚLĄSK" 18,00 NF 
3) Piosenki zespołu „MAZOWSZE" 18,00 NF 

cały zestaw zamiast 54,00 NF 
KOSZTUJE TERAZ TYLKO 42,00 NF • 

Płyty 45 tours 
1) Kolędy polskie 8,00 NF 
2) T. Weso łowski : „Podkóweezki dajcie ognia", 

krakowiaki, itd. 8,00 NF 
3) Chór Czejanda: Pleśni walki 1939—1945: 

„Czerwone Maki na Monte Cassino", „Serce 
w plecaku" itp. 8,00 NF 

4) M. Wo jn i ck i : „Kaczuszka i Mak", „Monika", 
„Danse avec mol", itp. • 8,00 NF 

zamiast 32,00 NF 
KOSZTUJĄ TERAZ TYLKO 20,00 NF • 

Bajki dla dzieci opowiada Irena Kwiatkowska 
zamiast 18,00 NF 

KOSZTUJĄ TERAZ TYLKO 15,00 NF 

NIE ZWLEKAJCIE Z ZAMÓWIENIAMI! 
Szybkie zamówienie gwarancją otrzymania 

wybranego zestawu 

Zapamiętajcie adresz 
„L4 BOVTIQVE POLOIVAISE» 
2S, m e Drouot — Parts IX, 
CCP — Paris 1894668 

PIĘKNA JEST ZIMA w TWOIM 
KRAJU OJCZYSTYM 

polowania, kuligi, turystyka górska, sporty 
zimowe pozostawiają niezapomniane przeżycia 

Polskie B i u r o P o d r ó ż y „ O r b i s " W a r s z a w a , ul . B r a c k a 16, 
teł . 6 0 2 - 7 1 

LiJlLaüi 
o Z o r g a n i z u j e Ci p r z y j e m n y p o b y t w K r a j u 

© Z a p e w n i m i e j s c e w e w ł a s n y m pens jonacie 
© U ł a t w i zwiedzanie n a j c i e k a w s z y c h m i e j s c o w o ś c i 

© W y m i e n i w a l u t y 
© W y p o ż y c z y s a m o c h ó d o s o b o w y z k i e r o w c ą l u b bez k i e r o w c y 

© Z a p e w n i w s z y s t k i e us ługi t u r y s t o m , m y ś l i w y m , a m a t o r o m 
c a m p i n g u i caravaningu 

© Udzie l i rady i p o m o c y w podróżach po K r a j u . 

S z c z e g ó ł o w y c h i n f o r m a c j i u d z i e l a j ą b i u r a p o d r ó ż y 
b ę d ą c e k o r e s p > o n d e n t a m i „ O r b i s u " o r a z O ś r o d k i I n f o r m a c y j n e 

P A R Y 2 — 18, rue L o u i s le G r a n d , teł . O P E 6 2 - 2 6 , R I C 0 5 - 6 0 , 
B R U K S E L A — 4, rue du P r o g r è s , tel . 1 8 - 7 6 - 9 6 . 

Z E S P Ó Ł P I E Ś N I I T A Ń C A 
TOWARZYSTWA POMOCY OŚWIATOWEJ 
WYSTĄPIŁ W ST. LYE I B R E Y O N N E S 

(Od naszego korespondenta) 

Cza.s |uź 

Prezes — p. Mieczysław Proch — dziękuje w Brevonnes za 
słowa uznania wyrażone pod adresem Tow. Pomocy Oświatowej 

Zespół śpiewu i tańca T o -
warzystwa P o m o c y Oświato -
w e j brał ostatnio udział w do-
rocznym koncercie Towarzy-
stwa Muzycznego w St. Lyć 
(dep. Aut>e). 27 cz łonków ze -
społu w kostiumach k r a k o w -
skich i łowickich śpiewało 
piosenki po polsku i po f r a n -
cusku oraz wykonało kilka lu -
d o w y c h tańców pod k i e r o w -
nictwem p. Wacława Procha 
(junior) i p. Heleny Kazimier-
skiej. Po koncerc ie Zarząd 
Towarzvstwa Muzycznego 
przy ją ł c z ł onków T o w a r z y -
stwa lampką wina. Toasty 
wznosi l i : prezes muzyków, 
mie j s cowy m e r oraz prezes 
Towarzystwa P o m o c y O ś w i a -
t owe j — p. Mieczysław Proch. 

Drugi występ odbył się w 
Brévonnes, po bankiecie sto-
warzyszenia robotniczego 
„Loisirs et Voyages". I tu zes-
po łowi nie szczędzono ok las -
ków. P o występie p. Rat, a d -
ministrator schronisk starców 
miasta Troyes, prezes „Loisirs 
et Voyages " podz iękował zes-
po łowi za tak melodyjną i 
barwną rozrywkę i wyraz i ł 

życzenie, by często zespół brał 
udział w podobnych u r o c z y -
stościach. 

odnoluić 

prenumeratę 

„TYGODNIKA 
POLSKIEGO'' 

11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de París 
W ł a s n e w y r o b y cukiernicze 

W ł a s n a czekolada 
W ł a s n e drażetki 

W ł a s n e c h l e b y 
W ł a s n e k r u c h e ciastka 

I inne w ł a s n e s p s c j a ł y 

N a s z e w y r o b y są z a w s z e ś w i e ż e , 
w y s o k i e j j a k o ś c i i p o p r z y s t ę p n y c h c e n a c h 



NA SPOTKANIU FRANCUSKICH NAUKOWCÓW 

Zebranie zaczęło się jak każda dobra lekcja: usytuowamran na 
mapie wydarzeń, o których będzie mowa. Znaczy to po prostu, 
że prof. Bonnet pokazał trasę całej wycieczki po Polsce 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

^ Na uniwersytecie St. Mary's w Halifax (Kanada) został 
mianowany profesorem nadzwyczajnym dr Stanisław Bóbr-
-Tyllngo. Pro f . B ó b r - T y i l n g o w y k ł a d a historię powszechną E u -
r o p y lat 1648—1815 o r a z historię d y p l o m a c j i europe j sk i e j 
w okresie 1815—1939 r. P r o f . Ty l ingo w ramach prac Instytutu 
His torycznego w R z y m i e p r z y g o t o w u j e p r a c ę o histori i d y p l o -
m a t y c z n e j powstania 1863 r. 

^ Wśród wielu przedsiębiorstw amerykańskich zajmujących 
się wytwórczością w dziedzinie przemysłu stworzonego dla 
przygotowywania podróży międzyplanetarnych znalazło się 
przedsiębiorstwo noszące nazwę „Kawecki Chemical Co." W y -
twarza o n o iKjdobno n ieznane d o t ą d metale . Prasa po l on i jna 
przypuszcza słusznie, iż jest t o przeds ięb iorstwo s tworzone 
przez Po laka . 

^ Eliminacje konkursowe, do których stanęło 400 dziewcząt 
ze szkół Brisbane (Australia), wygrała 13-letnia Folka Ewa 
Muszyńska i została zaangażowana jako spikerka do programu 
dla dzieci. Decyizja j u r y k o n k u r s u była j ednomyś lna . C o d z i e n -
n ie IX) szikole E w a jeździ taksówką do stacj i t e l ewizy jne j , z m i e -
nia is'zkolny m u n d u r e k na toaletę odpowiedn ią d o p r o g r a m u 
i „ idzie na ekran" . 

^ Dzięki akcji społeczeństwa polonijnego w bieżącym roku 
akademickim uruchomlonio ma Uniwersytecie Chicagoskim 6 
kursów języka i literatury polskiej, a m i a n o w i c i e kurs p o d -
s t a w o w y , struktury i histori i j ę zyka oraz l i teratury ś redn io -
w i e c z a i baroku . W y k ł a d o w c a m i są m.in. : E. Wasio łek , K r y s t y -
na P o m o r s k a i Z b i g n i e w G o ł ą b . Ponadto znakomita p isarka 
Mar ia K u n c e w i c z o w a w y k ł a d a na kursie w i e c z o r o w y m historię 
l i teratury po l sk ie j X X w i e k u . W y k ł a d y o d b y w a j ą się w r a m a c h 
p r o g r a m u w y d z i a ł u l i teratur s łowiańskich , którego k i e r o w n i -
k i e m jest znany przy jac i e l Polski i P o l a k ó w , pro f . Hugh M c 
Lean. 

^ Znany działacz połski w Czechosłowacji, dr Józef Mazu-
rek, otrzymał na Światowej Wystawie Znaczków Pocztowych 
„Praga 1962" w Pradze wysokie wyróżnienie w postaci srebrne* 
go medalu o raz d y p l o m u za c e n n y zbiór l i s tów f i late l is tycznych. 
Znaczna część ty ch l i s tów pochodz i z okresu r o z b i o r u Polski , 
z wszys tk i ch trzech zaborów. 

^ Do wyborów parlamentarnych w Brazylii zgłoszono kan-
dydatury 12 Polaków. P ięc iu z nich k a n d y d u j e d o par lamentu 
federa lnego , s i edmiu na iK)słów s tanowych . Prasa po l on i jna 
u b o l e w a nad t y m r o ^ r o s z e n i e m , uważa jąc , że w ten sposób 
zaprzepaszczono szanse >vyboru wszystk i ch k a n d y d a t ó w JK)!-
skich. 

^ Ostatnio wydana została w Londynie książka Pawła Ł y -
saka, nosząca tytuł „Z Istebnej w świat". A u t o r m a l u j e w nie j 
s w o j e trudne życie, naukę w g i m n a z j u m cieszyńsikim, d o k t ó -
rego wys ła ł go ubog i o j c i e c p o sprzedaniu ostatniej k r o w y . 
Przeży ł na ławie szko lne j w i e l e p r z y k r y c h chwi l , g d y ż j e g o 
gwara góralska nie by ła rozumiana przez nauczyc ie l i , a w y -
śmiewana p r z e z k o l e g ó w . 

M i m o c iężkich w a r u n k ó w u k o ń c z y ł następnie studia na U n i -
wersytec i e Jagie l lońskim. W czasie ostatnie j w o j n y tułał się na 
Węgrzech , w e Franc j i i w Angl i i . Po p r z y b y c i u d o U S A n o s t r y -
f i k o w a ł s w ó j k r a k o w s k i d y p l o m historyka, a następnie u k o ń -
czy ł studia b ib l iotekarskie . Ol>ecnie jest w y k ł a d o w c ą i b i b l i o -
tekarzem Gueens Col lege uniwersytetu nowo jorsk iego . 

Często się pisze; cała sala z zainteresowaniem... Itd. Itd. Tym razem było jednak coś jeszcze 
więcej. Na twarzach skupienie, to znów uśmiech, zaciekawienie I wyraz satysfakcji, jaką bu-
dzą miłe v;^pomnienla. To zet>ranie było naprawdę udane! Tak, jak udana, była wycieczka 

SZ C Z E C I N , G d a ń s k , C z ę s t o c h o w a , B y d g o s z c z — t o n a z w y n i e ł a t w e d o 
w y m ó w i e n i a . N i e ł a t w e d l a F r a n c u z ó w , z w ł a s z c z a t y c h , k t ó r z y n i e z n a j ą j ę z y k a 
p o l s k i e g o . A j e d n a k n i k t z o b e c n y c h n a s a l i n i e m ó w i ł i n a c z e j . O c z y w i ś c i e , 

a k c e n t b y ł f r a n c u s k i , a l e w y m o w a — p r a w i d ł o w a i b a r d z o s t a r a n n a . Z r e s z t ą n i e 
t y l k o n a z w y p o l s k i c h m i a s t i d z i e l n i c K r a j u b y ł y w y m i e n i a n e w y ł ą c z n i e w r o -
d z i n n y m b r z m i e n i u ( b e z t a k b a r d z o p r z y k r y c h d l a p o l s k i e g o u c h a n i e m i e c k i c h w e r -
s j i t y c h n a z w ) . N i e t y l k o t o . N a w e t n a z w y u l i c i p l a c ó w p a d a ł y p o p o l s k u , a k c e n t o -
w a n e z u w a g ą i p o s z a n o w a n i e m c a ł e g o i c h s p ó ł g ł o s k o w e g o b o g a c t w a . 

W S P O M P I E H I A , 
W R A Ż E N I A 
I ZDJĘCIA Z POLSKI 

SUR l'Invitation de Mr Marc 
Bonnet — professeur de 
l'Université de Clermont-

-Ferrand et secrétaire de la 
section parisienne de l 'Asso-
ciation des professeurs d'hi-
stoire et de géographie — nous 
avons participé a une réunion 

consacrée au voyage en Po-
logne de 30 membres de l 'en-
seignement supérieur. Photos 
en couleurs, souvenirs, im-
pressions nous ont convaincu 
que ^a Pologne avait gagné 30 
amis sincères, et grâce à 
eux — des centaines d'autres. 

Z A P R O S Z E N I p r z e z 
p . M a r c B o n n e t , 
p r o f e s o r a U n i w e r -
s y t e t u w C l e r m o n t -
- F e r r a n d i s e k r e -

t a r z a p a r y s k i e g o O d d z i a ł u 
S t o w a r z y s z e n i a P r o f e s o -
r ó w H i s t o r i i i G e o g r a f i i , 
u c z e s t n i c z y m y w z e b r a -
n i u , p o d c z a s k t ó r e g o w y -
ś w i e t l a n e są p r z e ź r o c z a i 
z d j ę c i a z P o l s k i . T r z y d z i e -
s t u p r o f e s o r ó w f o t o g r a f o -
w a ł o p r z e z m i e s i ą c p o l s k i e 
m i a s t a , w s i e , r z e k i , g ó r y , 
m o r z e , n o i o c z y w i ś c i e l u -
d z i . O b e c n i e d l a u c z e s t n i -
k ó w w y c i e c z k i j e s t t o m i -
ł e p r z y p o m n i e n i e p o b y t u 
w P o l s c e , d l a i n n y c h — 
n o w e c i e k a w e w i a d o m o ś c i 
i s p o s t r z e ż e n i a k o l e g ó w 

o n i e z n a n y m d l a n i c h 
j e s z c z e k r a j u . N a s a l i p a -
n u j e b a r d z o m i ł y , s w o b o d -
n y n a s t r ó j , a j e d n o c z e ś n i e 
ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e . B e z 
z n u ż e n i a , s i e d z ą c w z o r o -
w o w ł a w k a c h s w y c h u c z -
n i ó w , z e b r a n i o g l ą d a j ą k y -
k a s e t k o l o r o w y c h o b r a -
z ó w w y ś w i e t l a n y c h n a 
k l a s o w y m e k r a n i e . 

S ą t o , j a k p o i n f o r m o w a ł 
p r o f . B o n n e t , z d j ę c i a z r o -
b i o n e p r z e z u c z e s t n i k ó w 
z b i o r o w e j w y c i e c z k i . 
W ś r ó d z d j ę ć p r z e w a ż a j ą 
z a b y t k i , z w ł a s z c z a a r c h i -
t e k t u r a . S z c z e g ó l n y m p o -
w o d z e n i e m f r a n c u s k i c h 
p r o f e s o r ó w c i e s z y ł a s i ę 
p i ę k n a k o l u m n a r o m a ń s k a 
k o ś c i o ł a w S t r z e l n i e . Z d j ę -

Wycleczka była długa. Na żą-
danie uczestników organiza-
torzy podróży uwzględnili w 
programie zwiedzanie wszyst-
kich ważniejszych miast. Nic 
dziwnego, że fotograficzne 
„żniwo" wycieczki jest obfite 

c i a b u d z ą w s p o m n i e n i a z 
P o l s k i , n a o g ó ł b a r d z o m i -
ł e , a c z ę s t o t a k w e s o ł e , ż e 
c a ł a s a l a r o z b r z m i e w a 
ś m i e c h e m . 

P r o f e s o r o w i e h i s t o r i i i 
g e o g r a f i i z r z e s z e n i w p a -
r y s k i m o d d z i a l e , , S o c i é t é " 
o r g a n i z u j ą z b i o r o w e w y -
c i e c z k i d w a r a z y d o r o k u . 
W i ę k s z o ś ć z n i c h p o d r ó ż u -
j e o p r ó c z t e g o i n d y w i d u a l -
n i e , t a k ż e z n a j ą b a r d z o 
w i e l e k r a j ó w i t o n i e t y l -
k o w E u r o p i e , a l e r ó w n i e ż 
i n a i n n y c h k o n t y n e n t a c h . 
A m i m o t o p o d r ó ż p o P o l -
s c e n i e z a g u b i ł a s i ę w ś r ó d 
b o g a c t w a w r a ż e ń z w ę -
d r ó w e k p o ś w i e c i e . P o z o -
s t a ł a j a k o b a r d z o m i ł e i 
c i e k a w e w s p o m n i e n i e . 



Sprężgaa leczy kręgosłup 

Cukier krzepi 
Polska należy obecnie do największych producentów cukru 

w Europie. W ubiegłym roku zajmowała drugie miejsce, ustę-
pując tylko Francji. Przemysł cukrowniczy przewiduje, że 
i w tym roku z 430 tys. łia plantacji uzyska do przerobu ponad 
100 milionów a słodkiego surowca. Jedną z pierwszycłi cu-
krowni, która rozpoczęła tegoroczną kampanię, jest „Strzyżów" 
w pow. Hrubieszów (woj. lubelskie). Widzimy fragment tego 
zakładu. Taśma przenosi pokrajane buraki do dyfuzorów. A więc 
nie zabraknie cukru, a jak stare hasło głosi „cukier krzepi!" 

^ Gwarantoujane 
świeże jaja 

w Polsce wyprodukowano 
wstępną serię aparatów do 
tzw. wahadłowego prześwie-
tlania jaj. 

Przesuwające się po prze-
nośniku taśmowym jaja zo-
stają w pobliżu żaróiuki pod-
dane operacjom wahadełka. 
Zmieniony układ żółtka wew-
nątrz skorupki i jego wyraź-
ne widmo pozwolą teraz ze 
100-procentową pewnością na 
określenie stanu świeżości 
produktu. 

Aparat stanowi nowość w 
skali światowej. Duńczycy, 
którzy dysponują najlepszymi 
w świecie prześwietlarkami, 
nie wpadli dotychczas na ten 
pomysł. Polskie „wahadłówki" 
wejdą do seryjnej produkcji 
w I kwartałe 1963 r. 

9 Młodzi 
m a j ą szczęście 

Niedawno w warszawskim 
Klubie Księgarza na Rynku 
Starego Miasta uczeń V I kla-
sy szkoły nr 232 — Andrzej 
Wątroba — otrzymał klucze 

Ś w i a t o w e j s ł a w y po l sk i c h i -
rurg , p r o f . d r A d a m G r u c a , 
j u ż o d s i e d m i u lat s t o s u j e 
w łasną m e t o d ę p r z y l e czen iu 
sc ł i orzeń kręgos łupa . U s z t y w -
nia o n k r ę g o s ł u p p r z y p o m o -
c y s t a l o w y c h s p r ę ż y n o si le 
c i ą g u 40 kg . O p e r a c y j n i e 
umieszcza j e w c ie le c h o r e g o 
i r o z c i ą g a na żebrach . S p r ę -
ż y n y z a z w y c z a j n a c i ą g n i ę t e 
są w 70 p r o c . S w o j ą m e t o d ę 
p r o f . G r u c a p r z e d s t a w i ł na 
o d b y t y m n i e d a w n o 50 z j e ź -
dz ie h i e m i e c k i e g o T o w a r z y -

# 300-Ietni 
krzeuj j a ł o w c a 

w p o b l i ż u l e ś n i c t w a Ł u k t a 
na M a z u r a c h r o ś n i e un ikat 
p r z y r o d y . Jest to k r z e w j a -
ł o w c a - o l b r z y m a , l i c z ą c y 300 
lat. O b w ó d j a ł o w c a w y n o s i 
173 c m , w y s o k o ś ć s ięga p r a -
w i e 12 m e t r ó w . 

Jest t o n a j w i ę k s z y i c h y b a 
na j s tarszy j a ł o w i e c w Po l s ce , 
a m o ż e n a w e t w Europ ie . 

5twa O r t o p e d y c z n e g o , gdz ie 
spotka ła się z d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m n a u k o w c ó w . 

• Jedyna 
UJ Europie 

L i c z ą c a p o n a d 53 t y s i ą c e 
w o l u m i n ó w b ib l i o teka f a c h o -
w a Ins ty tutu U r b a n i s t y k i i 
A r c h i t e k t u r y w W a r s z a w i e 
j e s t j e d y n ą pub l i c zną b i b l i o -
teką t ego t y p u w E u r o p i e . Z e 
z b i o r ó w b ib l i o tek i k o r z y s t a 
m i e s i ę c z n i e ok . 1000 c z y t e l n i -
k ó w — i n ż y n i e r ó w , s t u d e n -
t ó w i t e c h n i k ó w b u d o w l a n y c h . 
P l a c ó w k a p r o w a d z i w y m i a n ę 
w y d a w n i c t w z 52 k r a j a m i . 

B i b l i o t e k a ta b y ł a j e d n ą z 
p i e r w s z y c h b i b l i o t e k f a c h o -
w y c h u t w o r z o n y c h p o w y z w o -
leniu. Z e s k r o m n e g o k s i ę g o -
zb io ru , k t ó r y p o w s t a ł w 1945 
r o k u p r z y ó w c z e s n y m B i u r z e 
O d b u d o w y Sto l i cy , p r z e -
kszta łc i ła s ię ona o b e c n i e w 
p r a w d z i w ą s k a r b n i c ę w i e d z y 
u r b a n i s t y c z n e j i a r c h i t e k t o -
n i c z n e j . 

Viscount 'em z Paryża do W a r s z a w y 
Polskie Linie Lotnicze „Lot " zakupiły w Anglii trzy samoloty — Viscount 804. Od wiosny 

przyszłego roku samoloty te będą obsługiwały europejskie trasy „ L O T - u " , między innymi l i -
nię Warszawa — Paryż — Warszawa. 

Czytelnikom, którzy pragną skorzystać z tych nowych, bardzo wygodnych samolotów „ L O T " , 
życzymy „przyjemnej podróży!" 

W ł o c h y , S z w a j c a r i a , I s landia . Ł ą c z n i e 50 J 
t y s i ę c y m ' tarc i cy w y s ł a ł o ostarbnio za gra -< 
n i c ę 16 t a r t a k ó w Z i e m i L u b u s k i e j . A c e n a j 
1 m^ t a r c i c y s to larsk ie j w y n o s i o k o ł o ̂  
500 N F . 

LIPINY ŚLĄSKIE — B ł y s k a w i c z n y r e f l e k s ! 
p. H e n r y k a K a ł u ż y u r a t o w a ł ż y c i e 1 4 - m i e - ! 
s i ę cznego dz iecka . P r z e c h o d z ą c ulicą u j - l 
rza ł na p a r a p e c i e o k n a I I p i ę t ra t r a c ą c e g o ] 
r ó w n o w a g ę m a l c a . Z d ą ż y ł dotriec i u c h w y - J 
c i ć c h ł o p c a na ręce . O b a j b o h a t e r o w i e j 
w y s z l i z te j p r z y g o d y b e z s z w a n k u . 

SWIDNO ( W a r s z a w s k i e ) — O d p o ł o w y l i s t o - Í 
p a d a S^k i l ometrowa szosa a s f a l t o w a ł ą c z y í 
g r o m a d ę z Mog ie ln i cą i... ś w i a t e m . Z b u - i 
d o w a l i ją sami m i e s z k a ń c y w s i p o ł o ż o - < 
n y c h n a trasie , o c z y w i ś c i e p r z y p o p a r c i u < 
f i n a n s o w y m w ł a d z p o w i a t o w y c h . 

DĘBICA ( R z e s z o w s k i e ) — Sala teatra lna n a ! 
360 m i e j s c , k ino p a n o r a m i c z n e , sale M u - J 
b o w e , c zy te ln ie , b ib l i o t eka , sale d o g i e r -
i z a w o d ó w , sala k o n c e r t o w a — składa ją i 
s ię na p i ę k n y k l u b f a b r y c z n y z a k ł a d ó w ; 
p r z e m y s ł u g u m o w e g o , u s y t u o w a n y w u r o - J 
c z y m p a r k u . ^ 

od nowego samochodu „Sy -
rena", który wygrał w loterii 
książkowej, kupując los za 
2 zł. Na zdjęciu widzimy 
szczęśliwego Jurka z rodzica-
mi, braciszkiem i nowym sa-
mochodem. 

Drugą bodaj najmłodszą w 
Polsce posiadaczką samocho-
du, tym razem marki „Wart -
burg de L u x " , jest 2-letnia 
dziewczynka zamieszkała w 
Bydgoszczy na Osiedlu Leś-
nym. Jej książeczka premio-
wa Powszechnej Kasy Osz- -
czędności wylosowała tą cen-
ną nagrodę. 

j OPOLE — P r z e j ś c i a u l i c zne dla p i e szych 
o z n a c z o n e zos ta ły b i a ł y m i k o s t k a m i z... 
p o r c e l a n y . Są b a r d z o w i d o c z n e , ale k r u -
che. T o t e ż r a d c y m i e j s c y po lec i l i f u r m a -
n o m z a o p a t r z y ć n ie l i c zne w m i e ś c i e k o -
nie w... g u m o w e „ p a p u c i e " . 

• LAlSCUT ( R z e s z o w s k i e ) — Zabytko iwy , p r z e -
p y s z n y p a ł a c b y ł w y m a r z o n y m m i e j s c e m 
dla ses j i n a u k o w e j p o ś w i ę c o n e j rol i m u -
z e ó w w u p o w s z e c h n i a n i u k u l t u r y i n a -
uki , na k t ó r e j zebra l i się d y r e k t o r z y m u -
z e ó w , kustosze , h i s t o r y c y , n a u k o w c y różg 
n y c h dz iedz in . . 

¡ T U C H O L A ( B y d g o s k i e ) — P a n T a d e u s z T., 
z n a n y m y ś l i w y , o t o c z o n y został n a g l e w 
B o r a c h T u c h o l s k i c h przez spore s t a d k o 
m ł o d z i u t k i c h w a r c h l a k ó w . B o j ą c się , b y 
i ch k w i k i n ie s p r o w a d z i ł y r o d z i c ó w , d z i -
k ó w o g r o ź n y c h k łach , p a n T a d e u s z t r w a ł 
p ó ł g o d z i n y w a b s o l u t n y m b e z r u c h u . 

- W A R S Z A W A — W rodz in ie p a ń s t w a P i w o -
w a r c z y k ó w z ul. B a r k o c i ń s k i e j nie m a 
k ł o p o t ó w z u r o d z i n a m i . P a n d o m u u r o d z i ł 
s ię 20 l i s topada 1934 roku , j e g o m a ł ż o n k a 
20 l i s topada 1932 roku , a synek. . . 20 l i s t o -
pada 1956 r. 

^ M A K O W P O D H A L A Ń S K I — W o g r o d z i e 
j e d n e j z wi l l i n a t r a f i o n o na z b i o r o w y g r ó b 
p o n a d 150 o s ó b z a m o r d o w a n y c h p r z e z g e s -
tapo jes ienią 1943 roku . 

i S Z Y D Ł O W I E C (K ie l e ck ie ) — P r z y s t ę p u j e się 
do b u d o w y n o w o c z e s n e j g a r b a r n i skór 
m i ę k k i c h . Z n a j d z i e w n ie j p r a c ę tys iąc 
m i e s z k a ń c ó w tego miasta b o g a t e g o w t r a -
d y c j e sz lachetnego w y p r a w i a n i a skór. 

> Ś W I D N I C A ( W r o c ł a w s k i e ) — W c e n t r u m m i a -
sta z b u d u j e się 7 - p i ę t r o w y hotel . W p o -
k o j a c h 1 - i 2 - o s o t x ) w y c h u m i e ś c i ć b ę d z i e 
m o ż n a 250 gośc i . 

^ T R Z E B I E Ż (Z i e l onogórsk i e ) — W ś r ó d n a b y w -
c ó w tarc i cy z m i e j s c o w e g o tar taku f i g u -
r u j ą : F r a n c j a , Be lg ia , A n g l i a , N i e m c y , 

^ W i e n i e c 
gigant 

Na zdjęciu widzimy nad-
leśniczego z Miradza — inż. 
Vogta, z wieńcem byka 18-lat-
ka, odstrzelonego w lasach 
woj. bydgoskiego. Okaz rze-
czywiście niezwykły. 

Również myśliwemu z Opo-
la, Stefanowi Kazirodowi, do-
pisało szczęście. W • lasach w 
Kolonkowskiem upolował on 
rogacza perukarza, bardzo 
rzadki wybryk natury. Jak 
wiadomo jelenie zrzucają co 
roku rogi, na miejscu któ-
rych' wyrastają nowe. Tym-
czasem upolowany okaz za-
miast poroża posiadał czepek 
z kości rogowej o grubości ok. 
25 cm. Ten niezwykle rzadki 
okaz jest obecnie preparowa-
ny, a następnie zostanie prze-
kazany Łowieckiemu Muzeum 
w Wartzawie. 

^ 10.000 znaczków 
kosmicznych 
na wystawie 
w Sieradzu 

Ostatnio w Sieradzu była 
czynna ogólnopolska wystawa 
filatelistyczna — „5-lecie ery 
kosmicznej". 

Wystawa, nad którą pro-
tektorat objął znany radziec-
ki uczony prof. Sternfełd,. ro-
dem z Sieradza, obejmuje po-
nad 200 gabłot, 2400 różnych 
plansz i około 10.000 znacz-
ków — dotyczących zagad-
nień związanych ze zdobywa-
niem Kosmosu. Zbiory ekspo-
nowali wystawcy z całego 
kraju. 

^ W y b u c h gazu 
w Gorl icach 

w jednym z budynków 
mieszkalnych na Osiedlu 
Glinik Mariampolskl w Gor-
licach, z nieustalonych bliżej 
przyczyn nastąpił w godzi-
nach wieczornych 14 listopa-
da wybuch gazu, ulatniające-
go się z rur instalacyjnych, 
który spowodował pożar. 
Wstrząs był tâ k silny, że za-
waliła się połowa domu, grze-
biąc pod gruzami 5 osób, z 
których trzy poniosły śmierć 
na miejscu, a dwie ciężko ran-
ne odwieziono do szpitala. 

9 Święta już blisko 
Zbliżają się święta Bożego 

Narodzenia. Trzeba już my-
śleć o wigilii, o prezentach, o 
choince... Właśnie, i o choince 
i o jej przepięknych ozdobach. 
W różnych miastach Polski 
przed świętami sprzedaje się 
je nie tylko w wielkich ma-
gazynach i sklepach, ale i w 
różnych kioskach — jak to 
widzimy na zdjęciu. Są tu 
srebrne łańcuchy, kolorowe 
Mikołaje, łampki elektryczne 
i bajecznie kolorowe bombki. 

Polskie c a c k a choinkowe 
już od wielu lat sprzedawane 
są również we Francji, Belgii, 
Hiszpanii, Kanadzie, USA, w 
Ameryce Południowej, a na-
wet i w Austrałii. W tym ro-
ku jedna tylko Spółdziełnia 
Pracy z Warszawy wyśle za 
granicę kolorowych bombek 
za 11 milionów złotych. Nic 
dziwnego. Naprawdę są prze-
piękne. 



CAWEM 
Moda nie mija • Przeciw strusiom • Co dobre 

a CO złe • Słan końcowy 6:3 
Moda na naukę o społe-

czeństwie — socjologię, w 
Polsce nie mija, a co za tym 
idzie, nie mija też moda na 
badania ankietowe, na docie-
kania, sondowanie opinii, ja-
kie są poszczególne grupy: 
robotnicy, chłopi, młodzież 
itd. Co prawda są i przeciw-
nicy takich badań; rekrutują 
się z dwóch grup. Pierwsza 
to ci, którzy obawiają się, że 
wyniki badań nie będą zbyt 
korzystne, a zatem łepiej w 
ogóle nie badać (pisał o nich 
ostatnio krytycznie znakomi-
ty publicysta Władysław 
Bieńkowski, którego cykl ar-
tykułów w „Przeglądzie Kul-
turalnym", zatytułowany „Po-
dróże po Polsce" stał się 
przedmiotem wielu dyskusji). 
Drugą grupa — to ludzie, 
którzy ostrzegają, by na pod-
stawie niewielkiej ilości gło-
sów nie wyciągać pochopnie 
wniosków. O iłe z nimi oczy-
wiście trzeba się zgodzić, po-
nieważ metoda naukowa jest 

potrzebna w każdej dyscypli-
nie, a więc i w socjologii, to 
trudno zgodzić się z pierw-
szymi, którzy jak strusie cho-
wają głowę w piasek i wy-
stawiwszy kuper myślą, że 
ich nie widać. By przeciw-
działać złu, trzeba je widzieć. 

Myśli te nasunęła mi lektu-
ra kolumny „Życia Warsza-
wy", którą to popularna war-
szawska gazeta „odstąpiła" 
stołecznym studentom, by 
„powiedzieli o sobie". 

Co mówią o sobie? 
Ze wielu cudzoziemców — 

studentów, z którymi się spo-
tykają (a spotykają się często, 
ponieważ rocznie ok. 1500 z 
nich wyjeżdża na praktyki i 
wycieczki zagraniczne, zaś z 
drugiej strony zagraniczni 
studenci uczą się w Warsza-
wie) zazdrości im bezpłatnego 
systemu studiów, stypendiów, 
bezpłatnych obiadów, domów 
akademickich, tanich biletów 
teatralnych itp. 

Z A P O M I N A L S C Y 
Czy warszawiacy są roz-

targnieni? Częściową odpo-
wiedź na to pytanie dała pu-
bliczna licytacja rzeczy pozo-
stawionych w miejskich 
tramwajach, trolejbusach i 
autobusach.' 

Kto nie odbierze w ciągu 
roku zagubionego przedmio-
tu — traci prawo własności. 
Licytacja w MPK (Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika-
cji) — jest zawsze wielką... 
loterią. Warszawiacy lubią 

takie okazyjne kupna z do-i 
mieszką ryzyka. 

Do licytacji zostało wysta-\ 
wionych ponad 4000 przed-i 
miotów znalezionych przezi 
konduktorów, motorniczych iJ 
szoferów MPK. Samych tylko i 
rękawiczek zgubili Warsza-} 
wiacy 350. par, a marynareki 
i... spodni — 150. Największąj 
sensację na licytacji wzbu-i 
dziła chyba gruba żeglarska^ 
lina długości 50 metrów. Ja-i 
kie ceny? Za dwa ładne bu-^ 
dziki zapłacono 51 zł. 

...że jednak stypendia nie 
są wystarczające i zmuszają 
wielu studentów do zarobko-
wania dodatkowego („ja sama 
byłam kolejno pomocą domo-
wą, paczkarką kakao, nianią, 
urzędniczką, robiłam liście do 
wieńców pogrzebowych, a na-
wet napisałam artykuł do 
gazety" — pisze jedna ze stu-
dentek. To jest wytłumaczal-
ne: studenckie biura pośred-
nictwa pracy przyjmują 
wszelkie zamówienia i kieru-
ją chętnych do wykonywania 
różnych zadań)... 

...że w domach akademic-
kich nie starczy miejsca dla 
wszystkich, ci zaś, którzy nie 
dostają się do nich, mają po-
ważne kłopoty, ponieważ pry-
watni właściciele mieszkań 
zdzierają z . nich nielicho 
(czynsz w Polsce w porówna-
niu z krajami zachodnimi ko-
sztuje grosze, zaś ceny, któ-
rych żądają od prywatnych 
podnajemców, są w stosunku 
do cen państwowych wielo-
krotnie wyższe)... 

...że program studiów jest 
przeładowany — na to skarży 
się wielu... 

...że profesorowie trzymają 
się sztywno programu, a nie 
zostawiają czasu na swobod-
ne zapoznanie się z nowinka-
mi... 

Czytam te wypowiedzi 
(znowu z poprzednim zastrze-
żeniem — nie potrafię powie-
dzieć, w jakiej mierze są one 
reprezentatywne dla ogółu 
studiujących) i sięgam myślą 
do lat przedwojennych, kiedy 
sam byłem studentem. „I cóż 
widziem?" — jak powiada 
nieoceniony Wiech. Ja stypen-
dium w ogóle nie miałem, do-
stawała je tylko nieznaczna 
część studiujących. Zatem 1:0 
na korzyść młodości czyli 
obecnego pokolenia. Ja mu-
siałem płacić czesne w wyso-
kości 360 zł rocznie (to nie to, 
co dzisiaj 360 zł!) a zatem 2:0 
dla młodości. W „Akademi-
ku" mieszkałem tylko krótko, 
znacznie większy odsetek stu-
dentów niż dziś musiał szu-
kać za równie drogie pienią-
dze mieszkania na mieście. 
Więc chyba 3:0. Zarobki inne: 
w czasie studiów byłem 
ekspedientem w sklepie z że-
lazerri i blachą, śpiewakiem 
podwórzowym, odnosiłem wa-
lizki z dworca (przetrzepali 
mnie kiedyś zawodowi traga-
rze, pracowałem w nocy w 
drukarni itd. W tej sprawie 
więc remis, stan meczu 4:1. 
Miałem za złe profesorom, że 
studia są przeładowane i nud-
ne, dokładnie tak jak dzisiejsi 
studenci. Znowu dwa remisy: 
stan 6:3. I taki jest chyba re-
zultat końcowy. Poprawa jest 
i to znaczna. Do stanu zado-
walającego jeszcze daleko. 

Trzeba jednak — jako się 
rzekło — widzieć co złe, by 
naprawić braki. 

MARIAN 

N O W E 
R A F I N E R I E N A F T Y 

W P O L S C E o d d a w -
na j u ż p r z y p u s z -
czano, że nie t y l -
Ito na P o d l i a r p a -
c iu p o w i n n a 
z n a j d o w a ć się 

ropa na f towa . Ekipy g e o l o g ó w 
poszuk iwa ły tego p ł y n n e g o 
złota. Poszuk iwania te zostały 
uwieńczone p o m y ś l n y m i r e -
zultatami. W u b i e g ł y m roku 
trysnęła nafta na niżu w o k o -
l i cach Krosna (wo j . z i e l ono -
górskie) . Dalsze poszukiwania 
t rwają . 

Intensywnie też r o z w i j a się 
przemys ł n a f t o w y . Po l ska p o -
siada j u ż ok. 20 ra f iner i i r o p y 
n a f t o w e j i gazol iniarni . Na 
zd ięc iu p o w y ż e j f r a g m e n t R a -
f iner i i Na f ty w Jedl iczu (wo j . 
rzeszowskie) . Obecn ie trwają 
tu prace przy b u d o w i e d r u -
g iego c iągu p r o d u k c y j n e g o na 
oddziale se l ektywne j ra f inac j i 
f u r f u r o l e m . N a z w a d o ś ć 
s k o m p l i k o w a n a i w y m a g a w y -
jaśnień. Otóż do n iedawna 
proces ra f inac j i ropy o d b y w a ł 
się przy zastosowaniu kwasu 
s iarkowego . Ta metoda r a f i -
nac j i była doś ć kosztowna, bo 
k w l a s s i a r k o w y m ó g ł b y ć u ż y -
ty tv lko j eden raz. P o z a t y m 
przy zastosowaniu k w a s u t r a -
ci ło się b e z p o w r o t n i e w s z y s t -

kie cząstki w ę g l o w o d o r o w e , 
które , a c z k o l w i e k szkod l iwe 
dla s i ln ików, są bardzo p o -
trzebne dla w y t w o r z e n i a i n -
n y c h cennych produktów." N a -
tomiast przy zastosowaniu do 
ra f inac j i fur furo lu , cenne c z ą -
steczki w ę g l o w o d o r o w e można 
odzyskać , a straty f u r f u r o l u w 
procesie ra f inac j i są n i e w i e l -
kie. War to wiedz ieć , że f u r f u -
rol stosuje się m.in. do p r o -
dukc j i w łók ien sztucznych. 

P i e rwszy oddz ia ł f u r f u r o l u 
pracu je już w j ed l i ck ie j r a f i -
nerii o d 1957 r. Zosta ł o n c a ł -
kowic ie z a p r o j e k t o w a n y i z b u -
d o w a n y przez po lskich i n ż y -
n ie rów i t echników. Obecn ie 
jest b u d o w a n y drugi c iąg p r o -
d u k c y j n y , w k t ó r y m w p r o w a -
dzony zostanie II stopień a u -
tomatyzac j i p r o c e s ó w p r o d u k -
cy jnych . Będą tu p r a c o w a ł y 
nawet anal i tyczne m a s z y n y l i -
czące. W k r ó t c e j ed l i ck i o d -
dział f u r f u r o l u przestanie b y ć 
j edynakiem. B o w i e m w c z e -
c h o w i c k i e j (wo j . katowick ie ) 
ra f iner i i naf ty trwają j u ż 
próby r o z r u c h o w e na i x )dob -
n y m oddziale . R ó w n i e ż w 
K o m b i n a c i e P e t r o c h e m i c z n y m 
w P ł o c k u zostanie z b u d o w a n y 
oddz ia ł s e l ektywne j ra f inac j i 
f u r f u r o l e m . 

P o ń c z o c h y 
b e z o c z e k 

P i e r w s z e po lskie p o ń c z o c h y 
n y l o n o w e bez s z w ó w i s p a d a -
j ą c y c h „ o c z e k " ukazały się w 
sprzedaży . P r o d u k u j ą je z a -
k łady p r z e m y s ł u p o ń c z o s z n i -
czego im. Z u b r z y c k i e g o w Ł o -
dzi. W r o k u przysz łym u k a -
żą się w sprzedaży p o n a d d w a 
mi l i ony par. 

Na razie poza Jugosławią i 
Niemiecką Republ iką F e d e r a l -
ną Po lska jest t rzec im k r a j e m 
w Europie , w k t ó r y m p r o d u -
k u j e się tego r odza ju p o ń -
czochy . 

D o m e k z X i n w i e k u 
Podczas robót budowlanych 

przeprowadzonych na placu 
Biskupa Nankiera we Wrocła-
wiu dokonano niezwykle cen-
nego odkrycia: przy rozbiera-
niu murów XIX-wiecznej ka-
mienicy odsłonięto wbudowa-
ny w nie domeczek, który — 
jak wykazały badania — po-
chodzi z XII I wieku. Uczeni 
przypuszczają, że domek ten 
Henryk Brodaty podarował w 
1208 r. Pannom Trzebnickim. 

K R A J i Ś W I A T 
D O S T A W Y 

Z POLSKI DO INDII 
W listopadzie br. w W a r -

szawie podpisana została n o -
w a u m o w a gospodarcza m i ę -
dzy Polską i Indią. P r z e -
w i d u j e ona dos tawę z K r a j u 
do Indii , na w a r u n k a c h k r e -
d y t o w y c h , o b i e k t ó w dla g ó r -
n i c twa i p rzemys łu w ę g l o w e -
go o łączne j wartośc i ok. 32,5 
mi l i ona d o l a r ó w . 

Podp isana u m o w a s t e n o w i 
k o n t y n u a c j ę te j f o r m y w s p ó ł -
p r a c y gospodarcze j , która z o -
stała rozpoczęta między P o l -
ską a Indią w 1960 r. U m o -
w a ta p r z e w i d y w a ł a , że w l a -
tach 1961—1965 Po lska d o -
starczy d o Indii komple tne 
ob iekty p r z e m y s ł o w e w a r t o ś -
ci ok . 30 m i l i o n ó w d o l a r ó w . 
D o s t a w y te p rzyczyn i ł y s ię do 
bardzo p o w a ż n e g o wzros tu 
o b r o t ó w h a n d l o w y c h m i ę d z y 
o b u kra jami . Na pods tawie 
tego p)orozumienia, którego 
real izac ja jest w toku, Po lska 
dostarczyła w z g l ę d n i e d o s t a r -

cza do Indi i f a b r y k ę o b r a b i a -
rek, koitły do e l ektrowni , 
p łuczk i węg la , f a b r y k ę m o t o -
cykl i i skuterów, b u d u j e k o -
palnię w ę g l a w S u d a m i h oraz 
inne ob iekty . 

India p o d e j m u j e poważną 
r o z b u d o w ę kopa ln i c twa w ę -
gla kamiennego . Po lska , k t ó -
ra m a duże t r a d y c j e i d o -
świadczenia w tej dz iedzinie , 
odegra poważną r o l ę w r e a -
l izacj i tych am bi tn y ch p l a -
nów. O b e c n a u m o w a p r z e w i -
duje , Iż Po lska , w okres ie k i l -
ku a n a w e t Irilkunastu lat r o z -
p o c z y n a ć będz ie c o r oku b u -
d o w ę j e d n e j n o w e j kopa ln i 
g ł ównie w stanie Bihar . 

PROMEM 
DO S K A N D Y N A W I I 

Polsk ie stocznie w Szczec i -
n ie i w G d y n i p r z y g o t o w u j ą 
się do p r o d u k c j i p r o m ó w dla 
100—200 p a s a ż e r ó w o r a z dla 
p r z e w o z u aut o s o b o w y c h . 
P r z y g o t o w a n i a m i t y m i i n -
teresuje s ię Szwec ja , k tóra 

pragnę łaby uruchomien ia p o -
łączeń p r o m o w y c h z Polską 
z a r ó w n o dla p r z e w o z u różnych 
t o w a r ó w (m. in. w a r z y w i 
o w o c ó w z Polski ) j a k i sikan-
d y n a w s k i c h turystów, p r a g n ą -
c y c h korzystać zwłaszcza z 
po lsk ich kąpie l i sk w K o ł o -
brzegu i Świnou jśc iu . Po lsk ie 
Ministerstwo Żeg lug i z a m i e -
rza u r u c h o m i ć w latach 
1966—70 ki lka linii p r o m o -
w y c h ze Świnou j ś c ia do Dani i 
i Szwec j i . 

M A S Z Y N Y 
DLA PRZEMYSŁU 

S P O Ż Y W C Z E G O 

Jeszcze w 1960 r. K r a j 
sprzedawał za granicę za ledwie 
p o j e d y n c z e m a s z y n y i u r z ą -
dzenia dla przemys łu s p o ż y w -
czego i sprowadza ł szeroki ich 
asortyment dla uruchomienia 
Własnych zak ładów p r z e t w ó r -
czych tego typu. W w y n i k u 
dynamicznego r o z w o j u f a b r y k 
b u d o w y i montażu maszyn dla 
przemysłu spożywczego , k t ó -
rych Z j e d n o c z e n i e nazywa się 
kró tko „ S P O M A S Z " — o b e c -

nie sy tuac ja w y g l ą d a o d w r o t -
nie. W roku b i e ż ą c y m k r a j o -
w e f a b r y k i produkują na za -
m ó w i e n i e S z w e c j i : 10 hal 
u b o j o w y c h , na z a m ó w i e n i e 
Z S R R : 3 drożdżownie i 2 f a -
b ryk i k le ju kostnego o r a z dla 
ki lkunastu k r a j ó w — w i e l e 
p o j e d y n c z y c h maszyn i u r z ą -
dzeń. O g ó ł e m tegoroczne z a -
m ó w i e n i a zagraniczne na tego 
rodza ju dos tawy z Polsiki s i ę -
gają sumy 6 m i l i o n ó w d o l a -
rów. 

K r a j o w e f a b r y k i maszyn dla 
przemysłu s p o ż y w c z e g o z a s p o -
kaja ją potrzeby w e w n ę t r z n e 
w zakresie n o w o c z e s n y c h , 
s k o m p l i k o w a n y c h m a s z y n i 
urządzeń, jak np.: e l ektro l i ze -
r ó w dla k o m b i n a t ó w t łuszczo-
w y c h , linii d o o b r ó b k i jelit 
w o l o w y c h i w i e p r z o w y c h , z a -
m y k a r e k automatycznych d o 
puszek i słoi, suszarek w a l c o -
w y c h do drożdży , a u t o k l a w ó w 
do steryl izac j i k o n s e r w itd. 
P o zaspoko jeniu potrzeb k r a -
j o w y c h , f a b r y k i p r o d u k u j ą c e 
tego typu urządzenia będą 
p r a c o w a ł y również na e k s -
port . 
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NAJWIĘKSZA GŁĘBOKOŚĆ PACYFIKU 

POCISKI „SERGEANT" DLA NRF »t 
W A S Z Y N G T O N . Czasopismo „Army, 

Navy, Air Force Journal and Resister" 
podało, że Bundesrepublik (NRF) otrzy-
mała w ramacli NATO dwa razy wią-
cej amerykańskich taktycznych pocis-
ków balistycznych „Sergeant" niż cale 
siły zbrojne USA. „Sergeant" przysto-
sowany jest do przenoszenia głowic 
atomowych. 

14-LETNI STUDENT 
LENINGRAD. Najmłodszym studen-

tem w ZSRR jest Eugeniusz Lewicz, 
który w roku hież. został przyjęty na 
pierwszy rok studiów w L,eningradz-
kim Instytucie Inżynieryjnym. 

Wiosną tego roku — o 4 lata wcze-
śniej niż jego rówieśnicy — Lewicz 
ukończył szkołę średnią, gdzie zadzi-
wiał nauczycieli swoimi zdolnościami 
do matematyki. W okresie pierwszych 
miesięcy nauki na wyższej uczelni L,e-
wicz dał się poznać jako zdołny stu-
dent, zaliczając prawie wszystkie ko-
lokwia z oceną bardzo dobrą. 

EPIDEMIA OSPY 
W INDONEZJI 

D Ż A K A R T A . Już 514 wypadków 
śmierci spowodowanych przez epidemię 
czarnej ospy zanotowano w Indonezji. 
Z e szczególnym nasileniem epidemia 
rozwija się w Bandungu, stolicy za-
chodniej Jawy, jak też w gęsto za-
ludnionych prowincjach tej wyspy. 

W Bandungu walkę z epidemią pro-
wadzi 2 tysiące ochotników pod kie-
rownictwem 64 lekarzy. 

Pismo wyjaśniło, że obecne plany 
przewidują utworzenie w składzie ar-
mii USA 6 dywizjonów pocisków 
„Sergeant". Trzy takie dywizjony już 
powstały. Bundeswehra będzie miała 
również 6 dywizjonów, ale każdy z nich 
otrzyma dwa razy więcej pocisków. 

TOKIO. Statek n a u k o w o - b a d a w c z y 
m a r y n a r k i b r y t y j s k i e j „ C o o k " d o k o n a ł 
w zachodnie j częśc i P a c y f i k u - p o m i a r u 

PODWÓJNY REKORD 
FLORENCJA. K i n e m a t o g r a f i a w ł o -

ska pob i ła w 1962 roku p o d w ó j n y r e -
kord ś w i a t o w y : rekord z y s k ó w (150 m i -
l i a r d ó w l i r ów) i rekord p r o d u k c j i (270 
f i l m ó w d ługometrażowych ) . 

F i l m o w c y w ł o s c y w y r a ż a j ą się o p t y -
mistycznie r ó w n i e ż jeśl i chodz i o p e r -
s p e k t y w y r o k u przysz łego — nie o b a -
wia ją się k o n k u r e n c y j n y c h z a k u s ó w 
te lewiz j i . 

BŁYSKAJĄCY SATELITA 
l a m p y b ł y s k o w e . K A P CANAVERAL. Sztuczny sate l i -

ta „ A n n e - I B " , w y s ł a n y na orb i t ę przy 
p o m o c y rakiety „ T h o r A b l e Star " z 
K a p Canavera l (USA) , s tanowi n o w y 
r o d z a j urządzenia b a d a w c z e g o , jakie 
służy do p o m i a r ó w g e o d e z y j n y c h , a 
w i ę c okreś lania r o z m i a r ó w 1 kształtu 
Z i e m i o r a z sporządzania m a p . W z w i ą z -
ku 'Z tym, że kon ieczne jest ustalanie 
j a k na jdok ładnie j sze o rb i ty „ A o i n e - I B " , 
satelitę w y p o s a ż o n o w 4 zewnętrzne 

z k t ó r y c h każda w y -
jasnośc i 8 m i l i o n ó w syła światło 

świec . 
Instalac ja ta, j a k r ó w n i e ż w m o n t o -

w a n y w nią zegar e l ek t ronowy , p o z w a -
la u c z o n y m a m e r y k a ń s k i m na w y j ą t -
k o w o p r e c y z y j n e f o t o g r a f o w a n i e p o z y -
c j i satelity na tle gwiazd . 

n a j w i ę k s z e j dotychczas głęlx)kości o c e -
anicznej , w y n o s z ą c e j p o n a d 11,5 k m 
(11.516 metrów) . G łęb ina ta z n a j d u j e 
się w R o w i e Fi l ip ińskim k o ł o w y s p y 
Mindanao . 

Dotychczas za na jg łębsze m i e j s c e na 
P a c y f i k u u w a ż a n o g łęb ię 11.034 m e t r y , 
zmierzoną w 1959 r o k u przez e k s p e d y -
c j ę radz iecką . 

SZYMPANS 
KOSMONAUTA 
NIE ŻYJE 

N O W Y JORK. S z y m p a n s Enos c i ężko 
się r o z c h o r o w a ł na dyzenter ię i zdechł , 
m a j ą c 6 lat. 

Enos w l istopadzie 1961 roku j a k o 
p ierwszy — przed piloitami a m e r y k a ń -
sk imi — „ k o s m o n a u t a " d w u k r o t n i e 
okrąży ł Z i e m i ę w kabin ie statku k o s -
micznego „ M e r k u r y " , w y k o n u j ą c k i lka 
pros tych manipu lac j i , dz ięki c z e m u b y ł 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h nies łychanie 
popularny . 

PAMIĘTNIKI 
EDENA 

L O N D Y N . Dziennik angielski „ T i -
m e s " d ruku je f r a g m e n t y drug iego t o -
mu p a m i ę t n i k ó w lorda A v o n a . N a -
zwisko to jesit p s e u d o n i m e m A n t h o n y 
Edena, etes-premiera W . Brytani i , a w 
latach p r z e d w o j e n n y c h j ednego z k i e -
r o w n i k ó w j e j dyp lomac j i . 

P i e rwszy t o m p a m i ę t n i k ó w , w y d a n y 
w 1960 r., do tyczy ł ostatniego okresu 
działalności po l i tyczne j Edena i o b e j -
m o w a ł w y d a r z e n i a związane z akcją 
przec iw E g i p t o w i w 1956 r. Dalsza 
część p a m i ę t n i k ó w p o ś w i ę c o n a jest 
okresowi p o p r z e d z a j ą c e m u II w o j n ę 
światową , k i edy to Eden w y s t ę p o w a ł 
p r z e c i w monach i j sk i e j ugodz ie z H i t -
lerem. 

i T A K T Y 
L I S T O P A D 

5 MINISTRÓW FDP U S T Ą P I Ł O Z R Z Ą -
DU B O N S K I E G O , ponieważ kanclerz 
Adenauer odmówił udzielenia dymisji 
F.-J. Straussowi. Ministrowie z CDU/CSU 
(wraz z wicekanclerzem Erchardem 1 
min. obrony Straussem) oddali swoje te-
ki ministerialne do dyspozycji kancle-
rza Adenauera, aby w ten sposób ,,uła-
twić reorganizację gabinetu" (20.XI). 

Noujjl parlament 
N o w o o b r a n e Z g r o m a d z e n i e N a r o -

d o w e zbiera się p o raz p ie rwszy 
6 grudnia . Wydarzen ie niemałe , j e -
śli z w a ż y ć n o w y układ sil, k tóry 
zarysował się w w y n i k u wyt>orów. 

Gaul l iśc i zapewni l i sobie b e z -
względną większość w Z g r o m a d z e -
niu N a r o d o w y m . Są to p r z e d s t a w i -
ciele r ządzące j Uni i N o w e j R e p u -
bl iki (UNR) i sprzymierzone j z nią 
D e m o k r a t y c z n e j Uni i Pracy (UDT) 
oraz ci w s z y s c y d e p u t o w a n i innych 
u g r u p o w a ń , k tórzy uzyskal i i n w e -
styturę Stowarzyszenia na rzecz V 
Republ ik i . 

Zmien i ł się j ednak charakter te j 
większośc i . Unia N o w e j Republ ik i 
uważała się dotychczas za u g r u p o -
w a n i e centrowe . T y m c z a s e m o b e c -
ny s w ó j sukces zawdz ięcza w znacz -
ne j mierze g ł osom p r a w i c y , a z w ł a -
szcza K r a j o w e g o C e n t r u m Nieza leż -
n y c h i Chłopskich, k tóre w ostat -
nich w y b o r a c h pon ios ło ciężką k l ę -

"skę, o r a z skra jne j p r a w i c y , która z o -
stała zmiażdżona. Czy i w jak ie j 
mierze g łosy p r a w i c y zaważą na 
stanowisku gaul l i s tów stanowi j e d -
ną z zagadek r o z p o c z y n a j ą c e j się 
kadenc j i par lamentu . 

Dużo bardz ie j r ó ż n o r o d n y jest 
o p o z y c y j n y b lok u g r u p o w a ń lewicy 
i c ent ro l ewu , które zalecały g ł o s o -
w a n i e „ n i e " w ostatnim k o n s t y t u -
c y j n y m re f e rendum. W skład j e g o 
wchodzą komuniśc i , soc jal iśc i , SFIO, 
r a d y k a ł o w i e i imne g r u p y l e w i c o w e , 
r ozporządza jąc o g ó ł e m o k o ł o 140 
mandatami . Soc ja l iśc i (67 m a n d a t ó w 
w o b e c uprzednich 43) i komuniś c i 
(41 m a n d a t ó w w o b e c d a w n y c h 10) 
stanowią k o l e j n o drugą i trzecią co 
do wie lkośc i f r a k c j ę par lamentarną . 

W okres ie między pierwszą a d r u -
gą turą doszło m i ę d z y tymi part iami 
do l i cznych, choć n i eo f i c j a lnych s o -
j u s z ó w w y b o r c z y c h . Wie lu d e p u t o -
w a n y c h r a d y k a l n y c h i S F I O z s e -

kretarzem g e n e r a l n y m partii s o c j a -
l is tycznej G u y M o l l e t e m na czele 
zawdzięcza s w ó j w y b ó r g ł o s o m k o -
munis tów . Czy j e d n a k ta w s p ó ł -
praca p r z e d w y b o r c z a znajdz ie p r z e -
dłużenie w płaszczyźnie p a r l a m e n -
tarnej , (to j u ż Inna sprawa. W k a ż -
d y m j e d n a k razie jedną z cech c h a -
rakterys tycznych w y b o r ó w l i s topa -
d o w y c h by ła znaczna a k t y w i z a c j a 
działalności i e w i c y . 

Pozos ta j e jeszcze M R P . P r z y s w o -
ich 38 d e p u t o w a n y c h chrześc i jańscy 
demokrac i za jmują c h w i l o w o m a r -
ginesową p o z y c j ę , rozdarc i w e w -
nętrznymi sprzecznośc iami . Nie jest 
w y k l u c z o n e , że szukać będą zb l i że -
nia z radyka łami i SFIO. 

Ogólnie rzecz b i o rąc n ie zanosi 
się na zmianę w e w n ę t r z n e j i zagra -
niczne j linii pos tępowan ia V R e p u -
bliki , choć przesunięcia w układz ie 
sił zasługują na baczną uwagę . 

Kto i dlaczego? 
z danych ostatniego spisu w y n i -

ka, że F r a n c j a l iczy obecn ie p o n a d 
47 m i l i o n ó w mieszkańców. Z k a ż -
d y m r o k i e m p r z y b y w a w i ę c oko ło 
450 tys ięcy osób. Wzros t ten, o c e -
niany na 8,2»/o w p o r ó w n a n i u 
z ostatnim spisem w 1954 r., s p o w o -
d o w a n y jest d w o m a zasadniczymi 
p r z y c z y n a m i : nadwyżką urodz in 
nad zgonami i falą imigracy jną . 
W a r t o tuta j w s p o m n i e ć , że l iczba 
repatr iantów z Alg ier i i w y n o s i 
600 tys. ludzi . 

S a m ty lko okręg paryski w c h ł o -
ną ł jedną trzecią n a d w y ż k i l u d n o -
ści. Da le j idą departamenty B o u -
c h e s - d u - R h ó n e , Nord , Mose l le , 
Rhône , Isère i A lpes -Mar i t imes . N a -
tomiast 15 d e p a r t a m e n t ó w M a s y w u 
Centralnego , P i r e n e j ó w i zachodnie j 
Franc j i w y l u d n i a się nadal . 

Paryż i B o r d e a u x są j e d y n y m i 
miastami, k tóre liczą obecn ie m n i e j 

m i e s z k a ń c ó w niż w 1954 r. Jak w y -
t łumaczyć to z j a w i s k o w p o r ó w n a -
niu ze w z r o s t e m zaludnienia o k r ę g u 
s to łecznego? O d p o w i e d ź jest p r o -
sta: coraz w i ę c e j paryżan szuka 
mieszkania w spoko jn ie j szych , o d -
leg łych przedmieśc iach . Poza t y m i 
d w o m a w y j ą t k a m i w z r o s t miast 
f rancusk i ch jest p o w s z e c h n y . P r y m 
wiedz ie Grenob le . 

Stgpendium jakich mało 
P o d c z a s uroczys te j akademi i w 

P a r y ż u P ierre Thomas , r o d e m 
z Bretani i i k a w a l e r na dodatek , 
jeśl i szczegół ten m o ż e k o g o za inte -
resować , o t r zymał pokaźną s u m k ę 
10 tys. N F t y t u ł e m s t y p e n d i u m 
„ f o n d a t i o n de la v o ca t i on " . O r y g i -
nalna ta instytuc ja przeznacza b o -
w i e m spore fundusze na „ spe łn i e -
nie p o w o ł a n i a " , czyl i m a r z e ń ż y c i o -
w y c h m ł o d y c h śmier te ln ików. Tak 
w i ę c P ierre T h o m a s zakupi teraz 
l w y i barany , o rgan i zu jąc j e d y n y 
w s w o i m rodza ju spektak l c y r k o w y . 
Inna sprawa, czy uda m u się — 
j a k zamierza — d o p r o w a d z i ć do 
koegzystenc j i , a n a w e t w s p ó ł p r a c y 
tych d w u g a t u n k ó w c z w o r o n o g ó w . 

Cyrk , a ściśle m ó w i ą c z a w ó d p o -
g r o m c y zwierząt , by ł o b j a w i e n i e m 
dla P ierre Thomasa . D o tego czasu 
nic szczegó lnego nie m o ż n a b y ł o p o -
wiedz i e ć o j e g o życiu. Chodzi ł do 
szkoły w r o d z i n n y m A u r a y , a p ó ż -
rrtej, p o śmierc i o j ca , p r z e j ą ł d o -
brze p r o s p e r u j ą c y zakład w y r o b ó w 
żelaznych. P r z y j a z d w ę d r o w n e g o 
c y r k u zakłóc i ł tę sielską egzys ten -
c ję . P ierre rzuci ł wszys tko , a n g a ż u -
j ą c się za grosze do p i lnowania 
k latek ze zwierzętami . Pos tanowi ł 
zostać p o g r o m c ą . 

Inną laureatką „ f o n d a t i o n de la 
v o c a t i o n " jest panna Y v e t t e M e n -
gin ze Strasbourga, sekretarka z za -
w o d u . O d piętnastego r oku życ ia 
marzy ła o kar ierze pi lota linii l o t -
niczych . Na lotnisku spędzała 
wszystk ie s w e w o l n e chwi le , a na 
kursą lotnicze poświęca ła s k r o m n e 
oszczędnośc i . Ma dzis iaj za sobą 
600 godz in lotu i dzięki o t r z y m a n e -
m u s t y p e n d i u m zostanie p r a w d o p o -
dobnie p ierwszą w e Franc j i k o b i e -

. tą — pi lo tem A i r France . B. M. 

R E Z O L U C J A R O Z B R O J E N I O W A została 
ucłiwalona przez Komisję Polityczną (97 
głosami przy jednym powstrzymaniu się 
od głosu) i przekazana Zgromadzeniu 
Ogólnemu O N Z . 
ZNIESIENIE B L O K A D Y K.UBY zarządził 
prezydent Kennedy. 
S A M O L O T Y U-2 OPUŚCIŁY A N G L I Ę 
i powróciły do USA po wykonaniu pro-
gramu „badań meteorologicznycłi" . 
B O M B O W C E , , lŁ-28" ODLECĄ Z K U B Y 
w ciągu So dni, jak poinformował prem. 
Chruszczow prez. Kennedy'ego. 
O D W O Ł A N O S T A N P O G O T O W I A SIŁ 
Z B R O J N Y C H ZSRR oraz wojsk państw 
Układu Warszawskiego (21.XI). 
PREMIER INDII NEHRU oświadczył w 
parlamencie, że nie otrzymał jeszcze 
chińskicłi propozycji w sprawie przer-
wania ognia, ałe z cbwilą oficjalnego 
icłi przesłania, zostaną rozpatrzone z ca-
łą uwagą. 
CHIIfiSKA S T R A Ż G R A N I C Z N A Z A -
P R Z E S T A Ł A O G N I A wzdłuż całej gra-
nicy cliińsko-indyjskiej (22.XI). 
REZOLUCJA W S P R A W I E C A Ł K O W I -
TEGO ROZBROJENIA została uchwalo-
na 84 głosami, przy jednym wstrzymu-
jącym się (Francja) przez Zgromadzenie 
Ogólne N Z . 
NRF D O M A G A SIĘ S T O S O W A N I A 
D O K T R Y N Y H A L L S T E I N A przez wszyst-
kie państwa Wspólnego Rynku. Na po-
siedzeniu Rady Ministrów Wspólnego 
Rynku w Brukseli przedstawiciel Bonn, 
Rolf Lahr, poinformował, że N R F nie 
zgodzi się na podpisanie bądź ratyfiko-
wanie konwencji w sprawie stowarzy-
szenia E W a z 18 niepodległymi krajami 
Afryki , jeżeli choć jeden z tych kra-
j ó w uzna rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej (22.XI). 
Z G O N RENE COTY, b. prezydenta Fran-
cji, nastąpił na skutek grypy z kompli -
kacjami (22.XI). 
K A D E N C J A A D O L F A HEUSINGERA, 
eks-generała hitlerowskiego, jako prze-
wodniczącego Komitetu N A T O w W a -
szyngtonie, która powinna skończyć się 
1 marca 1963 r., została przedłużona na 
okres jeszcze jednego roku. 

, O M O Ż L I W O Ś C I Z A K A Z U PROB N U -
K L E A R N Y C H . Rzecznik Foreign Office 
oświadczył, że rząd brytyjski liczy na 
możliwość zawarcia w najbliższym cza-
sie porozumienia w sprawie zakazu prób 
z bronią ^ d r o w ą . 
PREMIER* MACMILLAN UDA SIĘ 
WKRÖTCE DO USA na rozmowy z prez. 
Kennedym (23.XI). 

. DR ALFONS GORBACH otrzymał misję 
utworzenia nowego rządu Austrii od 
prezydenta Schaerfa (23.XI). 
ADENAUER W RADIO I TELEWIZJI 
wyłożył swój punkt widzenia na akcję 
przeciw tyg. ..Der Spiegel" . Rzecznicy 
partyjni SPD i FDP oświadczyli, że Ich 
partie nie widzą potrzeby ani możliwoś-
ci odpowiadania przez radio i telewizję 
kanclerzowi w sprawach, które powinny 

_ pozostać do dyspozycji sądu. 
"RZĄD IRAKU OŚWIADCZYŁ, że gotów 

jest udzielić wszelkiej pomocy Jemeno-
wi (24.XI). 
PREMIER I K E D A POWRÓCIŁ DO T O K I O 
z 3-tygodniowej podróży po Europie za-
chodniej (25.XI). 
N O W Y S A T E L I T A ZIEMI zoStał w y -
strzelony w U S A przy pomocy rakiety 
Thor-Agena, 

, DO W A R S Z A W Y P R Z Y B Y Ł A D E L E G A -
CJA NRF pod przewodnictwem dyrekto-
ra generalnego bońsklego MSZ, aby 
przeprowadzić rozmowy w sprawie wy-
miany handlowej z Polską (27.XI). 

R O Z M O W Y F R A N C U S K O - A L G I E R S K I E 
na szczeblu ekspertów w sprawie przy-
szłej wymiany handlowej między Algie-
rią i Francją zakończyły się w Paryżu 
28.XI). 

, NRF BUDUJE S T A T E K A T O M O W Y . W 
sprawie budowy zawarto umowę mię-
dzy Towarzystwem Stosowania Energii 
Atomowej a stocznią „Rowaldwerke" w 
Kilonii. 

G R U D Z I E ! ^ 
. X Z J A Z D W Ł O S K I E J P. K O M U N I S T Y -

CZNEJ obradował w Rzymie (2—7.XII.). 
. P R E Z Y D E N T NRF HEINRICH L U B K E 

i min. G. Schröder powrócili z podróży 
do Pakistanu, Indii i Syjamu (5.XII). 

, T A N G A N I K A — P R O K L A M O W A N A RE-
P U B L I K Ą w ramach Wspólnoty Bryty j -
skiej. Prezydentem został dr Julius 
Nyerere z rządzącej partii T A N U (9.XII). 



J OSEPH ELSNER se serait de toute façon inscrit dans l'histoire de la musique polo-
•naise. Violoniste, chef d'orchestre, compositeur, chanteur et pédagogue en même, temps 
il fut à la moitié du X l X - è m e siècle directeur de l'Opéra de Varsovie. Mais il fut aussi le 
professeur bien-aimé de Chopin, ce qui immortalisa son nom. On retrouve dans les ar-
chives de l'Ecole Supérieure de Musique cette mention concernant la dernière année 
d'etudes (1829) du jeune Frédéric: „aptitudes particulières, véritable génie musical". Et 
par une lettre d'introduction pour Lesueur, chef d'orchestre de Napoléon et compositeur 
de l'Opéra „Les Trouvères" Elsner ouvrit à Chopin les „portes musicales" de Paris. La 
ville natale du professeur Elsner, Grodków dans la région d'Opole, conserve pieusement 
sa mémoire. 

K o c h a n y ^ s t a r y 

n a u c z y c i e l u ! 
— „ T o b i e lutnia nasza 

w d z i ę c z n i e j brzmieć p o c z ę -
ła " —• głosi napis na medalu , 
k t ó r y o f i a r o w a n o rek to rowi 
K o n s e r w a t o r i u m i d y r e k t o r o -
w i O p e r y W a r s z a w s k i e j — 
J ó z e f o w i E lsnerowi (1769 — 
1854). Ten w y b i t n y skrzypek , 
dyrygent , k o m p o z y t o r , śp ie -
w a k i p e d a g o g w j e d n e j o s o -
bie , b y ł j e d n y m z t w ó r c ó w 
po l sk ie j m u z y k i kośc ie lne j . 
Elsner przy jaźn i ł się z twórcą 
teatru po lsk iego , W o j c i e c h e m 
B o g u s ł a w s k i m (1757 — 1829), 
z autorem oper n a r o d o w y c h 
— Stan is ławem Moniuszką 
(1819 — 1872), k tóry b y ł o j -
c e m chrzes tnym p i e r w s z e j 
p r a w n u c z k i Elsnera — K l a r y 
Emil i i Kos teck ie j . Chrzest 
o d b y ł się 28.III.1854 r. Bardzo 
szczera i serdeczna p r z y j a ź ń 
łączy ła tego w i e l k i e g o m u z y -
ka z F r y d e r y k i e m Chop inem, 
k tóry w 1826 r. został u c z -
n iem Szko ły G ł ó w n e j M u z y k i 
w Warszawie . Ich p i e rwsze 
zetknięc ie nastąpi ło p r a w d o -
p o d o b n i e jeszcze w 1818 r., z a -
n i m Chopin ukończy ł 8 lat, t o 
znaczy przed j e g o p i e r w s z y m 
p u b l i c z n y m w y s t ę p e m . Elsner 
b y w a ł w d o m u r o d z i c ó w C h o -
pina i z a p e w n e od n a j w c z e ś -
nie jszego ob jawien ia się t a -
lentu ch łopca Interesował się 
n i m i udzie lał m u rad i w s k a -
z ó w e k . 

Osobisty kontakt Elsnera 
i Chop ina na terenie Szko ły 
G ł ó w n e j M u z y k i zakończy ł 
się w l ipcu 1829 roku . W ó w -
czas to Elsner w p i s a ł w a k -
tach szkoły ostatnią o c e n ę : 
„szczególna zdatność, geniusz 
muzyczny". Ostatnie s p o t k a -
nie nauczyc ie la i ucznia m i a -
ło mie j s ce 2 l is topada 1830 
roku. W ó w c z a s w y j e ż d ż a j ą c e -
go d o Paryża Chopina żegnał 
Elsner przy rogatkach w o l -
skich w W a r s z a w i e napisaną 
spec ja ln ie na tę okaz j ę k a n -
tatą. 

Późn ie j szy kontakt o b u a r -
t y s t ó w utrwal i ła k o r e s p o n -
denc ja . W j e d n y m z l i s tów 
Elsner pisał d o Chop ina : 
„...Nie mówią tu za wiele — 
naprzód znasz mnie, że po-
chlebiać nie potrafią — p o 
wtóre znam (oprócz geniuszu 
twego) twoje usposobienie... 
Szkoda, że z tobą nie mogą 
się widzieć, że z sobą rozma-
wiać nie możemy — miałbym 
jeszcze wiele i bardzo wiele 
do powiedzenia... wolałbym w 
tym momencie być ptakiem, 
dla widzenia Cię w twoim 
olimpijskim mieszkaniu... bądź 
zdrów i kochaj mnie jak ja 
Ciebie." 

Chopin b y ł bardzo p r z y w i ą -
zany do Elsnera i w y s o k o 
ocen ia ł j e g o twórczość . W l i -
śc ie do Tytusa W o y c i e c h o w -

W wąskiej uliczce biegnącej od grodkowskiego Rynku stoi 
piętrowy domek. Po ulicy biegają mali chłopcy i bawią się 
w Wilhelma Telia. Malcy urodzili się w Grodkowie i gdy za-
pytacie ich, w którym domu urodził się wielki muzyk Józef 
Elsner — z dumą wskażą ten niewielki, szary domek, gdzie 
w 1769 roku przyszedł na świat ich sławny Rodak, o czym przy-
pomina tablica pamiątkowa. Ojcowie Grodkowa pragną założyć 
tu małe muzeum pierwszemu nauczycielowi Chopina. Uczeń był 
bardzo przywiązany do swego mistrza. W liście z dnia 8.XL1842 
roku Fryderyk Chopin pisał do Józefa Elsnera: „Kochany, 
zawsze kochany Panie Elsner... ściskam Pana serdecznie. K o -
cham zawsze jak syn, jak stary syn, jak stary przyjaciel" 

sk iego z dn. 10.IV.1830 r. p i -
sał, że Elsner by ł n a u c z y c i e -
l em, k tóry umia ł m u „do 
przekonania przemówić"... 
„gdybym był się od Elsnera 
nie uczył... pewno bym mniej 
jeszcze umiał niż dzisiaj 
umiem." 

Józef Elsner b y ł bardzo 
p r z y w i ą z a n y d o s w o j e g o r o -
dz innego miasta — G r o d k o -
w a na Opolszczyźnie . B y ł on 
Ś lązak iem a j ego osoba jest 
w y m o w n y m d o w o d e m , że 
związk i te j dz ie lnicy z polską 
macierzą n igdy nie w y g a s ł y . 

Kształc i ł się w e W r o c ł a w i u 
w szkole przy klasztorze 
O O D o m i n i k a n ó w , gdzie j e -
den z k i lkunastu o j c ó w k l a -
sztoru (późnie jszy przeor ) też 
b y ł g r o d k o w i a n i n e m . Elsner 
mia ł 13 lat, g d y w kośc ie le 
Św. W o j c i e c h a w y k o n a n o j e g o 
p i e r w s z y utwór . B ę d ą c s t u -
d e n t e m teologi i u twierdz i ł się 
w przekonaniu , że nie m o ż e 
z e r w a ć z m u z y k ą . I tak za 
n a m o w ą j e d n e g o z p r z y j a c i ó ł 
zapisał się na m e d y c y n ę . L i -
czy ł na to, że b ę d ą c l ekarzem, 
zapewni sobie dostatni b y t i 
będz ie m ó g ł s ię . j ednocześn ie 
dale j z a j m o w a ć muzyką . R o -
dz inne miasto G r o d k ó w z a -
p e w n i ł o m u s typendium. P ó ź -
n ie j kształci ł się w Wiedniu . 
T u z a d e c y d o w a ł , źe zostanie 
m u z y k i e m . 

Elsner w i e l e p o d r ó ż o w a ł . W 
1805 roku w y j e c h a ł z Po lsk i 
d o Niemiec i Franc j i . W P a -
ryżu poznał k o m p o z y t o r a i 
kapelmistrza Napo leona I — 
Lesueura. O z n a j o m o ś c i te j 
p isał : „...poznałem tyle uwiel-
bianego twórcę opery „Bar-
dowie"..., którego droga dla 
mnie przyjaźń nigdy z pamię-
ci i serca mego nie wyjdzie..." 

W ś r ó d o s ó b p o l e c o n y c h L e -
s u e u r o w i przez Elsnera b y ł 
także i Chopin , k t ó r y w l i -
ście do s w e g o p i e rwszego n a -
uczyc ie la z dnia 14 grudnia 
1831 r. tak relacjon.uje tę w i -
zy tę : „Lesueur dziękuje Pa-
nu ślicznie za pamięć i każe 
Panu oświadczyć milion ukło-
nów; najmilej o Panu wspo-
mina i co wizyta mi się pyta: 
„Et que fait notre bon mon-
sieur Elesenere, racontez moi 
des ses nouvelles" i zaraz 
przechodzi do pańskiego Re-
quiem co Pan mu przysłałeś." 

Elsner zmar ł 18.VI.1854 r o -
ku w Warszawie . Na c m e n t a -
rzu P o w ą z k o w s k i m w W a r -
szawie s p o c z y w a w g r o b o w c u , 
na k t ó r y m w y r z e ź b i o n y anioł 
t r zyma lutnię, tę, która w j e -
go d łoniach „ w d z i ę c z n i e j 
b rzmieć poczę ła . " 

TYGODNIK „ARTS" O POLSKIM KONCERCIE 
ORKIESTRY SYMFONICZNEJ POLSKIEGO RADIA 
Jak już p isa l iśmy w ramach „Semaines 

Musicales de Paris" k o n c e r t o w a ł a ostatnio 
w P a r y ż u orkiestra s y m f o n i c z n a Po l sk iego 
Rad ia p o d dyrekc ją Jana Krenza . Orkiestra 
po lska w y k o n a ł a u t w o r y Ryszarda Straussa, 
K a r o l a S z y m a n o w s k i e g o , A lber ta Roussela 
oraz „ T r e n " ( d e d y k o w a n y o f i a r o m Hirosz imy) , 
m ł o d e g o po l sk iego k o m p o z y t o r a — Krzysz to fa 
Pendereck iego . 

N i e z w y k l e pochlebną op in ię o koncerc ie , 
o orkiestrze i d y r y g e n c i e oraz o „ T r e n i e " 
Krzysz to fa P e n d e r e c k i e g o wyraz i ł wie lk i p a -
ryski t ygodn ik l i t e racko -ar tys tyczny — „ A r t s " . 
Recenzent „ A r t s " , p. Jacąues Bourgeo is , pisze 
m.in. ( „Arts" , nr 889): 

„...orkiestra symfoniczna Polskiego Radia 
pod dyrekcją bardzo wybitnego („très remar-
quable"), Jana Krenza zaprezentowała nam... 
wspaniałe wykonanie". 

Oto portret Józefa Elsnera pierwszego nauczyciela Chopina. 
Przebogata jest twórczość Elsnera. Oprócz muzyki kościelnej: 
Mszy, Psalmów, Oratoriów, Hymnów napisał wiele oper m.in.: 
Amazonki czyli Herminia, Sulta;n Wampum czyli Nieroztropne 
życzenia. Mieszkańcy Wyspy Kamkatal, Siedem razy jeden, 
Perseusz i Andromeda; melodramaty, muzykę do kiłku baletów, 
kantaty, pieśni solowe i chóralne, utwory orkiestrowe, utwo-
ry kameralne, na skrzypce z fortepianem, utwory fortepia-
nowe. Muzyka polska zawdzięcza mu również wiele dzieł 
teoretycznych i prac publicystycznych. Był także wydawcą 

Fragment listu Chopina do Elsnera, wysłanego z Dusznik 29 
sierpnia 1826 roku. Dla upamiętnienia pobytu Chopina w uzdro-
wisku zawsze w sezonie letnim odbywają się tam festiwale 

O orkiestrze : „Są to niewątpliwie zdyscypli-
nowani instrumentaliści, ich zalety indywidu-
alne są oczywiste." 

W y k o n a n i e p i e rwszego z u t w o r ó w g r a n y c h 
przez polską ork iestrę ( „ D o n J u a n a " R. 
Straussa), b y ł o — zdaniem recenzenta — 
„szczególnie udane". Drugą pozyc ją w p o l s k i m 
p r o g r a m i e k o n c e r t o w y m by ła „ S y m f o n i a k o n -
c e r t o w a " — „ S y m p h o n i e c oncer tante " S z y m a -
n o w s k i e g o : „Pianista Władysław Kędra okazał 
się tu znakomitym wirtuozem i odniósł zasłu-
żony sukces". O interpretac j i przez orkiestrę 
symfon i czną Po lsk iego Radia arcydzie ła A l -
berta Roussela — „Trzec i e j S y m f o n i i " — 
Jacąues Bourgeo i s napisał , iż „Stojąc na czele 
wyjątkowo dobrze zharmonizowanej orkiestry, 
Jan Krenz wykazał w niej doskonałe zrozu-
mienie tego utworu..." 

Zachowały się w Grodkowie fragmenty średniowiecznych, k a -
miennych murów obronnych, baszta i wieże 2 bram, z atty-
kami z końca X V I wieku, które po zniszczeniach wojen-
nych z pietyzmem odrestaurowano. Z innych zabytków na-
leży wymienić kościół parafialny, którego najstarsze częś-
ci są z XII I wieku. Józef Elsner bardzo lubił w nim ba-
rokowy ołtarz. Zawsze patrzył nań z dumą, bo wiedział, iż 
ołtarz jest w dużej mierze dziełem rąk jego dziadka 



W A L P I N I Z M I E ś w i a t o w y m P o l a c y z a j m u j ą j e d n ą z c z o ł o w y c h 
p o z y c j i . S ł a w a polskicł i w y c z y n ó w w s p i n a c z k o w y c l i j e s t 
m o c n o u g r u n t o w a n a . T e g o r o c z n y s e z o n letni i j e s i e n n y p r z y -

s p o r z y ł p o l s k i e j a l p i n i s t y c e n o w y c l i , c e n n y c ł i s u k c e s ó w w A l p a c ł i , 
D o l o m i t a c ł i , H i n d u k u s z u , K a u k a z i e . W y p r a w ę w g ó r y H i n d u k u s z u 
P o l a c y o d b y l i w e s p ó ł z e z n a k o m i t y m i a l p i n i s t a m i f r a n c u s k i m i . 

ST 

Wspinaczka po oblodzonycli skalnycli ścianach wymaga doskonałego opanowa-
nia techniki i niemałej zręczności. Na zdjęciu próba forsowania ściany 

W dolinie lato w pełni, a tu, na wysokości 4000 m, nawet puchowe skafandry 
nie chronią przed mrozem śmiałków atakujących urwiste ściany Alp 

P O L S K O - F R A H C U S K I E WY 

NA URWISIYI 
w C h a m o n i x P o l a c y czują się zawsze 

j a k u s iebie w d o m u . W m i ę d z y n a r o -
d o w e j Ecole d 'A lp in i sme et d e Ski z n a -
lazło się na p o c z ą t k u sezonu d w ó c h 
P o l a k ó w : G r y c z y ń s k i i Michalski . Z 
K r a j u p r z y b y ł o jeszcze sześciu taterni -
k ó w , k t ó r y m p r z e w o d z i ł W e r t e r e s i e -
w i cz , o r a z s tudentka Janina Z y g a d l e -
w i cz , r ó w n i e świetna alpinistka j a k 
tamci . Ruszy l i d o szturmu na n a j t r u d -
nie jsze śc iany. 

Największym wyczynem było drugie 
w historii przejście słynnego 1 arcy-
trudnego filaru Freney w rekordowym 
czasie (1 biwak w ściianie). Dokonali 
tego Michalski i Gryczyński. Jest to 

ściana alpejska o najwyższej klasie 
trudności, a została pokonana po raz 
pierwszy zeszłego roku, kiedy w skła-
dzie zwycięskiej ekipy był niezapom-
niany Polak (zginął w lecie tego roku 
w Tatrach) — Jan Długosz. 

Oto tegoroczna „wizytówka" polskich 
alpinistów: 

Grandę Rocheuse (4102 m) filar pół-
nocno-wschodni. Jest to drugie przejś-
cie w historii. Szturm Polaków trwał 
3 dni i noce. 

Les Droites (4000 m) — filar północ-
no-wschodni. Piąte przejście w historii 
1 wyprostowanie drogi zwanej 
„direetissima". Filar południowy — 

W obliczu groźnych górskich olbrzymów-lodowców jakże maleńki i pozornie zagubù 



PRAWY - W Y S O K O G Ó R S K I E 

IH SCUNACH 
Contamine'a (3754 m) w rekordowym 
czasie (8 grodzin). 

Na z a k o ń c z e n i e P o l a c y zrob i l i całą 
grupą „ w y c i e c z k ę " na M o n t B l a n c d r o -
gą na w p ó ł turys tyczną . 

J a k na k r ó t k i 3 t y g o d n i o w y p o b y t 
w C l i a m o n i x — d o k o n a l i n i emało . 

Polacy i Francuzi 
na ścianach Hindukuszu 
P r z y j a ź ń po lsk ic ł i i f r a n c u s k i c h a l -

p i n i s t ó w u g r u n t o w a ł a w s p ó ł p r a c a 
G U M S ( G r o u p e Univers i ta i re d e M o n -

iony oraz bezradny n a d a j e się człowiek 

tagne et d e Ski ) z K l u b e m W y s o k o -
g ó r s k i m . W s p ó l n a w y p r a w a w H i n d u -
k u s z u m o c n i ł a tę p r z y j a ź ń . M i c h e l G i -
nat. B e r n a r d L a u p e v i n , F r a n c i s ÌVIore-
a u i Jean B r u n s a n d — bra l i udz ia ł w 
w e j ś c i a c h na l o d o w e śc iany H i n d u k u -
szu w r e j o n i e do l in U r g e n d i i M a n d a -
ras. K i e r o w n i k i e m j e d n e j z d w ó c h g r u p 
b y ł S t a n i s ł a w Bie l , ten sam, k t ó r y 
p r z e d k i lku laty c u d e m u n i k n ą ł ś m i e r -
c i p r z y s y p a n y lawiną w A l p a c h w r a z 
z Ż u ł a w s k i m (ten ostatni zg inął ) . 

Sukcesy wyprawy w Hindukusz są 
ogromne. Zostały zdobyte szczyty: Na -
dir Szach (7125 m), Kuhe-Tez (7105 m) 
oraz Kuhe-Mandaras (6631 m). 

Polacy mają w historii na swoim 
koncie dwa słynne wejścia na szczyty 
ponad 7 tys. metrów: 

Himałaje-Nanda Devi East (7434 m) 
1936 r. 

Hindukusz-Noszak (7492 m) — II 
wejście, 1959 r. 

P o c z y n i o n e p o m i a r y k a r t o g r a f i c z n e 
t ego n i e z b a d a n e g o d o t y c h c z a s , n a j d z i k -
szego r e j o n u H i n d u k u s z u są w i e l k i m 
w k ł a d e m P o l a k ó w d o w i e d z y o t y m r e -
j o n i e świata . 

N a d Dolomitami 
w D o l o m i t a c h w ł o s k i c h p o l s c y a l p i -

n i ś c i p r z e b y w a l i g r u p o w o w t y m r o k u 
p o r a z p i e r w s z y . G ł ó w n ą b a z ę m i e l i 
w Cor t ina d ' A m p e z z o , o p e r u j ą c w r e -
j o n i e M a r m o l a t a (3342 m) , n a j w y ż s z e g o 
s z c z y t u D o l o m i t ó w . 

W e k i p i e t e j zna leź l i s ię s a m i m ł o d z i 
p o d w o d z ą w y t r a w n e g o a lp inisty J ó z e -
f a N y k i . M i m o b r a k u rozeznania te j 
par t i i g ó r P o l a c y stal i się o d razu w i e l -
ką r e w e l a c j ą . P r a s a w ł o s k a i znani 
m i e j s c o w i p r z e w o d n i c y w y r a ż a l i s ię o 
P o l a k a c h z n a j w i ę k s z y m u z n a n i e m . 

Oto seria wyczynowych wejść w y -
magających wprost cyrkowej zręcznoś-
ci. Marmolata południowo-zachodiiia, 
ściana „Via Solda" (południowy filar 
tej ściany). Cima Grande di Laveredo 
<północna ściana dr Comiciego), Cima 
Orest di Lavaredo (północna ściana dr 
Cassina i Rattlego); na ścianach przej-
ścia najwyższej trudności dokonane zo-
stały w rekordowym czasie. 

P o l a c y , w r a c a j ą c z j e d n e j z t a k i c h 
w s p i n a c z e k , zupe łn ie p r z y p a d k o w o zma-
leż l i w s k a l n y m t u n e l u n i e d o s t ę p n e j 
ś c i a n y sz czą tk i g ó r s k i c h s t r z e l c ó w 
w ł o s k i c h , k t ó r z y tu zg inę l i w czas ie 
I w o j n y ś w i a t o w e j . 

LES POLONAIS occupent une place de 
choix dans l 'alpinisme mondial. La der-
nière saison leur a apporté de nouveaux 

succès dans les Alpes, les Dolomites, l 'Hin-
dou-Kouch, le Caucase, 

A Chamonix ils se sentent chez eux grâce 
à l'hospitalité de l 'Ecole d'Alpinisme et de 
Ski. Ils y ont passé à huit, trois semaines. 
Inscrivant à leur compte la deuxième du 
Pilier Freney, la Grande Rocheuse, les 
Droites, le Pilier Sud de la Contamine.. . 

Les Français étaient au côté des Polo-
nais dans l 'Hindou-Kouch ou plusieurs pics 
inviolés furent enfin vaincus. Les Dolomites 
échurent à un groupe de Jeunes qui accom-
plirent de belles prouesses. La II expédi-
tion des alpinistes polonais dans le Caucase 
f u t aussi un succès. 

Uroki Kaukazu 
K l u b G ó r s k i c h T u r y s t ó w C e n t r a l n e j 

R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h z o r g a n i -
z o w a ł I I w y p r a w ę w wyso lc ie par t ie 
K a u k a z u . Ś c i a n y o w i e l k i e j sikali t r u d -
n o ś c i i l o d o w c e — p r z y p o m i n a j ą j a k 
ż y w o A l p y . 

Przejście północnej lodowej ściany 
Schelda-Tau (1 polskie przejście) o 
trudności najwyższej (5 B) I o niesamo-
wicie trudnym... zejściu (4 B) wykona-
ne w rekordowo krótkim czasie — jest 
wyczynem na skalę światową. 

N a w i ą z a n a została p r z y te j o k a z j i 
c e n n a w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń p o m i ę d z y 
r a d z i e c k i m i a lp in is tami a p o l s k i m i i w 
p r z y s z ł y m r o k u P o l a c y z n ó w ruszą w 
g ó r y K a u k a z u . 

Nakiia Tan (4277) w słońcu. Tegoroczne lato na Kaukazie było wspaniałe 

W dolinie Mandaras w Hindukuszu — olM>zowisko polsko-francuskiej ekipy 



m a ł y t y g o d n i k : 
Odpowiedzi na l(onkurs „NASZ DOM" 

NR 7 

N a s z 1 0 - l e t n i c z y t e l n i k , 
B r u n o W i s z k i e l z W i t t e n -
h e i m H a u t - R h i n , o d p o w i a -
d a j ą c n a W i e l k i K o n k u r s 
— M a ł e g o T y g o d n i k a 
t a k ł a d n i e o p i s u j e s w ó j 
d o m : 

„ N a s z d o m s t o i n a t r z y -
k ą t n e j u l i c y w b a r d z o 
p i ę k n y m m i e j s c u p r z y d u -
ż y m p a r k u . D o m j e s t n a 
d w i e r o d z i n y . M y m i e s z -
k a m y z p o ł u d n i a , a s ą s i e -
d z i z i ) ó ł n o c y . M a m m a -
m u s i ę , t a t u s i a i b r a t a . 
M a m u s i a z a j m u j e s i ę p r a -

P i l n i e p r a c u j ą p i e r w s z o -
klasiści w n o w y c h l ś n i ą -
c y c h s z k o ł a c h . P o m a g a j ą 
i m w n a u c e z n a k o m i c i e 
i l u s t r o w a n e p o l s k i e e l e -
m e n t a r z e . K a ż d y u c z e ń 
g o r ą c o p r a g n i e , ż e b y nie 
m i a ł ani j e d n e j t r ó j k i 

Z p o ł o w y ł y ż k i 
z p o ł o w y ł a w y 
n a l o d z i e ś l i s k i m 
d u ż o z a b a w y . 

Rozwiązanie zagradki za-
mieszczonej w „Małym Ty-
godniku" Nr 5: S L i M A K 

TUbi/ncTsiĘ ^rniuić! 

Janek przyjechał na ferie do Polski. Pierwszy raz\ 
^znalazł się na polskim Wybrzeżu. Nad ranem budzik 
^się, otwiera okno i pyta stojącego na peronie harcerza:\ 

— Kolego, co to za stacja? 
— Gdańsk — Wrzeszcz — odkrzykuje harcerz. 
— Dlaczego mam wrzeszczeć — pyta zdumiony ( 

{Janek. 
— Wrzeszczeć!?... Musisz dlatego, że nie umiesz\ 

igeografii — odpowiada dowcipny harcerz. 

cą d o m o w ą : g o t u j e , p i e r z e 
i s p r z ą t a w d o m u . T a t u ś 
p r a c u j e w k o p a l n i , ż e b y 
n a m d a ć u t r z y m a n i e , a p o 
g o d z i n a c h p r a c u j e j e s z c z e 
w o g r ó d k u . 

O g r ó d e k j e s t b a r d z o 
ł a d n y , m a m y b a r d z o d u ż o 
k w i a t ó w , z a c o d o s t a j e m y 
n a g r o d y . M a m y p i e r w s z ą 
n a g r o d ę z a t o , ż e n a s z 
o g r ó d e k j e s t c z y s t y . Są 
t a m s z t u c z n e g r z y b k i i b o -
c i a n e k . M a m y t a k ż e ż y -
w e g o p i e s k a , c o n a z y w a 
s i ę B o b u . R ó w n i e ż m a m y 
k r ó l i c z k i i k u r k i . 

D o m n a s z s k ł a d a s i ę z 
t r z e c h p o k o i i k u c h n i . W 
k u c h n i s t o i s t ó ł , c z t e r y 
k r z e s e ł k a , b u f e t , p i e c , p i e c 
g a z o w y , l o d ó w k a i k a n a p a . 
K a n a p a t o m ó j k ą c i k . M a -
m y d w i e s y p i a l k i i p o k ó j 
d o p r z y j ę c i a — s a l l e a 
m a n g e r . W p o k o j u m a m y 
b u f e t , s t ó ł , s z e ś ć k r z e s e -
ł e k , k a n a p ę , p i e c m a z u t o -
w y , r a d i o z g r a m o f o n e m 
o r a z p o l s k i e p ł y t y , k t ó r y c h 
j a l u b i ę s ł u c h a ć . W p r a c y 
d u ż o p o m a g a ć n i e m o g ę , 
b o n i e m a m c z a s u . 

D u ż o s i ę u c z ę , b o c h o -
d z ę d o o o ł s k i e j s z k o ł y d w a 
r a z y w t y g o d n i u , a j e s z c z e 

d o d a t k o w o t a t u ś m i z a -
d a j e . C o d z i e ń m a m n a p i -
s a ć p o j e d n e j l e k c j i . J e s z -
c z e d o t e g o t o u c z ę sią g r a ć 
n a a k o r d e o n i e ; n i e n a j g o -
r z e j g r a m f r a n c u s k i e k a -
w a ł k i i p a r ę p o l s k i c h . W 
d o m u r o z m a w i a m y p o p o l -
s k u . B a r d z o l u b i ę m ó j 
d o m , d l a t e g o b o w n i m 
u r o d z i ł e m s i ę i r o s n ę , n a 
p o c i e c h ę r o d z i c ó w o r a z 
n a r o d o w i p o l s k i e m u . 

B . W i s z k i e l 

W polskicłi Bieszczadach pa-
nują już kilkustopniowe przy-
mrozki, niedźwiedzie brunat-
ne nie ułożyły się jeszcze w 
swoich gawrach do snu zimo-
wego. W dałszym ciągu urzą-
dzają sobie spacery. Ostatnio 
widziano misia we wsi Benio-
wa. Czyżby to miało oznaczać, 
iż zima jest jeszcze daleko? 

WI^TNICWIE 
'/ECZmCH 

ODOW 

Ubogi, bezrolny chłop, nazwiskiem Dobrowolski wę-
druje od wsi do wsi w poszukiwaniu zarobków. Wszech-
stronnie uzdolniony, potrafi niemal wszystko: postawić 
nowy piec, zagrać w kapeli, zastąpić organistę, a w wol-
nych chwilach naucza potajemnie wiejskie dzieci. Po-
stanawia kształcić też swego syna, Antosia, w warszaw-
skim gimnazjum. Chłopiec dorabia sobie korepetycjami. 

Na-ttowa lampka dawała mdłe światło. Nie zraża-
ło to młodego Dobrowolskiego. Do późnych go-
dzin nocnych pochłaniał niemal jednym tchem 
książki traktujące o meteorologii 1 geofizyce. Nie 
przypuszczał nawet w najśmielszych marzeniach, 
jak bardzo przydadzą mu się w przyszłości zdo-
byte teraz wiadomości i w jakich nastąpi to oko-
licznościach. Uczył się z czystego po prostu zami-
łowania do tych zagadnień. Równocześnie nie za-
niedbywał nauki w szkole, gdzie należał do szczu-
płego grona najlepszych. Także rodzice jego ma-
łych uczniów byli zadowoleni z młodego korepety-
tora i sami podwyższali mu zapłatę. Kied.y więc 
pewnego dnia przybył do niego ojciec, przynosząc, 
jak zwykle, skromną kwotę pieniężną, Antoś objął 
go serdecznym ruchem i powiedział: „Zostaw to 
sobie, tatusiu! Mam wystarczającą ilość pieniędzy, 
zwłaszcza że nie pociągają mnie zabawy i Inne 
uciechy. Najwięcej wydaję na książki, ale jest to 
kapitał, który kiedyś przyniesie duże procenty". 
Stary popatrzył na niego z rozrzewnieniem. „Nie 
wiesz nawet, jak wielką sprawiasz mi radość mój 
drogi synu. Spełniasz moje najskrytsze pragnienia." 

Nad Warszawą rozszalała się burza. Grom uderzał 
za gromem, a zygzaki błyskawic bezustannie prze-
cinały ciemne od chmur niet>o. Mimo tak niesprzy-
jającej pogody ulicą kroczyło kilku umundurowa-
nych policjantów. Wreszcie zatrzymali się przed 
jednym z domów I po krótkim namyśle zniknęli 
w jego bramie. Łoskot podkutych butów wyrwał 
Antosia z głętwkiego snu. Ledwie przetarł zaspane 
oczy, gdy rozległo się energiczne stukanie do drzwi. 
„Kto tam?" — zapytał z niepokojem. „Otwieraj!" — 
usłyszał chrapliwy głos. Pospiesznie zapalił lampę. 
Zajęciu temu wtórowało ustawiczne bębnienie 
i niecierpliwe pokrzykiwanie przybyłych policjan-
tów. Otworzył. Weszli. „Ty jesteś Antoni Dobro-
wolski?" — spytał najstarszy rangą. Antoś po-
twierdził. Wówczas policjant wrzasnął z całej mo-
cy: „Ręce do góry i marsz pod ścianę!" Posłusznie 
spełnił rozkaz. Wymierzona w jego piersi lufa ka-
rabinu nie pozostawiała najmniejszych wątpliwości, 
co go czeka w razie próby oporu. Stał więc I przy-
glądał się, jak policjanci wywracają do góry no-
gami całe mieszkanko, jak rzucają na podłogę jego 
osobiste rzeczy oi:az ukochane nad wszystko książki. 

(2) 

Rewizja trwała kilka godzin. Dobrowolskiemu 
mdlały wyciągnięte w górę ramiona, jednakże nie 
mógł Ich opuścić ani na sekundę. Wreszcie poli-
cjanci spakowali kilkanaście przedmiotów do przy-
niesionego ze sobą worka. „Idziemy!" — zakomen-
derował najstarszy. Czterech żandarmów otoczyło 
Antosia 1 wyszli. Ich dowódca zamknął starannie 
mieszkanie i schował klucz do kieszeni. Kiedy po 
upływie pół godziny dotarli do cyrkułu, na mło-
dym Dobrowolskim nie było dosłownie suchej nitki. 
Zaprowadzono go od razu do gabinetu naczelnika. 
Wąsaty urzędnik przyjął go z wyszukaną uprzej-
mością. „Cieszy się pan powszechnym szacunkiem — 
powiedział słodko. — Tym większe było moje zdu-
mienie, kiedy dowiedziałem się, że jakieś ciemne 
typy wciągnęły pana do tajnej organizacji nie-
podległościowej. Po co to było panu potrzebne? Ni-
komu przez to pan nie pomoże a co najwyżej tyl-
ko zaszkodzi sobie. Na szczęście mam wyjście z tej 
trudnej dla pana sytuacji. Po prostu powie ml pan 
dokładnie wszystko, co pan wie o organizacji, a ja 
daję panu słowo honoru, że jeszcze dzisiejszej nocy 
znajdzie się pan z powrotem w swoim domu. 



LE PLUS GRAND TELESCOPE 
POLONAIS SE TROUVE A TORUN 

Depuis oc tobre l ' O b s e r v a -
toire A s t r o n o m i q u e de l ' U n i -
vers i té de T o r u n (qui por te 
d 'ai l leurs le n o m d e Nico las 
C o p e r n i c ) dispose d 'un instru-
ment u l t ra -moderne . 

Ce te lescope pesant 14 t o n -
nes, construit p a r les cé lèbres 
établ issements d 'opt ique d e 
l éna en A l l e m a g n e d é m o c r a t i -
que , est le plus g rand e n P o -
logne . Son m i r o i r pr inc ipa l a 
90 c m de diamètre (alors que 
ce lu i de Tautenburg qu i est le 
plus important d u m o n d e en 
a 120). 

Le té lescope serv i ra à 
l ' observat ion pho tograph ique 
des c o r p s célestes ainsi qu 'à 

. l ' é tude des d i f f é rences p h y s i -
c o - c h i m i q u e s de d ivers g r o u -
pes stellaires et e n f i n à l ' é ta -
b l issement d 'une échel le s p e c -
trale de la Vo ie Lactée . 

Instrument uniiversel, le t é -
lés'cope peut être utilisé soit 
dans le système opt ique de 
Cassegrain, so i t dans celui de 
Schmidt . 

Le mouveau bâtiment et la 
coupole du télescope Installé 
à Piwnice, près de Torun 

Le téléscope dIsiKise d'une 
installation de commande 
électrÎQue. Au pupitre: les 
astronomes Woszczyk et 
Smoliński (photo ci-dessous) 

N o u v e a u r e m è d e 
antimalarique 

Plusieurs c l in iques é t rangè -
res expér imentent ac tue l l e -
m e n t le „Nitroguani l " , n o u -
v e a u r e m è d e ant imalar ique . 
X>u au pro f . Baleraniski de 
Varsov ie , c e m é d i c a m e n t est 
f a b r i q u é par les laborato ires 
d e Grodz isk Maizowiecki. 

L'EPARGNE 
EN POLOGNE 

Il n 'y a pas te l lement l o n g -
temps , en 1955, les dépôts dans 
les caisses d ' épargne P K O 
n'atteignaient q u e 1,3 m i l -
l iards de zlotys. Maintenant le 
total est de 19.852 mil l ions , 
so i t 16 fo i s plus. 

Dans les coopérat ives p a y -
sannes d ' épargne et de prê t les 
d é p ô t s sont passés d e 117 m i l -
l ions en 1957 à 2.947 mi l l ions 
cet te année e t le n o m b r e d e 
l ivrets de 4,5 mi l l ions à 12 
mil l ions . 

Les dépôts sont éga lement 
b e a u c o u p plus stables. A ins i 
e n 1955 chaque zloty restait 
e n m o y e n n e 170 j ours en c a i s -
se d 'épargne, tandis q u e cette 
p é r i o d e est maintenant de 387 
j ours , les dépôts m o y e n s par 
l ivret n 'étaient que de 285 z l o -
tys , alors qu ' i ls dépassent 
maintenant 2.500 zlotys. 

UN MILLION DE TONNES DE FONTE 
D'UN SEUL HAUT-FOURNEAU 

A NOWA HUTA 
L e h a u t - f o u r n e a u mis à 

f e u il y a que lques mois dans 
le c o m bin at Lénine , dans la 
banl ieue de Cracov ie , est — 
a v e c ses 1800 m^ — un des 
plus grands d u monde . 

La product ion d 'acier d u 
combinat devant être portée 
à 9 mi l l ions de tonnes par an, 
o n y construira un h a u t - f o u r -
ncau de 2.000 m'̂  d 'un r e n d e -
m e n t annuel de plus d 'un 
mi l l ion de tonnes d e fonte . Ce 
fourneau , l 'un des premiers 
„2000" d u m o n d e , sera en 
grande part ie automatisé . 

Ce sont des raisons é c o n o -
miques qui ont a m e n é à 
équiper la s idérurgie p o l o -
naise d ' instal lations d e plus 
en plus grandes. L e p r i x de 

rev ient d 'un h a u t - f o u r n e a u de 
2.000 m3 est à pe ine de moi t ié 
p lus é l evé que le p r i x d 'un 
f o u r n e a u de 1.000 m^, tandis 
que les f ra i s d ' exp lo i ta t ion et 
d e product ion sont b ien plus 
bas. 

Notons à l 'occasion que 
p o u r la p r e m i è r e f o i s la P o -
logne a dépassé l 'année d e r -
nière la Be lg ique quant à la 
product i on g loba le d 'acier . 
C 'est une réalisation d 'autant 
plus r emarquab le qu ' encore 
en 1956 la produc t i on be lge 
d 'ac ier était de 1,5 mil l ions de 
tonnes p lus é levée , et en 1959 
— d e 300 mi l l e tonnes. Cette 
année la P o l o g n e produira 7,7 
mi l l ions d e tonnes d 'ac ier 
p o u r 7,5 mi l l ions en Belg ique . 

DES USINES P O U R C I N Q U A N T E P A Y S 
F A B R I Q U E E S E N P O L O G N E 

Près de 100 „usines p o l o n a i -
ses" sont actuel lement en 
construct ion dans toutes les 
part ies du m o n d e . Les e x p o r -
tations d e mach ines et insta l -
lations const ituant l ' é q u i p e -
ment c omple t d 'entreprises 
construites à l 'étranger sont 
le d o m a i n e de la centrale de 

N O U V E L L E S E C L A I R 
Un explosion de gaz 

d'éclairage a provoaué 
l'effondrement d'un im-
meuble à Glinik Mariam-
polski dans la région de 
Rzeszów. Deux personnes 
ont trouvé la mort sous les 
décombres. 

M. 11 usines de tissage du 
coton de Łódź subiront une 
réorganisation qui n'en fe-
ra que 5 grandes entrepri-
ses. On en attend une meil-
leure organisation et divi-
sion du travail ainsi qu'une 
importante diminution des 
frais administratifs. 

.Ji. 4 jeunes polonais de 
Szczecin ont entrepris la 
traversée de l'Atlantique 
sur le yacht „Hermes I I " 
muni d'une voile de 50 m^ 
et d'un moteur auxiliaire 
de 27 CV. Paris de Lisbon-
ne, ils comptent atteindre 
les côtes des Etats-Unis. 

^ L'usine „Autosan" de 
Sanok vient de fabriquer 
son dix-millième autocar. 
Sa production annuelle est 
de 2 mille autocars et 10 
mille remorques de camion. 

Jerzy Zawieyski, de-
putecatholique à la Diète, 
membre du Conseil d'Etat 
a été reçu en audience 
privée par le pape 
Jean X X I I I . 

^ Le bâtiment allemand 
„Otto Springer" a chargé à 
Gdańsk la plus grande car-
gaison de charbon enre-
gistrée jusqu'à présent en 
Pologne — 16.000 t. de 
houille pour l'Italie. 

.A. 3 milles motos SHL-
-175 tropicalisécs onit quit-
tées l'usine de Kielce pour 
l'Inde. La commande a été 
realisée 2 mois avant le 
délai prévu. 

c o m m e r c e extér ieur C E K O P , 
dont l 'act ivité rapportera c e t -
te année à la P o l o g n e plus de 
400 mil l ions d e NF. Plus de 
50 pays f i gurent dé jà p a r m i 
les acheteurs de sucreries , 
usines chimiques , s idérurg i -
ques, al imentaires , chantiers 
navals et autres entreprises 
industrielles. 

L ' e x p o r t a t i o n de sucreries 
est devenue une spécial ité du 
pays. Quinze f onc t i onnent dès 
à présent en Union Soviét ique , 
Chine, Iran, au Vie tnam, à 
Ceylan . L e u r product i on to ta -
le atteint un mi l l ion de t o n -
nes de sucre p a r an. , ,Cekop" 
a un porte feui l le d e c o m m a n -
des p o u r 10 autres sucreries. 
La va leur g loba le des s u c r e -
ries dé jà vendues et c o m m a n -
dées dépasse 750 mil l ions de 
NF. Dans l 'avenir immédia t 
l ' industrie po lonaise f a b r i -
quera chaque année 4 à 5 
sucrer ies destinées à des 
cl ients étrangers, ce qu i p lace 
la P o l o g n e p a r m i les plus 
grands exportateurs du m o n -
de dans ce domaine . 

Encore avant la f in de 1962 
„ C e k o p " l ivrera à l 'Union S o -
viét ique l ' équipement c omple t 
d 'une sucrerie, d 'une l e v u r e -
rie et d 'une usine d ' a g g l o m é -
rés de bois ; à la T c h é c o s l o v a -
qu ie : les installations c o m -
plètes i e trois usines d 'aside 

sul fur ique et d 'une usine de 
phéno l ; à la R o u m a n i e — l ' é -
qu ipement d 'entreprises s idé -
rurgiques et de construct ion. 
En Tunisie des spécialistes p o -
lonais construisent un c o m b i -
nat métal lurgique , en E g y p -
te — une usine de colorants , 

au Brési l — une fonder ie , aux 
Indes — une mine de houil le 
et une usine de m o t o c y c l e t -
tes — le tout équ ipé éga le -
ment de mach ines polonaises . 

Sur notre p h o t o : une des 
usines „po lona i ses " d 'ac ide 
sul fur ique, f onc t i onnant en 
Tchécos lovaquie , à Prerov . Le 
soufre déchargé prov ient é g a -
lement de Po logne . 

UN ELEVAGE MODELE S 
Dans la rég ion de Leszno, 

en Poznanie , réputée par son 
agriculture, l ' explo i tat ion m o -
dèle de P a w ł o w i c e est un 
centre de rayonnement des 
méthodes m o d e r n e s d 'é levage 
du bétail , des porc ins et de la 
volai l le . L e „ r e n d e m e n t " a n -
nuel m o y e n y est d e 5.137 
litres de lait p a r vache , de 25 
cochons de lait p a r truie et de 
208 oeufs par pou le Leghorn . 



JAK LECZYÜ CUKRZYCĘ? 

ST A T Y S T Y K I w s z y s t k i c h k r a -
j ó w s t w i e r d z a j ą , że w i ę k s z o ś ć 
c h o r y c h n a c u k r z y c ę z a p a d a 
na tę c h o r o b ę w w i e k u p ó ź -
n y m . S t o s u n k o w o w i e l u ludz i 
c h o r u j e na c u k r z y c ę w s t a r o -

ści , a n a w e t w p ó ź n e j starośc i . C u -
k r z y c a j es t t o s c h o r z e n i e p r z e m i a n y 
mater i i , w k t ó r e j s z c zegó ln i e w y r a ź n i e 
w y s t ę p u j ą zaburzen ia p r z e m i a n y w ę -
g l o w o d a n ó w . G ł ó w n ą ro lę w p r z y s w a -
j a n i u w ę g l o w o d a n ó w o d g r y w a t r z u s t -
ka , a le m a j ą na t o r ó w n i e ż w p ł y w 
g r u c z o ł y w y d z i e l a n i a w e w n ę t r z n e g o , a 
p r z e d e w s z y s t k i m p r z y s a d k a m ó z g o w a , 
t a r c z y c a i n a d n e r c z a . D o p i e r o p r a -
w i d ł o w a w s p ó ł p r a c a trzustk i , g r u c z o -
ł ó w d o k r e w n y c h i o ś r o d k o w e g o u k ł a -
d u n e r w o w e g o z a p e w n i ą c a ł e m u 
o r g a n i z m o w i na leżytą p r z e m i a n ę w ę -
g l o w o d a n ó w . 

G ł ó w n y m o b j a w e m c h o r o b y jest 
p r z e c u k r z e n i e k r w i . K o n s e k w e n c j ą t e -
g o jest c u k r o m o c z , t o z n a c z y w y d a l a -
n ie w r a z z m o c z e m c u k r u . P r ó c z d a -
n y c h a n a l i t y c z n y c h , j a k z a w a r t o ś ć c u -
k r u w e k r w i i m o c z u , d o d a t k o w y m i 
o b j a w a m i są w z m o ż o n e p r a g n i e n i e , 
n a d m i e r n y a p e t y t o r a z z w i ę k s z o n e w y -
da lan ie m o c z u . 

W ł a ś n i e j e d e n z t y c h o b j a w ó w — 
n a d m i e r n y a p e t y t (utrata c u k r u z o r -
g a n i z m u p o w o d u j e s ta ły n i e d o b ó r p o -
k a r m o w y ) u t r u d n i a w b a r d z o w i e l u 
p r z y p a d k a c h l eczen ie . J e d n y m b o w i e m 
z n a j w a ż n i e j s z y c h s p o s o b ó w l e czen ia 
c u k r z y c y jest p r ó c z s p e c j a l n y c h ś r o d -
k ó w f a r m a c e u t y c z n y c h d r o b i a z g o w a 
i doś ć s k o m p l i k o w a n a dieta. Jeszcze 
k i l k a n a ś c i e lat t e m u c h o r e m u na c u -
k r z y c ę o g r a n i c z a n o w b a r d z o d u ż y m 
s t o p n i u i lość w ę g l o w o d a n ó w . C h o r z y 
p o w i n n i s p o ż y w a ć p r o d u k t y w ę g l o -
w o d o r o w e , g d y ż s tanowią o n e p o d -
s t a w o w y m a t e r i a ł e n e r g e t y c z n y , n i e -
z b ę d n y dla w ie lu p r o c e s ó w z a c h o d z ą -
c y c h w m i ę ś n i a c h , s e r c u czy m ó z -
gu. D l a t e g o też z c o d z i e n n e g o j a d ł o s p i -
su e l i m i n u j e się w zasadz ie t y l k o w ę -
g l o w o d a n y s z y b k o w c h ł a n i a j ą c e się, 
j a k c u k i e r , k o n f i t u r y , s ł odycze . W s z y -
stkie inne w c h o d z ą w skład d ie ty . 

Z a m i a s t o g r a n i c z e n i a i lośc i w ę g l o -
w o d a n ó w w n o w o c z e s n e j d i e c i e p r z e -
c i w c u k r z y c o w e j o g r a n i c z a się b a r d z o 
p o w a ż n i e i l ość s p o ż y w a n e g o t łuszczu, 
p o d a j ą c g o w c i ą g u d o b y o d 20 d o 
35 g. Ogó lną i lość p o ż y w i e n i a dziel i się 
na w i ę k s z ą niż z w y k l e i lość n i e w i e l -
k i c h p o s i ł k ó w , np . na 5—6 p o s i ł k ó w 
dz iennie . W ten s p o s ó b n ie p rzec iąża 
się zbytnią pracą ani u k ł a d u t r a w i e n -
n e g o , an i u k ł a d u p r z e m i a n y mater i i , 
a z a r a z e m z a s p o k a j a s ię w z m o ż o n y 
w czas ie c h o r o b y apetyt . P r z y d iec ie 
c u k r z y c o w e j n ie m a w zasadzie p r o -
d u k t ó w c z y p o t r a w , k t ó r y c h c h o r y 
m u s i s ię w y r z e c . N i e z m i e r n i e istotne 
j es t j e d n a k d o k ł a d n e d o z o w a n i e p o -

s z c z e g ó l n y c h s k ł a d n i k ó w p o ż y w i e n i a , 
tak , a b y n ie n a r u s z a ć r ó w n o w a g i m i ę -
d z y i lością w ę g l o w o d a n ó w , t łuszczu 
i b ia łka . I t a k np . s p o ż y c i e p e w n e j i l o -
ści m a k a r o n u p o w i n n o p o c i ą g n ą ć za 
sobą o g r a n i c z e n i e w d a n y m d n i u s p o -
życ ia ch leba czy kaszy , p o d o b n i e 
z b i a ł k i e m — z j e d z e n i e w i ę k s z e j i l o -
ści m i ę s a m u s i p ó ź n i e j s p o w o d o w a ć 
m n i e j s z e s p o ż y c i e sera czy b i a ł k a j a j . 

D la p r z y k ł a d u j e d e n z w i e l u j a d ł o -
s p i s ó w dla c h o r e g o na c u k r z y c ę : 

I śn iadan ie — 100 g r a z o w e g o c h l e -
ba , 10 g mas ła , 1 j a j k o , 100 g t w a r o g u . 

II śn iadanie — sałatka z j a r z y n , 5 g 
o l i w y , 1 j a j k o . 

O b i a d — c h u d y r o s ó ł l u b z u p a 
z 30 g kaszy , 200 g c h u d e g o mięsa , 
200 g z i e m n i a k ó w i d u ż o j a r z y n . 

P o d w i e c z o r e k — s z k l a n k a m l e k a , 
50 g c h l e b a r a z o w e g o . 

K o l a c j a — 100 g ch leba r a z o w e g o , 
150 g t w a r o g u , 10 g mas ła , 1 j a j k o . 

P r z e d s n e m — 1 j a b ł k o . 
C u k r z y c a , m i m o że p r z y s p a r z a c h o -

r e m u d u ż o k ł o p o t ó w z w i ą z a n y c h z k o -
n iecznośc ią d o k ł a d n e g o przes t rzegan ia 
d ie ty o r a z stałą kontro lą s tanu z d r o -
w i a , p r z y z d y s c y p l i n o w a n i u c h o r e g o 
r z a d k o p r o w a d z i d o c i ężk i ch p o w i k ł a ń . 
S z c z e g ó l n i e w ł a ś n i e c u k r z y c a u ludz i 
s tarszych p r z e b i e g a z r e g u ł y d o ś ć ł a -
g o d n i e , n ie p o w o d u j ą c z a k w a s z e n i a o r -
g a n i z m u . O c z y w i ś c i e s t o s u n k o w o n i e -
g r o ź n e s tany c u k r z y c o w e u t r z y m u j ą 
się t y l k o w t e d y , g d y c h o r y l e c z y s ię 
i przes trzega w s k a z a ń lekarza . Z a n i e -
d b a n a c u k r z y c a m o ż e j e d n a k d o p r o -
w a d z i ć d o c i ężk i ch p o w i k ł a ń . C h o r z y 
n ie leczen i u lega ją b a r d z o ł a t w o m i a ż -
d ż y c y n a c z y ń k r w i o n o ś n y c h . P o w i k ł a -
n ia m i a ż d ż y c o w e w y s t ę p u j ą u n i ch 
w i e l e w c z e ś n i e j n iż u i n n y c h s tarszych 
ludz i , nie c i e r p i ą c y c h na . cukrzycę . 

§ PRAWNIK 
mĘ/ĘJf i € Ê S n i € M 

Pani Jadwiga B L O N D I A U X 
Rainsars par Sains du Nord 
(Nord) 

Mój mąż byi ubezpieczony w 
czasie od 1 stycznia 1962 do 
30.4.62 jako robotnik rolny. Od 
maja został on przeniesiony u 
tego samego pracodawcy do in-
nej kategorii pracy. Ponieważ 
mąż odszedł 20 sierpnia, praco-
dawca odmawia zapłacenia mu 
urlopu i wynagrodzenia za dnie 
świąteczne, jak Nowy Rok, 1 Ma-
ja, 14 Lipca. 
U r l o p y n a l e ż ą się o b o w i ą z k o w o 

w s z e l k i e g o r o d z a j u p r a c o w n i k o m 
a ich t e r m i n jes t o k r e ś l o n y przez 
u s t a w ę z dnia 2 7 m a r c a 1 9 5 6 r. 

R o k u r l o p o w y z a c z y n a się o d 
1 c z e r w c a a k o ń c z y się 31 m a j a ro-
ku n a s t ę p n e g o . Ś w i ę t a nie w c h o -
dzą w rachubę przy o b l i c z a n i u dni 
u r l o p o w y c h . Jeżel i p r a c o w n i k nie 
m a u k o ń c z o n e g o roku p r a c y w d a -
n y m przeds iębiorstwie , ur lopy są 
p r o p o r c j o n a l n e w s t o s u n k u do prze-
p r a c o w a n y c h m i e s i ę c y . M i e s i ą c m a 
2 4 dni pracy . W y n a g r o d z e n i e za 
urlop n a l e ż y się z a r ó w n o w przy -
p a d k u z e r w a n i a kontraktu, j a k 
z w o l n i e n i a i w y n o s i 1 / 1 6 c z ę ś ć z a -
robku dla pełnoletnich . W c z a s i e 
ur lopu p r a c o w n i k k o r z y s t a z ubez -
pieczeń s p o ł e c z n y c h . C h o r o b a prze-
r y w a c i ą g urlopu, który k o ń c z y się 
dopiero po w y z d r o w i e n i u . 

W r a z i e sporu n a l e ż y s p r a w ę 
s k i e r o w a ć do C o n s e i l de P r u d ' h o m -
m e s . 

C o się t y c z y ś w i ą t , są w o l n e od 
pracy, a le nie w y n a g r a d z a n e dla 
r o b o t n i k ó w płatnych dziennie . N o -
w y Rok, p o n i e d z i a ł e k w i e l k a n o c n y , 
p o n i e d z i a ł e k Z i e l o n y c h Ś w i ą t , 14 
l ipca, 15 s ierpnia , 11 l i s topada . Je-
d y n i e p r a c o w n i c y płatni m i e s i ę c z -
nie k o r z y s t a j ą z e ś w i ą t p ł a t n y c h , 
g d y ż nie m o ż n a o d j ą ć tych dni o d 
ich zarobku . N a t o m i a s t Ś w i ę t o 
1 M a j a jes t w o l n e od pracy i p łat -
ne, z g o d n i e z u s t a w ą z dnia 
3 . 4 . 1 9 4 7 roku. 

Fani Jeanine S C H E N I Q U E 
Crusnes (M. et M.). 

Brat mój urodził się we Fran-
cji, mając 10 lat wrócił z rodzi-
cami do Polski. Rok temu przy-
jechał na urlop do Francji i tu 
pozostał. W Polsce służby woj-
skowej nie odbył, gdyż pracował 
w kopalni. Czy może pojechać 
ze mną w odwiedziny do Polski 
z zapewnieniem sobie powrotu 
do Francji? 
B r a t P a n i , m i m o że urodzi ł s ię 

w e Franc j i , nie n a b y ł o b y w a t e l -
s t w a f r a n c u s k i e g o , g d y ż o s o b a uro-
d z o n a w e F r a n c j i z r o d z i c ó w cu-
d z o z i e m c ó w n a b y w a n a r o d o w o ś ć 
f r a n c u s k ą po do jśc iu do pełnolet -
ności , o ile w t y m c z a s i e p r z e b y w a 
w e F r a n c j i i od 16 roku życia po-
s iada s t a l e z a m i e s z k a n i e w e F r a n -
cji . 

Jeżeli j e d n a k brat P a n i p r a c u j e 
z a r o b k o w o w e F r a n c j i i o t r z y m a ł 
kartę pobytu , m o ż e u b i e g a ć się 
o tak z w a n y p a s z p o r t k o n s u l a r n y . 

Co przygotować na święta ? 
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. W przeddzień świąt wieczorem cała 

rodzina zasiądzie do Wigilii. Wieczerza wigilijna w Polsce składa się z tra-
dycyjnych potraw, które od dziesiątków, a nawet setek lat pojawiają się tego 
dnia na polskim stole. Przepisy na kilka z nich, które można przygotować 
wcześniej, przeczytacie poniżej. O Innych napiszemy w następnym numerze 
„Tygodnika" . 

G a r n e k l u b s łó j s t a w i a m y w k u c h a n i i 
za c z te ry d n i m a m y g o t o w y k w a s . Ż e -
b y d a l e j nie f e r m e n t o w a ł i d ł u ż e j z a -
c h o w a ł ś w i e ż o ś ć w s t a w i a m y g o w z i m -
ne m i e j s c e (np. d o l o d ó w k i ) . M o ż n a też 
w l a ć k w a s (bez b u r a k ó w ) d o bute lek , 
za lać z w i e r z c h u o l i w ą i t r z y m a ć w 
c h ł o d n y m m i e j s c u , a p r z e z p a r ę m i e -
s ięcy b ę d z i e j a k ś w i e ż y . 

Na barszcz b i e r z e m y k i lka b u r a c z -

K W A S B U R A C Z A N Y 
I B A R S Z C Z C Z Y S T Y 

D o b r y s m a k barszczu za leży g ł ó w n i e 
o d ś w i e ż e g o k w a s u b u r a k o w e g o . R o b i 
się g o w n a s t ę p u j ą c y s p o s ó b : na leży 
o p ł u k a ć k i lka b u r a k ó w , o b r a ć j e i p o -
k r o i ć na g rubsze p las try . W k ł a d a się 
j e d o g l in ianego g a r n k a lub s ł o ja i z a -
l e w a os tudzoną , p r z e g o t o w a n ą w o d ą . 

uwag, czy jej wartość osobista nic nie 
znaczy? Czy mam stale myśleć, że bę-
dzie mnie prześladować ta „przeszłość 
rozwiedzionej"? Stałam się cyniczna, 
zgorzkniała, mimo młodego wieku — 
mam 26 lat. Czy i jak reagować na te 
wszystkie „ach, rozwódka". Proszę mi 
poradzić. 

KOBIETA Z PRZESZŁOŚCIĄ 

ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Po rozejściu się z mężem zajęłam 
się tak intensywnie pracą zawodową, 
że nie zdążyłam nawet zauważyć, kie-
dy i jak stanął mi na drodze człowiek, 
jak mi się wówczas zdawało, o bar-
dzo szlachetnym charakterze. Byłam 
tak szczęśliwa, że zdecydowałam po-
święcić wszystko dla tej miłości, na-
wet przerwać studia — on bowiem 
uważał, że nie jest mi to potrzebne. 
Wkrótce jednak stwierdziłam, że za-
nadto mu wierzyłam i ufałam. Coś za-
częło się psuć między nami. Ponieważ 
zbyt wiele dla niego poświęciłam, 
chciałam uzyskać jakieś wytłumacze-
nie. Wiedziałam, że nic nie jest w sta-
nie go przy mnie zatrzymać. Oświad-
czył mi, że kobieta rozwiedziona, z tak 
zwaną „przeszłością", to dla niego był-
by mezalians i przekreślenie jego za-
sad życiowych. 

Czy naprawdę słowo „rozwódka" 
musi urastać do takiego problemu? 
Czy kobieta rozwiedziona to stały pre-
tekst do złośliwych i niedwuznacznych 

D R O G A P A N I ! 

Jeśl i w ten s p o s ó b r e a g u j e ś r o d o w i -
sko , w k t ó r y m pan i ż y j e , t o n ie o z n a -
cza, że p a n i jest n ie w p o r z ą d k u , t y l -
ko , że ś r o d o w i s k o jest b a r d z o z a c o f a -
ne. A ż t r u d n o m i w t o u w i e r z y ć , że 
dziś, w d r u g i e j p o ł o w i e d w u d z i e s t e g o 
w i e k u , k i e d y r o z w o d y są tak częste , 
k i e d y k o b i e t y stały się s a m o d z i e l n e 
i r ó w n o u p r a w n i o n e , ktoś m o ż e pan i 
z a r z u c a ć , ,przesz łość" . Jeśl i r z e c z y w i -
śc ie t a k j es t — r a d z i ł a b y m pan i p r z e -
n ieść s ię d o i n n e g o miasta , z a m i e s z k a ć 
w ś r ó d i n n y c h ludzi . 

P o w ó d , d la k t ó r e g o j a k o b y ó w . p a n 
p o s t a n o w i ł z panią z e r w a ć , w y d a j e m i 
s ię t y l k o p r e t e k s t e m . W i d o c z n i e o d p o -
c z ą t k u n ie mia ł p o w a ż n y c h z a m i a r ó w 
i ż e b y s ię o d c z e p i ć , p o w i e d z i a ł , że n ie 
m o ż e o ż e n i ć się z r o z w ó d k ą . Jest pan i 
j e sz cze tak m ł o d a , że n ie p o w i n n a p a -
ni z b y t p o w a ż n i e b r a ć tak i ch z a w o -
d ó w . N ie p o w i n n a pan i p o d d a w a ć się 
k o m p l e k s o m z p o w o d u s ł o w a „ r o z w ó d -
k a " . J e s t e m p r z e k o n a n a , że j e sz cze 
i pan i ż y c i e u ł o ż y się n o r m a l n i e . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
I ja postanowiłam do pani napisać. 

Oto moja historia. Mając 20 lat zacho-
rowałam na chorobę kobiecą i w re-
zultacie stałam się bezpłodna. Długie 
leczenie nie dało żadnych wyników. 
Bardzo cierpię z tego powodu, ponie-
waż kocham dzieci i brak ich dopro-
wadza mnie do rozpaczy. Zycie bez 
dziecka wydaje mi się bezcelowe.. 
Starałam się o to, aby adoptować sie-
rotę. Dowiedziałam się jednak, że 
pierwszeństwo mają zawsze małżeń-
stwa. Nie wydaje mi się zbyt uczci-
wym wyjście za mąż, gdy wiem, że nie 
będę mogła mieć dzieci. Brak dziecka 
zresztą często prowadzi do rozbicia 
małżeństwa. Bałabym się więc nawet 
ryzykować zamążpójście. Jakaż więr 
będzie moja przyszłość? Zawsze sa-
motna, bez celu i bez perspektywy. Co 
robić, niechże mi pani poradzi? 

SAMOTNA 
M I Ł A P A N I ! 
W y d a j e m i się, źe n i e b ę d z i e żadną 

n i e u c z c i w o ś c i ą , j eś l i w p o r ę p o w i e p a - ' 
ni w y b r a n e m u m ę ż c z y ź n i e o s w o j e j 
chorob ie . Z g a d z a m się z pan ią , że m a ł -
ż e ń s t w o b e z dz iec i j est d u ż o u b o ż s z e 
i b a r d z i e j k r u c h e . Z d r u g i e j s t rony ' 
j e d n a k , i le j est s z c z ę ś l i w y c h m a l - ' 
ź e ń s t w b e z dz iec i i n i e s z c z ę ś l i w y c h ' 
z d z i e ć m i ? G d y w y j d z i e p a n i za mąż,* 
w t e d y z ł a twośc ią b ę d z i e pan i m o g ł a ' 
z a a d o p t o w a ć d z i e c k o i z a r ę c z a m pani , ' 
że t e m u d z i e c k u b ę d z i e l e p i e j z m a t k ą ' 
i o j c e m niż t y l k o z m a t k ą . N i e c h s ię ' 
p a n i n ie z a ł a m u j e , t r zeba w i e r z y ć , ż e ' 
los j e sz cze się d o nas u ś m i e c h n i e . N ie ' 
b ę d z i e p a n i s a m o t n a . Z a ł o ż y p a n i s w o - ' 
ją w łasną rodz inę . A N N A 

k ó w , m a r c h e w , p i e t ruszkę , d r o b n o k r o -
i m y , w k ł a d a m y d o g a r n k a z z imną w o -
dą i g o t u j e m y . D o d a j e m y także j e d e n 
d o b r z e w y m y t y g r z y b s u s z o n y i całą c e -
bulę . O d d z i e l n i e u g o t o w a n e w łup in ie 
b u r a k i o b i e r a m y , d r o b n o k r o i m y i z a -
l e w a m y k w a s e m b u r a k o w y m . P o g o -
d z i n i e do g o t u j ą c e g o s ię w y w a r u d o l e -
w a m y kwas(u z b u r a k a m i , z k t ó r y m 
b a r s z c z p o w i n i e n s ię t y l k o r a z z a g o t o -
w a ć . T e r a z c e d z i m y b a r s z c z i c zys ty , 
g o r ą c y p o d a j e m y w w y g r z a n y c h f i l i -
żankach , z pasz tec ikami , k t ó r y c h p r z e -
p is p o d a m y w n a s t ę p n y m n u m e r z e . 
B a r s z c z m o ż n a też p o d a w a ć na ta lerzu 
z u s z k a m i z g r z y b ó w , l u b u g o t o w a n y m 
na t w a r d o j a j k i e m , p o k r a j a n y m w 
p lasterk i . 

ŚLEDZIE M A R Y N O W A N E 

Śledz ie d o m a r y n o w a n i a na leży m o -
^ c z y ć 36 g o d z i n . W y m o c z o n e o s ą c z y ć z 

w o d y , o b e t r z e ć z w i l g o c i , o c z y ś c i ć w 
ś r o d k u b e z ś c iągan ia skóry . U k ł a d a m y 
j e w s ł o ju w a r s t w a m i , p r z e k ł a d a j ą c c e -

^ bulą kra janą w p lastry , d o d a j e m y a n -
I g ie l sk ie ziele , l istek b o b k o w y i z a l e w a -
m y p r z e g o t o w a n ą z o c t e m , ostudzoną 

I w o d ą . P o d w ó c h dn iach są j u ż z a m a -
r y n o w a n e . B a r d z o s m a c z n e są ś l edz ie 
w śmietanie . P r z e p i s : ś ledź m a r y n o -
w a n y o b k ł a d a się d r o b n o pos iekaną 
s u r o w ą cebulą i u t a r t y m na d u ż e j 
tarce j a b ł k i e m . C a ł o ś ć z a l e w a m y ś m i e -
taną lub , jeś l i k t o ś w o l i , o l i w ą . Z e ś l e -
dz i m a r y n o w a n y c h m o ż n a r ó w n i e ż 
p r z y r z ą d z i ć sa łatkę ś l e d z i o w ą . 

PIERNIKI 
Z L U K R E M P O M A R A Ń C Z O W Y M 

S z k l a n k ę m i o d u i s z k l a n k ę c u k r u z a -
g o t o w a ć r a z e m w r o n d e l k u , c i ąg l e m i e -
s z a j ą c i zaraz p o z a g o t o w a n i u w y ł o -
ż y ć na gl inianą miskę . U t r z e ć w a ł k i e m 
d o b ia łośc i . P o t e m d o d a ć ' /z s zk lank i 
r z a d k i e j śmie tany , »/a S2!klanki m o c n e j 
c z a r n e j k a w y , 1 j a j k o , 1 ł y ż e c z k ę t ł u -
c z o n y c h k o r z e n i ( c y n a m o n , p a r ę g o ź -
d z i k ó w , p a r ę z iarnek a n g i e l s k i e g o p i e -
przu) , 1 ł y ż e c z k ę s o d y o c z y s z c z a n e j i 
ty le m ą k i pszenne j , a b y c iasto b y ł o 
n i e z b y t gęs te — j a k na b a b y . W y r o b i ć 
j e s tarannie na j edno l i tą masę , w y -
ł o ż y ć na b l a c h ę w y s m a r o w a n ą m a s ł e m 
i u p i e c w średn io g o r ą c y m p i e c y k u . N a 
luk ier u t r zeć na tarce 1 p o m a r a ń c z ę w 
ca ł o ś c i (pestki o d r z u c i ć ) , w c i s n ą ć sok z 
d u ż e j c y t r y n y , d o d a ć sporo c u k r u - p u d r u 
i u c i e r a ć w g l in iane j m i s c e aż luk ier 
z b i e l e j e i zgęstn ie je . P o s m a r o w a ć n i m 
w i e r z c h u p i e c z o n e g o p i e r n i k a , k t ó r y 
w s t a w i ć t rzeba j eszcze na k r ó t k o d o 
l e tn iego p i e c y k a , a b y luk ier zasechł . 



Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
P A N I A D E L A Ś M I E J A K O M A R N I C K A , P O G R O M C Z Y N I 
C Y R K U „ K O M E T A " przeży ła g o r ą c e c l iwi le w czasie w y -
s t ę p ó w w Grodz i sku M a z o w i e c k i m . T y g r y s zaatakował ją 
i zranił w ramię. P a n i A d e l a odpar ła s to łk iem p o w t ó r n y 
atak, p o w s t r z y m u j ą c g ł osem asystu jące scenie.. . lwy . W s z y -
stko skończy ło s ię dobrze . O d w a ż n a treserka i j e j g roźny 
pupi l z n o w u w y s t ę p u j ą . 
P A N I G O S Z U - P E N , C H I N K A , J E S T P I E R W S Z Ą K O B I E T Ą , 
k tóra uzyskała tytuł doktora n a u k techn i cznych wydz ia łu 
b u d o w y o k r ę t ó w Po l i technik i Gdańskie j . 
T R Z Y L E T N I A S Z K O Ł A D L A M A S Z Y N I S T E K ( S T E N O -
- D A C T Y L O S ) powsta ła w Poznaniu . Jest to p ierwsza szkoła 
tego typu w K r a j u . Dotychczas istniały j edyn ie wsze lak iego 
rodza ju kursy , a d o b r y c h maszynis tek -sekretarek b y ł o brak. 
Z O F I A D E M B I Ń S K A , D E L E G A T K A P O L S K I W K O M I S J I 
S P O Ł E C Z N E J O R G A N I Z A C J I N A R O D O W Z J E D N O C Z O -
N Y C H zgłosiła p r o j e k t artykułu w sprawie p r a w dziecka. 
P r z e w i d u j e o n m.in. polei>szenie statusu p r a w n e g o dzieci 
n ieś lubnych, zapewnia jąc i m o d urodzenia pos iadanie i m i e -
nia, nazwiska i obywate l s twa . 
N I E C O D Z I E N N Y J U B I L E U S Z O B C H O D Z I Ł A P A N I IRENA 
K U R O W S K A . P r a c u j e b o w i e m nieprzerwanie w szko ln i c -
twie od 1912 r. Obecn ie jest nauczycielką w L i c e u m im. L e -
lewela w Warszawie . 

Między nami 
kobietami SPORTOWO - MODME - SZYKOWNIE 

— Tak będzie się ta suknia 
na pani prezentować... 

We wszystkich żurnalach 
mody można znaleźć obecnie 
wiele ciekawych modeli wia-
trówek. i skafandrów — kon-
fekcji tak niezbędnej zwłasz-
cza dla amatorów jesienno-zi-
mowych urlopów. 

Modele, które przedstawia-
my na zdjęciach, nie są 
wprawdzie tak wymyślne jak 
w żurnalach, ale zato wyróż-

0 równouprawnienie 
w Kosmosie 

Kobiety amerykańskie pro- ] 
testują przeciwko monopoli- ^ 
s:acji lotów okotoziemskich , 
przez mężczyzn. Petycja żą-
dająca „równouprawnienia w , 
Kosmosie" przesłana została, 
do Urzędu Aero- i Astronau- , 
tyki. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
aual de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 
Metro : P o n t - M a r i e . 

niają się prostym, eleganckim 
a nade wszystko praktycznym 
krojem. Takie właśnie wia-
trówki i skafandry (w kilku-
dziesięciu wzorach) szyją w 
Polsce Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego „1 Maja " we 
Wrocławiu, specjalizujące się 
w produkcji konfekcji sporto-
wej. 

Wiatrówkę damską, którą 
przedstawiamy na zdjęciu, w y -
konano z rypsu. Podszewka z 
materiału wełnopodobnego w 
kolorową kratę. Kołnierz, kap-
tur i mankiety wykończone 
wełnianą dzianiną. Całość i 
ładna, i wygodna na bliższe i 
dalsze wycieczki. 

Równie szykownie prezen- . 
tują się wiatrówki uszyte z 
rypsu na podszewce i watall-

nie. Kołnierz może być zapir 
nany na klamerkę, kieszenie 
wszyte ukośnie z błyskawicz-
nym zamkiem. Po bokach fan-
tazyjne patki. 

Wreszcie coś atrakcyjnego 
dla mężczyzn. Spośród licz-
nych skafandrów z ortalionu 
i innych sztucznych tkanin 
prezentujemy dwa cieplejsze, 
na watalinie. Do kołnierza 
można dopinać kaptur. Model 
taki stanowi idealny strój na 
narty, motor czy skuter, bo-
wiem skafander jest lekki, 
ciepły i nieprzemakalny. Inne 
modele można wykonać z po-
pellny. Dyskretnym akcentem 
zdobiącym są wypustki w ko-
lorze spodni, również z pope-
Ilny. Kołnierz zapinany klam-
rą. Boczne kieszenie przecina-
ne, z błyskawicznym zamkiem. 

m a t t>ezzębych, t ępych p i ł ze «tal i , k tóry n ies t rudzonym tarc iem na 
t a f l e rozp łatać po t ra f i ca łkowitą b r y ł ę m a r m u r u , bezkszta ł tny , d z i e -
w i c z y k loc , t w o r z o n y przez w i e k i w i e k ó w w e wnęt rznośc iach ziemi. 
A w p r a c y t e g o żalu, jaik w pracy p i ł bezzębych , b y ł a g ł ę b o k a m ą -
drość , n iby m ą d r o ś ć ukryta w s ł o w a c h duńsk iego kró l ewi cza w p a t r u -
j ą c e g o się w ogniłą czaszkę śmieszka Y o r i c k a . 

W b iurze za ję ła się usi lnie pracą . R a c h o w a n i e , k o n i e c z n o ś ć u t r z y -
m a n i a m y ś l i w karbach , w s t a l o w y c h k lubach , b y ł o d o b r y m p r z e w o d -
n ik iem dla w i c h r ó w h u c z ą c y c h w duszy. 

G o d z i n y b i u r o w e s z y b k o przeszły . E w a nie chciała w i e r z y ć w ł a s n y m 
m y ś l o m , że już skończy ła się praca . 

W y s z ł a ostatnia. Zada ła sob ie pytanie , co r o b i ć z resztą t e g o o k r o p -
n e g o dnia. Nag le przysz ła j e j d o g ł o w y mała m y ś l — j a k g d y b y 
w m ó z g w p a d ł o z iarenko szale ju i zrodz i ło m y ś l — że w c z o r a j m o g ł a 
pisać do Łukasza , a dziś nie m o ż e już pisać, b o j e g o już n ie ma . Ta 
j a k b y n o w a m y ś l z jeży ła j e j w ł o s y nad g ł o w ą . T ł o k p o p o ł u d n i o w y 
l u d n e j u l i cy w a r s z a w s k i e j zagarną ł ją w siebie, j a k sieć zagarnia 
rybę . Dała się c i ą g n ą ć t ł u m o w i , j ak i emuś skrzyd łu w i e l k i e g o w ł o k u 
ludzkiego . Nie umiała zdać sobie sprawy , j a k i m sposobem i k iedy z n a -
lazła się w parku. Posz ła na m i e j s c e p i e rwszego spotkania z Ł u k a -
szem. Nios ła tam coś j a k b y skargi na n iego d o mie j s c , dróżek , drzew.. . 
I t a m b y ł t łum n a d w i e c z o m y . Ł a w k i p o z a j m o w a n e , py ł w powietrzu , 
szelest sukien, g w a r r o z m ó w . L u d z i e — w t y m mie j s cu . E w a zatrzy -
ma ła się o b o k p e w n e g o drzewa , w mie j s cu , skąd w i d a ć b y ł o ławkę . 
O c z y j e j chore z nieszczęścia , o c z y nie p r a g n ą c e n ic widz ieć , o c z y 
u g o d z o n e — p o s z ł y k u t a m t e m u m i e j s c u . 

M i e j s c e to samo, t y l ekroć w i d z i a n e , p r z e d m i o t y o b o j ę t n e — w s z y s t -
k o na c a ł y m świec ie przemien i ł o się w j e d n o n iezmierzone żalisko, 
pe łne urn i m o g i ł d la n i k o g o n iewidz ia lnych . Nie p o d o b n a b y ł o t k n ą ć 
w z r o k i e m żadnego przedmiotu . M i n ą ł już czas rzeczy tych. Stały się 
sobą, czyl i przestały istnieć. 

Nastał zmierzch jasnośc i tych rzeczy w y b r a n y c h , w y n i e s i o n y c h 
przez duszę czującą na w y s o k o ś ć s y m b o l ó w . . 

W s z y s t k i e o d z i e w a ł y się teraz w szary kir r oz czarowania . Och , 
jakże teraz łka ły drzewa , w y t r ą c o n e z łaski serca o s i e r o c o n e g o ! Jak 
ża łobne stały się drogi , ulice, a le je , t rawnik i , ga j e i k l o m b y . Stary 
dąb , u k o c h a n y , powiern ik , brat... Dalek ie k o r o n y drzew.. . 

N o c nachodz i ła . Strasz l iwa n o c ! P o z b a w i o n a czaru, n ie b y ł a p r z y -
b y t k i e m , ś w i ę t y m k o ś c i o ł e m mi łośc i , l ecz nadchodz i ła z dala, j a k o b y 
pustynia m r o k u zemstą z ie jąca , otchłań lęku i m o r z e bezgran i czne 
zatracenia . 

l i tosne j nadzie i stanął lęk. U k a z y w a ł w m i g a n i u lustra t a j emni cz ego 
istotę rzeczy . P r z e s z y w a ł duszę k r z y k i e m rozpaczy . Z d a ł o się duszy 
w tych chwi lach s łyszeć j a k g d y b y g r o m poza sobą. Z d a ł o się j e j , że 
zaiste c i e m n y szatan t o w a r z y s z y m y ś l o m , j a k o p r a w c a w i ę ź n i o m s k u -
t y m w żelaza. Szczęś l iwe m y ś l i c iosami po t rąca i w proch rozb i ja , 
a w y s z a r p u j e z m r o k ó w j e n o te, co są zabó j c ze jak k indźa ł nasta -
w i o n y p r z e c i w k o sercu nie w i e d z ą c e m u nic a nic. • 

W y s z ł a spoko jn ie , r o z d a j ą c na p r a w o i na l e w o z w y k ł e uk łony , 
u ś m i e c h y k o l e ż a n k o m i k o l e g o m b i u r o w y m , p o r t i e r o m i s z w a j c a r o w i . 
Sp o j r ze n ie o d d an e s z w a j c a r o w i w y b u c h ł o j a k jęk... Szła d o d o m u 
o m a c k i e m , gdyż b y ł a zaiste na duszy ślepa. D o p i e r o na schodach 
ocknę ła się i z a c h w y c i ł a p iers iami dużo tchu. Szła s z y b k o na szafot 
s c h o d ó w uśmiechnięta śmierte lnie , zdyszana, pełna męs twa , a z us ta -
m i p e ł n y m i s ł ó w do Boga . 

U jrza ła prawdą i poczuła ją jak uderzenie siekierą w g łowę . P u s z -
ka do l i s tów, u m i ł o w a n a k r y j ó w k a serdeczne j ta j emnicy , arka dusz, 
d r o g a i s t o ta -powiern i ca — b y ł a w y r w a n a . G w o ź d z i e , k tóre ją p r z y -
m o c o w y w a ł y , w y w a ż o n e przez te same ręce , c o skreśl i ły list. P o 
g w o ź d z i a c h zostały w y ł u p a n i a w b ia łe j taf l i drzwi . E w a poczuła 
w sercu b ó l o w y c h w y r w a ń , czarnych , przeraź l iwych j a m od g w o ź -
dzi. Teraz d o p i e r o zatrzęsła się od przerażenia . Stanęła o k o w o k o 
z n ieszczęśc iem, jak o k o w o k o z zabó j cą , k t ó r y o c i emne j n o c y w ł a -
m i e się d o sypialni przez okno . B ł y s k a w i c a m i w o l i c h w y t a ł a po t rzas -
k a n e o k r u c h y męstwa . D y g o c ą c y m i n ie jako pa l cami dtuszy p r z y t r z y -
m y w a ł a na twarzy c ie lesnej m a s k ę spoko ju . 

Nacisnęła krążek d z w o n k a . G d y o twarto , u k o ś n y m spo j r zen iem 
rzuc i ła się na p r a w o i zraniła p o raz trzeci . 

N a j g ł ę b i e j ! P o k ó j Łukasza b y ł pusty. Przez p ó ł o t w a r t e d r z w i w i d -
niały pręty łóżka o b n a ż o n e g o z pościel i . P c h n ę ł a l ekko te drzwi i z a j -
rzała. Obłapi ł ją za nogi i spętał j ęk tego p o k o j u . Pustka ! Bezbrzeżny 
m r o k p r z e d m i o t ó w spo jrza ł w nią j a k o b y w y ł u p a n e , k r w a w e oozodo ły . 

Ugodz i ł o ją teraz pod serce żegadło zbó jeck ie . 
Sk ie rowa ła swe krok i do mieszkania i wesz ła . Rzuc i ła spo jrzenia 

na twarze o b o j g a r o d z i c ó w . Matka by ła zmieszana, pobladłsi. Do lna 
sizcząika j e j twarzy drgała k iedy niekiedy , a o c z y b y ł y c i emne i g łuche 
pod zsuniętymi b r w i a m i . O j ca t rwożne , j a k b y szp iegowskie s p o j r z e -
nie, b o l e s n y w y w i a d d e t e k t y w a , przesunęło się po w c h o d z ą c e j . 

Jak na nieszczęście w mieszkaniu zamężna siostra. O p o w i a d a ł a coś 
r o z w l e k l e i g łupio . 

E w a czuła radość w tonie j e j m o w y . P o z n a w a ł a dobrze , że Anie la 
w ie , co się z nią, Ewą , sitało. R o z u m i a ł a , że o w o o p o w i a d a n i e z imne 
i g ł u p k o w a t e siostra An ie la u m y ś l n i e przeds ięwzię ła i że będz ie się 
o n o w l o k ł o do n ieskończonośc i , gdyż na j e j to cześć jest uczta. 



W A C Ł A W ^ ¿ S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Po powrocie do Krakowa z majątku Rodziców, Twardowski nie podjął przerwanych studiów, lecz 
zajął się znalezieniem receptury na emalię. Związana z tym wyprawa do „diabelskiej pieczary" 
gdzie nastąpiło spotkanie z Szatanem, zachwiała jego wiarę w posiadaną wiedzę. Szuka ukojenia 
w modlitwie. Przyjazd do Krakowa królowej Barbary przyjął jako znak Niebios o wysłuchaniu 
swych modlitw. Twarz królowej była obliczem jawiącej się w snach Orędowniczki. Pełen otu-
chy na przyszłość wrócił do przerwanej nauki. Tymczasem w świetnej niegdyś Alma Mater, za-
chodzą zmiany świadczące o jej chwilowym upadku. 

T w a r d o w s k i z n o w u j a k n i e g d y ś stał 
w o t w a r t y m o k n i e s w e g o k a w a l e r s k i e g o 
m i e s z k a n i a i z a d u m a n y s p o g l ą d a ł na d n o 
p o d w ó r c a , g d z i e w ś r ó d p u s z c z a j ą c e g o b l a d e 
l i s tk i w i n a m o n o t o n n i e s z e m r a ł w o d o l e j . 
W g ł ą b i k o m n a t y p o d z i e l o n y m o k a p e m p i e -
ca c i c h o b u l g o t a ł g o t u j ą c y się w s z k l a n e j 
b a n i na w o l n y m o g n i u d e k o k t ; r o z r z u c o n e 
na s to l e p e r g a m i n y s z e l e ś c i ł y w p o r y w a c h 
w l a t u j ą c e g o p r z e z o k n o w i e t r z y k u , a k a r t y 
w i e l k i e j , r o z w a r t e j k s i ę g i u n o s i ł y s ię o d c z a -
s u d o c z a s u j a k ż y w e . 

M ł o d y u c z o n y ś c i ga ł m y ś l ą p r z e s u w a j ą c e 
s ię p r z e d n i m o b r a z y z n i e d a w n e g o życ ia . — 
J a k ż e to w s z y s t k o z d a w a ł o m u s ię d a l e k i m 
i n i e p o w r o t n y m . . . U ś m i e c h n i ę t a t w a r z y c z k a 
Kasi . . . p i e s z c z o t y na s t ryszku . . . w a l k a z r o -
dz i cami . . . w e s e l e . . . p o w r ó t d o K r a k o w a . . . 
s t r a s z l i w a s c e n a w p ieczarze . . . c z a r n a c h m u -
ra r o z p a c z y , p r a w i e o b ł ę d u . . . c u d o w n e u z d r o -
wien ie . . . C o się stało? . . . N i c się n i e s ta ło ! 
A j e d n a k z n o w u tę tn i w n i m p o c z u c i e s i ły , 
p ragn ien ie . . . Z n o w u w s t a j ą p r z e d n i m j a k i e ś 
m g l i s t e , w i e l k i e c e l e , k t ó r y c h o s i ą g n i ę c i e 
w n i m s p o c z y w a . . . N i e s t r a s z y ł y g o te o l -
b r z y m i e s p i s y r e c e p t , k t ó r e w s z y s t k i e t r z e b a 
p r ó b o w a ć , p r z e t o p i ć w t y g l a c h i r e t o r a c h , 
a b y o d n a l e ź ć n o w ą d r o g ę d o t a j e m n y c h sił , 
w i a d o m y c h j e d y n i e p r a w d z i w y m m ę d r c o m 
i z a z d r o ś n i e p r z e z n i c h u k r y t y c h w z n a k a c h 
n i e c z y t e l n y c h d la o c z u n i e w t a j e m n i c z o -
nych . . . 

Dz i ś j e d n a k n ie m a o c h o t y ś l ę c z e ć nad 
f o l i a ł a m i . C i e p ł a w o ń w i e j ą c a z d a l e k i c h p ó l 

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
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p o n a d d a c h a m i m i a s t a , k l a n g o r p r z e l o t n e g o 
p t a c t w a , s u n ą c e g o s z n u r a m i w ś r ó d s r e b r n y c h 
o b ł o k ó w p o n a d s z e r o k o r o z l a n ą W i s ł ą , w a -
b i ł y g o z n i e o d p a r t ą si łą. 

S c h w y c i ł b e r e t , p r z y p a s a ł k o r d , n a r z u c i ł 
p ł a s z c z i w y s z e d ł . 

W b r a m i e s p o t k a ł s ię z B a l c z a r e m , k t ó r y 
c z e r w o n y i r a d o s n y , z a c z ą ł m u d z i ę k o w a ć za 
p r z y s ł a n ą ostatnio" p r ó b ę p o l e w y . 

— D o s k o n a ł a . J u ż z g ł o s i ł e m s w o j e p r o -
p o s i t u m d o Z a m k u . W e z m ę z a m ó w i e n i a n a 
c a ł y s e r w i s k o r o n a c y j n y . . . C h o ć b y m m i a ł 
s t rac i ć , w e z m ę ! N i e o d d a m za n i c z a s z c z y t u 
ani W ł o c h o m , ani N i e m c o m . . . N i e c h w i e d z ą 
k s i ą ż ę t a i k r ó l o w i e , ż e nasze , p o l s k i e s k o -
r u p y n i e g o r s z e b y w a j ą n iż n i i r e m b e r s k i e , 
b a w i e r ę , n a w e t d e l f i c k i e ! C z y a b y n i e z a -
h a c z y s z „ p r o p o r c j ę " , b o teraz w d u ż o ś c i r o -
b i ć m u s i m . 

— J u ż c i ż p a m i ę t a m ! . . . M a c i e k k a ż d y p o -
c z y n n o t u j e ! . . . 

— D y ć w i e m , ż e n o t u j e ! . . . D a ł b y c h j a m u , 
g d y b y n i e n o t o w a ł . . . I n o z a w s z e w i e r n i e j 
d w a r a z y s p r o b o w a ć , n i ż s ię raz , , o c h m y -
l i ć " ! . . . D l a t e g o p y t a m ! . . . A t y d o k ą d s ię w y -
b i e r a s z ? 

— T a k , c h c ę w y j ś ć za mias to ! . . . P r z e w i e -
t r z y ć s ię n a d W i s ł ą ! 

— B o g a mi ! . . . N a d W i s ł ą ? . . . B y l e n i e t a m , 
synu! . . . N i e c h śpi l i cho ! . . . N i e w y z y w a j ! . . . 

— N i e c h s ię o j c i e c n i e bo i ! . . . J u ż m i n i n i e 
n ik t n i c n i e zrob i ! . . . 

— C ó ż s ię s ta ło? P o w i e d z s t a r e m u . . . T o ć 
m i ł u j ę c i ę j a k r o d z o n e g o . . . W i e r ę , ż eś się 
z m i e n i ł , j e s t e ś j a k ł on i , d z i ę k i B o g u , l e c z 
c h c i a ł b y c h w i e d z i e ć , c o i j a k ? P e w n i k i e m , 

ż e p o m o g ł a ta m s z a i k a m i e ń w o s k u , corrŁ 
N a j ś w i ę t s z e j P a n i e n c e w M a r i a c k i m k o ś c i e l e 
na t w o j ą i n t e n c j ę z łoży ł . . . L e c z w o l e j b y ś t y 
n i e c h o d z i ł n a d tę Wis łę . . . A j eże l i j u ż c h c e s z 
k o n i e c z n i e , to w e ź ze sobą M a ć k a . . . Z a w d y k , 
c o d w ó c h , t o n i e j eden ! . . . N a w e t d i a b e ł p r z e -
k ł a d a s a m d r u h z c z ł o w i e k i e m s ię s p o t y k a ć . . . 
R a d n i e j m a ł e g o d i a b e ł k a ze sobą b ierze ! . . . P a 
ci ż a k a p r z y ś l ę , c o ? P r z e z W i ś l n ą za m i a s t o 
w y ń d z i e s z , c o ? — g a d a ł s tary , i d ą c o b o k z i ę -
cia . 

T e n m i l c z a ł i m u s k a ł n i e c i e r p l i w i e w ą s i k a . 
— T a k . W y j d ę p r z e z W i ś l n ą . W i o s n a j u ż 

na d o b r e m o c w z i ę ł a . C h c ę o d e t c h n ą ć p o -
w i e t r z e m i z o b a c z y ć , c z y b z y j u ż się n a P o d -
z a m c z u z i e l e n i ą ? P a m i ę t a s z , o j c z e , j a k to o n e 
k w i t ł y , g d y m y t a m b y l i w p r z e s z ł y m r o -
ku? . . . 

— J u ś c i ż p a m i ę t a m . C h y t r y ty , Jaśku ! . . . 
N i j a k j a w t e d y n i e , , m n i m a ł " , ż e t y d o K a s i 
s ię masz ! . . . I d ź w i ę c z B o g i e m ! P r a w i e ć , ż e 
p o o d o r a c h t w e j p r a c o w n i m u s i s z s ię w i n -
s z y m p o w i e t r z u l u b o w a ć . W ż d y idź , ł y k a j , 
p i j j e d o w o l i , a p o t e m p r z y c h o d ź d o M e d y k a . 
M a ć k a zaś w n e t c i p r z y ś l ę . S a m m u s z ę do^ 
d o m u z n o w i n ą , b o stara czeka . . . 

K i w n ą ł z i ę c i o w i g ł o w ą i s k r ę c i ł w zaułek, , 
na k t ó r y w y c h o d z i ł y t y ł y j e g o k a m i e n i c y . 

L e d w i e T w a r d o w s k i w s z e d ł p o d s k l e p i e -
n ie W i ś l n e j w i e ż y c y , d o p ę d z i ł g o z d y s z a n y 
M a c i e k . 

— N a ż y w e g o B o g a , g d z i e t o j e g o m o ś ć 
idz ie? . . . 

— A idę ! A l b o c o ? 
— T o j e g o m o ś ć z a p o m n i a ł . Ja b o n a w e t 

w t ę s t r o n ę s p o g l ą d a ć s ię b o j a m ! . . . A j e g o -
m o ś ć idz ie? ! . . . W y z y w a ć na s i eb ie n i e s z c z ę ś -
c ie c z y co? . . . C o j e m u z n a c z y , t a k i e m u m o -
c a r n e m u d u c h o w i , W i s ł ę p r z e l e c i e ć ! . . . 

— P r z e c z n i e o d w i e d z a ł nas w m i e ś -
c i e ? ! — ś m i a ł s ię T w a r d o w s k i . 

— W m i e ś c i e insza r z e c z : t a m k r z y ż ó w 
i ś w i ę t o ś c i w o k o ł o dużo . . . S a m e m u r y s o m 
p o ś w i ę c o n e , j a k to k o ł o k r e d ą na z i e m i s k r e -
ś l one , a l e t a m u j . . . j e g o siła w iększa . . . N a w e t 
j e g o m o ś ć n i c z sobą n i e w z i o n , i n o szabl isko , . 
k t ó r e s y c raz j u ż na d a r m o p>ękło!... 

Dalszp ciąg nastąpi 

Zaśmiał się w niej szatan. 
Obrzuci ła wszystkich we j r zen iem i spoko jn ie zdjęła kapelusz. Z w r a -

c a j ą c się do matki spytała: 
— Obiad prędko? 
— Cóż ci tak pi lno? — Wtrąciła natychmiast Aniela . 
— Pilno mi. 
— Hm... 
'— Łukasz Niepołomski w y p r o w a d z i ł się? — spytała Ewa zwrócona 

w c i ą ż do matki . 
— W y p r o w a d z i ł się — odpowiedziała stara pani. 
— W y j e c h a ł zupełnie z W a r s z a w y ? 
— W y j e c h a ł z Warszawy. 
— Czy był tu z pożegnaniem? 
— Był. 
— Kiedy w y j e c h a ł ? 
— Dzisiaj. 
— A dokąd? 
— Nie w i e m tego. 
— Nie m ó w i ł mamie? 
— Nie m ó w i ł . 
— Cóż miał mamnie m ó w i ć takie rezczy? Co to k o g o obchodzi , 

gdzie taki facet jedzie... — wtrąci ła Aniela. 
Teraz Ewa zwróc i ła się d o niej z n iespodz iewanym dla samej s iebie 

poc isk iem s łówj 
— Wściekasz się, co? Gryz ie cię widok , że ci już piersi obwis ły , 

żeś już k w o k a łażąca tam tylko, gdzie .Władek każe, żeś już półklępie , 
baba — a ja w c i ą ż jeszcze ta sama! Smutne to, rzeczywiście . Żal 
mi cię, k w o k o . Już z ę b ó w n ie można suszyć po całych dniach d o k a ż -
dego lokatora po kolei. Jak m ą ż spojrzy, ciareczki po plecach latają. 
Już piersi wys tawiać na nic się zdało, oczami s trzyc — to samo. Nikt 
już nie leci na takie wdzięki. . . 

— Z w r a c a m uwagę — pzwał się nagle pan domu, mi l czący zaz^A^y-
czaj czasu trwania sytuacj i naprężonych — zwracam uwagę... Jedno 
s ł owo Niepołorpskiego i K r a f t t u r n i e mię w ciągu j edne j godziny. 

—• K o m u ż o j c iec zwraca uwagę? — spytała Aniela z bezczelnością 
osoby w y z w o l o n e j , samoistnej , o b c o d o m o w e j i mora lne j . 

—• Z w r a c a m uwagę tych wszystkich, k o m u na tym zależy, ż e b y m 
miał mie jsce tak k r w a w o zdobyte.. . — m ó w i ł w c i ą ż tonem n i e z w y k -
łym. Twarz mia ł zmalałą do wie lkośc i ściśniętego kułaka, p o m a r s z -
czoną i pełną arcyśmiesznej grozy. 

— Już tam ojc iec , oczywiśc ie , „wis i na włosku" , j uż tam p e w n i e 
pod o j c e m „ d o ł y kopią" . 

— Milcz! M o j a rzecz... Kopią do ły czy nie kopią — mo ja rzecz. 
A ty milcz! 

— Ty lko patrzeć rych ło przy jdz ie w y l a n y , t y l k o patrzeć... — m ó -
wi ła matka zwraca jąc się j edyn ie d o Aniel i , j a k b y t y l k o ta Anie la 
by ła w poko ju , a o b o k niej nie b y ł o nikogo. 

— A l e będzie pretekst... — p e r o r o w a ł a tamita z bystrością i logiką. — 
T o dlatego, że się Niepo łomski wyprowadzi ł . . . „ J e d n o s łówko N i e p o -
łomskiego i Kraft . . . " 

Stary pan jadł suchą, przedobiednią k r o m k ę chleba, o b o j ę t n i e 
i systematycznie. Prze łknąwszy piąty czy szósty kęsek rzekł w y n i o ś l e : 

— W t e d y dopiero będzie w i a d o m o , co się wykona ło . A le w t e d y 
dopiero , gdy już będzie za późno. W t e d y dopiero nadejdzie żal, l a -
menty , awantury i inne opery . 

— Cóż to w s z y s t k o m a znaczyć, f i l ozo f ie spod Fachusa? Co to m a 
znaczyć? — zaczęła nastawać matka, o d k ł a d a j ą c na b o k wsze lk ie 
wzg lędy i zabiera jąc się do ataku. 

— Powiedz ia ł em! 
— P o w i e d z w y r a ź n i e ! . W y r a ź n i e , niech wszyscy słyszą! 
— Powiedz ia łem wyraźnie . Proszę o zupę. Nie m a m czasu na in ter -

w lewy . Biuro nie czeka. 
Wnies iono zupę. Ewa nalała sobie talerz i s z y b k o jeść zaczęła. W i -

działa, jedząc , b łysk noża leżącego o b o k talerza. Ręka j e j drgała, 
zeby go p o c h w y c i ć i pchnąć w piersi siostrę Anielę . W g łowie miała 
mi l czący wrzask namiętności skupionych w jedno. Coś w niej r o z -
r y w a ł o się zwolna , jak powróz , na k t ó r y m zawisł ciężar tysiąca p u -
dów. Z pośpiechem, ale spoko jn ie zjadła obiad, włoży ła kapelusz i n ie 
żegnając się z nikim wysz ła lekkimi kroki . 

N iby p r z y p a d k o w o wyszed ł za nią tuż:^;uż o j c iec . Pokas łu ją c i p o -
m r u k u j ą c dreptał obok, plątał się to z prawej , to z l e w e j strony. 
W bramie coś tam zaczął m ó w i ć . Ewa n ie słyszała, nie była w s ta -
nie słyszeć, co m ó w i do nie j ten stary cz łowiek. Udawała , że turkot 
uliczny przeszkadza odróżniać słowa. Rzuci ła spojrzenie w sposób 
przykry. Powzię ła w siebie, jak przez mgłę , w z r o k rozmarzony, o c zy 
zaczerwienione, pełne łez i uśmlech-żal . 

A le w niej nie było mie jsca na przy jęc ie tych uczuć. 
Doznała p o d w ó j n e j przykrośc i na w i d o k twarzy i oczu tego c z ł o -

wieka , obcego j e j w t y m momenc ie . Powiedz ia ła jakieś zdanie s z e -
reg szybkich w y r a z ó w , o których nie wiedziała, czym właśc iwie b v ł v 
1 odeszła w swoją stronę. "y^y. 

Niosły ją nogi ul icami. Posuwała się nie w i d z ą c ludzi ni rzeczy 
Praca : e ] ducha polegała na o p a n o w y w a n i u w y b u c h ó w świadomośc i 
W y b u c h y te można b y przyrównać do nagłych c i o sów halnego wiatru ' 
który b i j e skrzydłami w ciszę nie w i a d o m o skąd, a z nagła ustaje 
nie w i a d o m o dlaczego i j ak im sposobem. Serce zamierało d o z n a j ą c 
wc iąz ścierpnięcia śmierci . R ę c e szukały oparcia. Z chaosu wyłania ł 
się zal czysty — okrutne, martwe , ś lepe uczucie. By ł on niby syste -



PHARMACIE DE PARIS 
I, Place de la Gare — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 

poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKI, AKUSTYKI i P R O D U K T Ó W 
W E T E R Y N ARSKICH | 

SpecjalnpMział ORTOPEDII z salonem 
'prób, pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwocin itd. 

Moje pieniądze sa w itezpiecznym miejsci 
i prz^'ttoszaj mi otlseCki 
w wyswkoścł «14» 

Itla m«>ii>h 
o s z c z ^ t l n a ś r i 
m a m konto 
na ki«isfż<><*zce 

C R É D I T 
DU N O R D 

U W A G A ! 

Wsypy, p o s z w y białe w y -
szywane i koloroiwe, d a m a -
sy oraz wszelka bielizna 
pośc ie lowa! 
T o w a r y gwarantowane — 
pierwszy ga;tunek z i m -
portu! 
O d p o w i a d a m osobiście na 
każdy list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kło-
potów, zwracajcie się z peł-

nym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W 
BIAŁOSIEWICZ 

87, rue de L e n s 
L I L L E ( N o r d ) 

Towair w j ^ y ł a m na całą 
Fraincję płatny przy o d b i o -
rze. 
In f o rmac j e i próbki na 
żądanie. 

M a i s o n J A N K A 
185, r u e de Paris , L i l le (Nord) 

Te l . 53 .94 .26 C . C . P . L i l le 2229 .30 
MionfakcMfM m ^ s Ê i a i d l a m s t t a 
e A B A R D Y N Y • UBRANIA • KOSTIIIMY • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • S W E T R Y • BŁIIZY • 
P O P E Ł I N Y • TERGAŁ • WYŁOM • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 
Wysyłam próbki na iądanie. 
N« życzenie odwiedzam klientelę. 

Polskie Biuro Praujne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Pa^źu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martfn, 49 — Paris 10-c 
tel. Nor 21-00 
Métro: Strasbours-Saini-DeziiB 

salatwla isybko wszelkie sprawy sądowe, ilubne, rodsinne. po-
drótne, bandlowe, wypadkowe, satargri, kłótnie, naturallzacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
nictwa dla daiertawy, kupna, darowizny lub s p r z e d a j nierucho-
mości spadkowych w Kraju, podania i skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wszystkicb Językach. Porady Uatowne 

lub osobiste codziennie od godziny 2 do C po południu. 

• L o d O w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET G- ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Tele fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

» i C 

ło najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI 2 Y W N O Ś C I O W Ę • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e sią po p r ó b k i i c e n n i k i do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Tailbouł - PARIS 9-eme 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

NOUVELLE TECHNIQUE - I M A G E 
Un relief saisissant ! 

N o u v e a u T É L É V I S E U R 

PHILIPS 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Els PICOT et Fils 
17. P lace C l e m e n c e a u , B E T H U N E 

Doskonały obrazi 
Telewizory PHILIPS są dostosowane 

do odbioru drugiego programu 
NOWOCZESNA TECHNIKA ODBIORU 
N A P R A W Y Z A G W A R A N T O W A N E 



UROCZYSTOSĆ JUBILEUSZOWA 
SZKOŁY POLSKIEJ 
W KOERSEL - STAL 

(Od. n a s z e g o ko respondenta z Belgii ) 

BE R I N G E N I K O E R -
S E L to d w i e dość t y -
p o w e ko lon ie g ó r n i -
cze , zamieszkałe przez 
g ó r n i k ó w r ó ż n y c h n a -
r o d o w o ś c i , w ś r ó d k t ó -

r y c h P o l a c y stanowią dość p o -
kaźną l i czbę . K i lkanaśc i e r o -
dzin p o l s k i c h mieszka w t y c h 
ko l on iach jeszcze z o k r e s u e -
m i g r a c j i p r z e d II w o j n ą ś w i a -
tową . Z n a c z n a l i czba P o l a k ó w 
os iedl i ła się tu bezpośredn io 
p o II w o j n i e 1 p o d j ę ł a p r a c ę 
w m i e j s c o w y c h kopa ln iach . 

Na grunc ie ż y w e j t radyc j i 
o r g a n i z o w a n i a n a u k i j ę z y k a 
o j c z y s t e g o dla dz iec i g ó r n i -
k ó w po lsk i ch , s i ę g a j ą c e j o k r e -
su p r z e d w o j e n n e g o , p o w s t a ł y 
szkoły k o n s u l a r n e w Berlngen 
1 w Koersel-Stal. P o w s t a n i u 
szkó ł t o w a r z y s z y ł o r o z b u d z e -
nie życ ia ku l tura lnego , k tóre 
znalazło w y r a z w u t w o r z e n i u 
zespołu młodzieżowego „Sza-
rotka". Z zespołu tego w y w o -
dz i się z ^ p ó ł teatralny, zespół 
pieśni i ' tańca; t w o r z y się 
12-osobowa grupa mandoli-
nistów, w r e s z c i e la tem m ł o -
dz ież chętn ie szuka r o z r y w k i 
w sporc ie . 

Ż y c i e p o l o n i j n e r o z w i j a się 
c o r a z lepie j , dz ięki n ies t ru -
d z o n e j p r a c y nauczyc ie l i Ire-
ny i Kazimierza Abramskich 
oraz dz ięk i o f i a r n e j p r a c y ' 
Komitetu Rodzicielskiego, w y -
b ie ranego c o roku. Dz ięk i d u -
żej t r osk l iwośc i K o m i t e t u z e -
b r a n o fundusze , za które z a -
k u p i o n o d o użytku ś w i e t l i c o -
w e g o m a g n e t o f o n , p rzy p o m o -
c y K o n s u l a t u Genera lnego — 
te lewizor , R a d a N a r o d o w a p o -
m o g ł a k u p i ć p ian ino , na k t ó -
r y m p r o f . Yetty Stevens 
a k o m p a n i u j e do śp iewu. K o -
mi te t Rodz i c i e l sk i p o s t a w i ł 
sob ie za ce l s tworzen ie m o ż l i -
w i e j a k na j l epszych w a r u n -
k ó w d o p r a c y z dz iećmi 1 m ł o -
dzieżą, z a r ó w n o w szkole , j a k 
i poza szkołą. 

W paźdz iern iku br. p r z y -
p a d ł o 5 - l e c i e istnienia P o l -
sk ie j S z k o ł y w Koerse l . P o -
s t a n o w i o n o w i ę c uijDczyście 
uczc i ć tę rocznicę . C z ł o n k o w i e 
K o m i t e t u Rodz i c i e l sk iego pp. • 
Stefan Śliwa, Stanfsiaw K o -
walczyk, Stanisław Ciołek z a -
ję l i s ię organizac ją u r o c z y s -
tości , w c z y m p o m o g l i pp. Jó-
zef Gruszowski, Antoni Cie-
pliński i inni. Młodz i eż p i ę k -
n ie u d e k o r o w a ł a salę. 

P r o g r a m z d z i e ć m i p r z y g o -
t owa l i nauczyc ie le Irena i 
Kazimierz Abramscy. Cz ł onek 
zespołu Ryszard Ostręga, u -
czestnik kursu tanecznego w 
C h y l i c a c h , o p r a c o w a ł d w a 
tańce z młodz ieżą . U r o c z y s -
tość p r z y g o t o w a n o na 27 p a ź -
dz iernika . 

K a ż d e dz iecko czekało z 
niec ierp l iwośc ią na w y z n a -
czoną g o d z i n ę rozpoczęc ia . Na 
uroczystość p r z y j e c h a ł p r z e d -
stawic ie l Konsulatu p. M a -
rian MilewskL Dziec i i m ł o -
dz ież w s t ro jach l u d o w y c h 
śl icznie p rezentowa ły się na 
sali. 

P r o g r a m rozpoczę to w y s t ę -
p e m n a j m ł o d s z y c h . B a r d z o 
dobrze się spisał s i edmio le tn i 
Jurek Sielski, k t ó r y śp iewa ł 
w inscenizac jach i t a ń c z y ł z 
Krysią Rożowską. R ó w n i e ż 
dużo b r a w zebra l i : Leoś Ber-
nac, Regina Ostręga, Andrzej 
Polak, Józio Sroka, Leokadia 
Ciołek, Teresa Szpyt, Hania 
Zamlińska, Władzia Gruszow-
ska, Wanda Jerzyk, za d e k l a -
m a c j e i inscenizac je . Nie s p o -
sób w y m i e n i ć wszys tk i ch b i o -
r ą c y c h udzia ł w w y s t ę p a c h , 
ale nie m o ż e m y też p o m i n ą ć 
dobrze w y k o n a n e j inscen iza -
c j i pt. Tysiąc lat", gdz ie g ł ó w -
ną ro l ę grała Wiesia Polak 
o r a z Józio Wojtasik, Rysio 
Śliwa, Stanisław Kowalczyk, 
Krzysztof Sielski. Deklamacja 
Stanisławy Ciołek „Tysiąc lat 
Polski" w s z y s t k i m bardzo Się 
podoba ła . Obecn i na sali by l i 
wzruszen i w i e r s z e m pt. „List 
z Polski", k t ó r y r e c y t o w a ł a 
Lila Ostręga. Treścią tego 
listu b y ł y mi ł e w s p o m n i e n i a 
wspó ln ie s p ę d z o n y c h w a k a c j i 
w Po lsce i zaproszenie na n a -
stępne d o Po lsk i . W s z y s t k i e 
tańce z a c h w y c a ł y o b e c n y c h . 

W imieniu dz iec i , m ł o d z i e -
ży i Po lon i i m i e j s c o w e j wrę-
czono k w i a t y A t t a c h é K o n s u -
larnemu p. M . M i l e w s k i e m u 
o r a z z łożono na j e g o rę ce p o -
dz i ękowania d la R z ą d u P R L 
za troskliwą o p i e k ę i za o r g a -
n izowanie ko lon i i letnich. 
Przedstawiciel Konsulatu p. 
Milewski w swoim przemó-
wieniu pochwalił dzieci i mło-
dzież za dobre wykonanie 
programu, wyraził uznanie 
dla nauczycieli. Komitetu Ro-
dzicielskiego i wszystkich ro-
dziców, którzy dbają o pols-
kość i przyczyniają się do jej 
krzewienia. Z o k a z j i p i ę c i o l e -
cia szkoły z łoży ł życzen ia j a k 
na j l epszych o s iągn ię ć d l a P o -
lonii w Ber lngen . Następnie 
n o w o u t w o r z o n y zespół m u -
z y c z n y : Ryszard Ostręga — 
gitara, Henryk Sielski — a -
kordeon , Kazimierz M a j — 
akordeon , Józef Kaźmierczak 
— perkus ja , d ł u g o gra ł r ó ż -
ne m e l o d i e p o l s k i e i inne. 
O b e c n i na sali spędz i l i p r z y -
j e m n y w i e c z ó r na p o g a w ę d -
kach , w s p o m n i e n i a c h i p l a -
nach na przysz łość . M ł o d z i e ż 
i mi ł ośn i cy tańca w e s o ł o b a -
wi l i się w p r z y j e m n e j , r o d z i n -
ne j a tmos ferze . 

Książka jest zawsze miłym podarunkiem, 
zwłaszcza na „GWIAZDKĘ" 

P a m i ę t a j c i e z a m s z e o K S I Ą Ż C E POLSKIEJ, 
przHgotouJując u p o m i n k i ś w i ą t e c z n e 

Polecam}^ bogaty asortyment książek z różnych dziedzin, dla 
dorosłych i dla dzieci: 
• literaturę piękną, współczesną i klasyczną 

• artystyczne wydawnictwa albumowe 
• książki dla dzieci i młodzieży, piękne i bogato ilustrowane 

Zamówienia na polskie książki przyjmuje i wysyła za granicę.: 
f S C E N T R A L A H A N D L U Z A G R A N I C Z N E G O 

16 A R S P O L O N A 
f i l U Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 

Adres telegr.: Arspolona, Warszawa 

Sprzedaż polskiej książki za granicą prowadzą: 
W E FRANCJI : F O M A FRANCE, 106 bis, rue de Rennes, Paris V I - e 

„ L I B E L L A " , Dépôt de Livres Polonais 
12, rue Saint-Louis-en-i'Ile, Paris I V - e 
L A BOUTIQUE POLONAISE, 25 rue Drouot, Paris I X - e 
LIBRAIRIE POLONAISE À PARIS, 123, Bld Saint-Germain 
Paris V l - e 

W BELGII : „DU M O N D E ENTIER" , BruxeUes 1, Place Saint-Jean 5. 

ZI E M I A p o g r ą ż o n a jest 
w g r u d n i u w z i m o w y m 
śnie. Dla ro ln ika z ima 
n ie s t a n o w i okresu w a -
kac j i , c i ą g l e jest coś do 
zrob ienia na po lu , g d y 

czas p o z w a l a , i w g o s p o d a r -
stwie. I tak : j edz i e jeszcze 
w EK)le n a o r k ę z i m o w ą , dla 
zasi lenia gruntu w y w o z i otX)r-
nik , k o m p o s t i n a w o z y s z tucz -
ne. G d y zaś z iemia zamarznie , 
na grunc ie j a ł o w y m rozrzuca 
w a p n o w k a w a ł k a c h , a na ł ą -
ce w y s i e w a w a p n o s p r o s z k o -
w a n e . A j a k t rawa s łabo r o -
sła, r o z s y p u j e n a w o z y w z m a c -
n i a j ą c e ł ą k ę i p r z e p r o w a d z a 

- o d p o w i e d n i e p o d w ó j n e b r o n o -
wan ie . w d o m u zaś t r w a p r a -
ca p r z y m ł ó c c e zboża , faso l i , 
g r o c h u i i n n y c h rośl in. R e p e -
r u j e m a s z y n y , czyśc i obe j ś c i e , 
m a l u j e , naprawia p łoty , d o g l ą -
da zw ie rzą t d o m o w y c h , a p o -
n ieważ , j a k w i a d o m o , noce 
są najd łuższe , w y s y p i a się i 
m e d y t u j e nad os iągn ięc iami 
m i n i o n e g o okresu i p lanami . 

N A Z A G O N A C H . Na z a g o -
nach w a r z y w n y c h jest r ó w -
nież coś d o zrobienia . T r z e b a 
p r z y g o t o w a ć się d o n o w e g o 
sezonu l u b h o d o w l i n o w y c h 
w a r z y w , c iąg le b o w i e m o g r ó d 
w a r z y w n y , tak j a k o w o c o w y i 
p o l e ro ln ika , żąda zaradnośc i 
i op iek i s w e g o właśc i c ie la . W 
o g r o d z i e w a r z y w n y m zagony , 
pozos ta łe p o sprzą tn i ę tych 
roś l inach, w i n n y b y ć p r z e k o -
pane . N a j l e p i e j p r z e k o p a ć w 
g r u b e b r y ł y , w ó w c z a s g d y n a -
d e j d ą p r z y m r o z k i ' i m r o z y 
przyczynią się o n e d o p o w o l -
n e g o rozpadan ia bry ł , a w i ę c 
spulchnien ia z i e m i , d o zn i sz -
czenia r ó ż n y c h s z k o d n i k ó w 
s t a n o w i ą c y c h p lagę w h o d o w -
li r oś l in , d o zniszczenia w i e l u 
s z k o d l i w y c h bakter i i , n o i d o 
w c z e ś n i e j s z e g o w y k o r z y s t a n i a 
z iemi w p o r z e w i o s e n n e j . 

S k o p a n i e czy przeoran ie 
z iemi jes ienią i zimą jest 
w i ę c rzeczą bardzo za lecaną, 
z w y j ą t k i e m g l e b y p i a s z c z y -
ste j , k tórą , j a k radzą f a c h o w -
cy , trzeba p r z e o r a ć d o p i e r o 
p o d k o n i e c z imy. Jest to k o -
rzys tn ie j sze dla p r z y s z ł y c h 
p l o n ó w . 

P r z y k o p a n i u i o ran iu poza 
t y m n a l e ż y p a m i ę t a ć o p r z y -
s ł o w i u f r a n c u s k i m : „ M i e u x 
v a u t f a i r e le f o l q u e d e b ê -
c h e r en terre m o l l e " (Lep ie j 
sob ie p o s w a w o l i ć niż w l e p -
k ie j z iemi się mozo l i ć ) . 

D o p o w i e d z i e ć j eszcze w y p a -
da, źe p r z y k o p a n i u na leży 
z i emię w z b o g a c i ć w n a w o z y 
sztuczne l u b w o b o r n i k . Nie 

na leży p r z y t y m n i g d y r ó w -
nocześn ie w y s i e w a ć w a p n a i 
n a w o z i ć dz ia łki o b o r n i k i e m . 
T e g o os tatn iego nie t rzeba z a -
k o p y w a ć z b y t g ł ę b o k o ; n a w ó z 
p o w i n i e n leżeć na g ł ębokośc i 
10—15 c e n t y m e t r ó w , to j es t w 
p o ł o w i e sz tychu łopaty . 

W p o r z e z i m o w e j na z a g o -
n a c h z imują n iektóre w a r z y -
w a . W y m a g a j ą o n e op iek i , 
c h o ć p r a w i e w c a l e nie rosną. 
Są takie , k t ó r e u lega ją z m a r -
znięc iu , zwłaszcza , g d y na l i -
ś c iach l u b ł o d y g a c h z a t r z y -
m u j ą w o d ę . Jak zawsze , gdy 
z iemia nie jest zmarznięta , 
m o ż n a j e szcze pos iać l u b p o -
sadzić groszek s t r ą c z k o w y 
(pois hât i f ) , b ó b ( fèves) , c z o -
snek i wczesną kapustę . R o -
snącą j u ż z i m o w ą sałatę i 
białą c ebu lę c h r o n i ć przed d u -
ż y m m r o z e m , p r z y k r y w a -
j ą c l e k k o długą s ł omą , a 
g d y l iśc ie zżerają ś l imaki , 
p o ł o ż y ć tu i ó w d m e ś r o d -
ki p r z e c i w ś l i m a k o w e , n a -
k r y w a j ą c j e d a c h ó w k ą . P r o -
d u k t taki m o ż n a s f a b r y k o w a ć 
d o m o w y m s p o s o b e m : p o t ł u c 
na d r o b n y m i a ł 14 tab l i czek 
sp i ry tusu sta łego (a lcoo l s o l i -
d i té ) i zmieszać z k i l o g r a m e m 
o t rąb . 

M o ż n a też w y s i a ć przed 
m r o z a m i : m a r c h e w , buraczk i , 
szpinak. Przyśp ieszy to i ch 
w z r o s t i da korzys tn ie j s zy 
zb iór . 

W OGRODZIE O W O C O -
W Y M . K o n t y n u o w a ć m o ż n a 
sadzenie d r z e w e k i k r z e w ó w , 
k t ó r y c h nie z d ą ż o n o posadz ić 
w l is topadzie . W c iągu dnia , 
g d y temperatura jest wyższa 
od zera, m o ż n a przec inać 
grusze i j ab łon ie , w y c i n a ć g a -
łęz ie stare, uszkodzone , m a ł o 
r o d z ą c e , z a c h o w u j ą c starannie 
m ł o d e , a g d y i ch p ę d y są zbyt 
w y r o s ł e i przeszkadza ją w 
h a r m o n i j n e j b u d o w i e k o r o n y 
d r z e w a —• m o ż n a j e p r z y c i ą ć . 

Ga łęz ie w y c i ę t e zebrać i z a -
raz spal ić . T o s a m o u c z y n i ć z 
o p a d ł y m i l i śćmi , z a k o p a ć 
j e na m i e j s c u g ł ę b o k o a lbo 
też zamien i ć na k o m p o s t , m i e -

s z a j ą c l e k k o z z iemią i p r z e -
s y p u j ą c n i e g a s z o n y m w a p -
n e m , k t ó r e w z m o ż e t e m p e r a -
turę, p rzyśp i e szy przegn i c i e a 
zarazem zab i j e r ó ż n e u m i e j -
s c o w i o n e w l i śc iach zarazki . 

W czasie m r o z u nie n a l e ż y 
p r z e c i n a ć gałęzi d r z e w , b o 
ga łęz ie są nabrzmia łe i c i ę c i e 
p o w o d u j e uszkodzenia t r u d n e 
p ó ź n i e j d o zarośnięc ia . Jeśli 
d r z e w a p o k r y t e są m c h e m , 
na leży p r z e p r o w a d z i ć z i m o w e 
m y c i e , s k r a p l a j ą c j e p ł y n e m 
o l e j n y m b ę d ą c y m w s p r z e d a -
ży. T a k s a m o r o z p o c z ą ć m o ż -
na z i m o w e o p r y s k i w a n i e d e -
z y n f e k c y j n e p r z e c i w s z k o d n i -
k o m d r z e w n y m (sulfate d e 
cuivre) . P r a c e te na leży w y -
k o n a ć w dz ień s p o k o j n y , s u -
chy , c h r o n i ą c o c z y o k u l a r a m i , 
r ę c e r ę k a w i c a m i i w z n i s z -
c z o n y m ubraniu . D o b r z e jest. 
c z y n n o ś ć tę p o w t ó r z y ć w d w a 
— trzy t y g o d n i e p ó ź n i e j , c z y m 
s p o w o d u j e m y l epszy skutek w 
zniszczeniu p a s o ż y t ó w d r z e w -
n y c h . 

B ie l en ie d r z e w w a p n e m 
chron i p o w i e r z c h n i ę pni i k o -
n a r ó w przed z b y t n i m n a g r z e -
w a n i e m w czasie dnia i p ę -
k a n i e m k o r y przy d u ż y m 
s p a d k u t e m p e r a t u r y nocą . P a -
mię tać też o k o n t r o l i i u z u -
pe łn ian iu o p a s e k l e p o w y c h 
oraz zb ieran iu i p a l e n i u 
o p r z ę d ó w i j a j e c z e k s z k o d n i -
k ó w . 

N i e na leży r ó w n i e ż p o z o -
s t a w i ć bez p o m o c y n a s z y c h 
s p r z y m i e r z e ń c ó w — p t a k ó w , 
j a k s ikorki , p l iszki , z i ę b y , 
m u c h o ł ó w k i i inne. W i n n o s ię 
j e d o k a r m i a ć z imą, w t y m 
ce lu j u ż jesienią trzeba z a -
w i e s z a ć d o m k i dla p t a k ó w , w 
k t ó r y c h znajdą zimą n o c n e 
s chron ien ie a wiosną m i e j s c e 
na za łożenie gniazda. 

K W I A T Y . S a d z i m y roś l iny 
bu lwias te , s i e j e m y g r o c h p a -
c h n ą c y , sadz imy k r z e w y róż i 
inne o z d o b n e ; p r z e k o p u j e m y 
z a c h w a s z c z o n y t r a w n i k w y -
s i e w a j ą c 10 k i lo w a p n a r o l n i -
c z e g o na 100 m k w . terenu. 

Na zakończen ie c o ś z p r z y -
s ł ó w m ą d r o ś c i l u d o w e j . 
Wlazł na gruszkę, 
rwał pietruszkę 
a cebula leciała. 

* 

Chwyta się jak chmiel tyki. * 
Nasieniu kwiat 
podobny zawżdy. 

* 

Nie zawżdy deszcz bywa, 
bywa też słońce po deszczu. 

m ^ 
Naginaj gałązkę póki młoda. 



Album 
życzeń 

i pozdrowień 
Drodzy Czytelnicy! 
Zbliżają się Święta Bo-

żego Narodzenia i Nowego 
Roku, okres w którym 
zwykliśmy obdarowywać 
swych bliskich czymś mi-
łym. 

Takim właśnie miłym 
dowodem pamięci będzie 
przesłanie w naszym „ A l -
bumie Życzeń i Pozdro-
wień" kilku ciepłych i 
serdecznych słów Rodzi-
nie i Przyjaciołom we 
Francji, Belgii, Polsce i 
każdym innym kraju eu-
ropejskim. 

Przypominamy więc, że 
za naszym pośrednictwem 
możecie przesłać życzenia 
świąteczne, noworoczne, 
urodzinowe i na każdą in-
ną okazję rodzinną. 

Egzemplarz pisma z za-
mieszczonymi życzeniami 
jest zawsze doręczany 
adresatowi. Każdorazowe 
umieszczenie życzeń w 
„Tygodniku" kosztuje tyl-
ko 1 NF. 

Listy z tekstami po-
zdrowień prosimy kiero-
wać pod adresem: 

„Tygodnik Polski" — 
La Semaine Polonaise, 23 
rue Taitbout, Paris IX . • 

O Pani Katarzyna SOWA, 
Gajlcowice w woj. łódzkim 

w dniu Twoi c l i Imienin, 
D r o g a M a m o , życzę Ci dużo 
szczęścia, zdrowia , długicl i lat 
życia a sobie szybkiego z o b a -
czenia się z Tobą i całą R o -
dziną. 

Twój Syn Władysław Sowa 

ROŻNYCH 

BÉTHUNE. C z ł o n k o w i e 
m i e j s c o w e g o Komi te tu H i g i e -
ny Spo łeczne j zebrali się 
•ostatnio w Ratuszu. Na z e b r a -
nie p r z y b y l i przedstawic ie le 
m i e j s c o w y c ł i władz . 

Prezes Komi te tu p. Sauvage 
w s w o i m p r z e m ó w i e n i u p o d -
kreśl i ł , że miasto j u ż p o raz 
szósty uzyskało p ierwsze m i e j -
s ce w d e p a r t a m e n c i e w z b i ó r -
ce na rzecz w a l k i z gruźl icą . 
Dr Verliaeghe wskaza ł na k o -
nieczność szczepienia dzieci 
(szczepionką BCG) . 

w p o w y ż s z e j zb iórce w y -
różni l i s ię m. in. Ryszard Ru-
binowicz ze szkoły im. J. F e r -
ry o r a z Ewelina Włodarczyk 
ze szkoły im. F. Buisson. 

OIGNIES. W lokalu szkoły 
w Oignies, w p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i , o d b y ł a się uroczystość 
w r ę c z e n i a nagród k r ó l o w e j 

p ięknośc i i j e j d a m o m h o n o -
r o w y m , w y b r a n y m w czasie 
j e d n e j z ostatnich z a b a w ta -
necznych . 

P a n n y Poteau, Hermetz i 
Budych o t r z y m a ł y w ie l e c e n -
n y c h u p o m i n k ó w , o f i a r o w a -
n y c h przez o r g a n i z a t o r ó w i 
m i e j s c o w y c h k u p c ó w . 

METZ. D y p l o m ukończenia 
t e chn ikum gas t ronomicznego 
w t y m mieśc ie uzyskal i m. in. 
pp. Jan Kuczyński i Stefan 
Grabowski. 

W konkurs ie r y s u n k o w y m 
z o r g a n i z o w a n y m dla dzieci 
szkół Metzu w y r ó ż n i o n y został 
E. Brzoński ze sizikoły .J-ia 
Patrote" . T e m a t e m p r a c k o n -

_ . i ry-
b o ł ó w s t w o " . 

» i 

» 
PROFESOR SORRONY ARMANO DENJOY CZŁONKIEM PAN 

w Ambasadzie PRL w Paryżu odbyła się 
ostatnio uroczystość nadania tytułu członka za-
granicznego Polskiej Akademii Nauk profeso-
rowi Sorbony p. Armand DENJOY. Wręc/.enia 
dyplomu wybitnemu matematykowi dokonał 
ambasador Jâ n Druto w obecności profesora 
Maréchal, przewodniczącego Direction Générale 
à la Recherche Scientifique przy Prezydium 
Rady Ministrów. 

Na uroczystość przybyło wielu znanych pol-
skich i francuskich naukowców, członkowie 

Polskiej Akademii Nauk, profesorowie: Smia-
łowski, Schaff, Szulkin, Hochfeld, dziekan W y -
działu Nauk Ścisłych Sorbony prof. Marc Za-
mańskl, zastępca dziekana prof. Gułnier, pro-
fesorowie Salem, Cartan, Forecht, Choijuet, 
Destouches, de Possel 1 wielu innych. 

Profesor Denjoy dziękując ambasadorowi 
Druto za nadaną godność wyraził jednocześnie 
swą sympatię dla Polski, którą łączą z Francją 
dawne i piękne tradycje. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
T O W A R Z Y S T W O 

„L'ECLAIR" — DFVION 

W D i v i o n c z ł o n k o w i e m i e j -
s c o w e g o towarzys twa h o d o w -
c ó w go łęb i zebral i s ię ostatnio 

k u r s o w y c h by ło „ M o r z e i r y - ^ ce lu o m ó w i e n i a w y n i k ó w 
tegorocznego sezonu. Z e b r a -
niu p r z e w o d n i c z y ł pan A. 
Masson. 

W w y n i k u ki lkuset k o n -
kursów, o r g a n i z o w a n y c h w 
c iągu sezonu, w w y ś c i g a c h w 
kierunku Paryża p. Pawla-
czyk za ją ł trzecie mie jsce . W 
kategor i i m ł o d y c h go łęb i 
p ierwsze mie j sce za ją ł p. La-
menszcwski, drugie — p. 
Gumny, trzecie .— p. Burny. 

Ponadto pp. Pawlaczyk i 
Lamenszewski uzyskal i d o b r e 
mie j sca w innych kategor iach . 

laureatom 
nagrody . 

„ C E L U L O Z A " w PARYŻU 
Koło Filmowe Stowa-

rzyszenia France-Pologne 
organizuje w dniu 9 grud-
nia o godz. 10 w sali kina 
„Studio 43", 43 rue du 
Faubourg Montmartre se-
ans polskiego filmu „Celu-
loza". Nadprogram — pol-
ska krótkometrażówka: 
„Dwaj ludzie z szafą". 

Wieści z różnych stron 
• 19 górników szybu numer 

« w Noeux-les-Mlnes odesz ło 
ostatnio na zasłużoną e m e r y -
turę. S t a r y m z w y c z a j e m k o -
ledzy pracy p r z y g o t o w a l i dla 
n ich p r z y j ę c i e i w r ę c z y l i im 
upomink i . Z kopalnią p o ż e g -
nal i się m. in.: pp. Alojzy Ga-
pa, Franciszek Krzywańskl, 
Stanisław Zak, Kazimierz Go-
siarek, Antoni Włodarczyk, 
Kazimierz Smolec, Leon Stro-
szyk. 

• Podczas zabawy «inecz-
nej w Haillicourt o r g a n i z a t o -
rzy urządzi l i konkurs tanga 
o r a z konkurs na n a j p i ę k n i e j -
szą parę. Jury, w skład k t ó -
rego w c h o d z i ł m. in. p. K u -
bala, przyznało p a l m ę p i e r w -
szeństwa w tym ostatnim 
konkurs ie pannie Marie-Paule 
Dubois o r a z panu Stanisławo-
wi M. 

• Polki i polskie mazurki 
w w y k o n a n i u orkiestry Jean 
Parls na zabawie taneczne j 
w Annez in , w p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i , bardzo p o d o b a ł y się t a ń -
c z ą c y m a szczególnie R o d a -
k o m . B a w i o n o się weso ło i 
długo . 

# Akordeoniści Towarzy-
stwa „Les Ecureulls" w W a -
ziers dokona l i o t w a r c i a n o -
w e j siedziby. Prezes p. Pe-
pliński o t w o r z y ł zebranie. Po 
oko l i c znośc i owych p r z e m ó w i e -
niach nastąpiła część a r t y -
styczna w w y k o n a n i u „ W i e -
w i ó r e k " . 

WIEŚCI Z AVION 

H o d o w c y go łębi z A v i o n z e -
bral i s ię ostatnio na s w o i m 
d o r o c z n y m zebraniu. O m ó w i l i 
działalność t owarzys twa o r a z 
os iągnięte przez c z ł o n k ó w w y -
niki w tegorocznych k o n k u r -
sach. D o zebranych p r z e m ó -
wi ł r ó w n i e ż mer , k tóry z a c h ę -
cił h o d o w c ó w do dalszego, 
l i cznego udziału w k o n k u r -
sach. 

Ubierajcie się w firmie: 

IBOLDODUC MARCHANDI 
D o u a i ; S o m a i n : D e n a i n : 

[4 , rue d e la Madeleine ' 7 , rue Lanoy 65, jrue d e Villarsj 

\Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić:] 
jakość 

^ komfort 
• wybór • ceny 

Odzież męsica, damska oraz dla dzieci i młodzieży 

Na zakończenie 
w r ę c z o n o puchary 
P u c h a r miasta A v i ó n o t r z y -
m a ł p. Józef Ziółkowski, p u -
char Jana Bednarka — p. 
Marceau Trassaert. Jeden z 
d w ó c h p u c h a r ó w o f i a r o w a -
n y c h przez t owarzys two p r z y -
padł p. Henrykowi Turakie-
wiczowi. 

Sukcesy h o d o w l a n e p. Jana 
Koralewskiego, zamieszkałego 
w F lers -en -Escreb ieux , w 
pó łnocne j Franc j i i p r a c u j ą c e -
go w oddziale w o d n y m w 
Douai , wzbudza ją p o w s z e c h n y 
p o d z i w w ś r ó d h o d o w c ó w . 

P. Jan K o r a l e w s k i interesu-
je się hodowlą go łębi i p o -
święca j e j w i e l e godz in o d 
na jmłodszych lat. Już j a k o 
piętnastoletni młodz ien iec u -
rządzi ł , w ł a s n y m przemys łem, 
Qomieszczenie na h o d o w l ę g o -
łębi. Korzys ta ł z f a c h o w y c h 
rad d o ś w i a d c z o n y c h h o d o w -
c ó w , dzięki k t ó r y m os iągną ł 
c i e k a w e w y n i k i . 

W 1961 roku uzyskał 223 
nagrody , w b i e ż ą c y m roku 
natomiast o wie le w ięce j . Nic 
też dz iwnego , że p. Jan K o -
ralewski uchodz i za j ednego z 
na jbardz ie j w y t r a w n y c h i d o -
świadczonych h o d o w c ó w i 
najDOważniejszego k o n k u r e n -
ta w konkursach . 

Oto niektóre w y n i k i u z y s k a -
ne w t y m roku w różnych 
konkursach . 

O Puchar towarzys twa „La. 
Vert ig ineuse" , k tórego jest 
cz łonkiem — trziîci za z d o b y -
cie 50 nagród i uzyskanie 1911 
punktów. 

O Puchar Lest ienne : trzeci , 
24 nagrody , 1075 punktów. 

O „Cha l l enge" mera. drugi , 
10 nagród, 158 punktów. 

O Puchar t owarzys twa za 
zdobyc i e na jwiększe j l i czby 
nagród w kategor i i m ł o d y c h 
go łęb i : trzeci , 8 nagród i 176 
punktów. 

W konkursach o mis t rzo -
s two „Entente D o u a i - O u e s t " 
1962: dwa razy drugie mie jsca 
i raz szóste w poszczegó lnych 
grupach. 

P o d o b n i e w innych grupach 
p. Jan K o r a l e w s k i uzyskał 
r ównież c z o ł o w e mie jsca . 

^ SALLAUMINES. W sali przy-
jąć merostwa odbyła się ostatnio 
uroczystość miejscowych hodow-
ców, podczas której zarząd wrę-
czył nagrody laureatom tegorocz-
nych konkursów. 

, ,Challenge" miasta przypadł p. 
Josepłi Mondeca, a pucłiar dzien-
nika ,.La Voix du Nord " p. L. 
Korcowi. 

^ FRESNICOURT-LE-DOL-
MEN. w sali Colin członkowie 
miejscowego towarzystwa łiodow-
ców zebrali się w celu uczczenia 
laureatów konkursów. Po zebra-
niu hodowcy uctali się na przy-
jęcie urządzone na ich cześć przez 
mera. 

LIEVIN. Zebraniu miejsco-
wych hodowców przewodniczył 
deputowany — mer p. Henri nar-
ras. w swoim okolicznościowym 
przemówieniu podkreślił zalety 
hodowli gołębi i sportowy cha-
rakter konkursów. Złożył na-
stępnie. serdeczne gratulacje mi-
strzom i zachęcił ich do dalszego 
udziału w imprezach. 

Wśród nich znajduje się p. Ku-
tarzyński, który otrzymał pierwsze 
miejsce w kategorii młodych go-
łębi. 

UROCZYSTOŚC 
G W I A Z D K O W A 
W EXINCOURT 
AUDINCOURT 

w niedzielę dnia 30 grudnia 
br. o godz. 15.30 odbędzie się 
w sali Foyer Municipal w 
Audincourt (Doubs) uroczys-
tość gwiazdkowa. Organizato-
rem jest znany zespół pieśni 
i tańca „Syrenka", który wy-
stąpi na uroczystości ze swo-
im bogatym programem ar-
tystycznym. 

Warto przy okazji wspom-
nieć, że zespół ten cieszy się 
w całej wschodniej Francji 
dużym uznaniem. Przypomi-
namy również, że „Syrenka" 
zdobyła II miejsce w kon-
kursie polskich zespołów fol-
klorystycznych. 

Przewidziane są również 
występy dzled szkółki pol-
skiej w Exincourt. 

Za pośrednictwem „Tygod-
nika" organizatorzy uroczys-
tości wszystkich serdecznie 
zapraszają. 



•>i> T Y G O D N I K POLSKI 

S Y L W E T K A SPORTOWCA 

Jf T y g r y s ' ' p o l s k i c h s z o s 
Nazywali go „ tygrysem polsliich szos". I słusznie! Taliiego 

świetnego Icołarza jak Boles ław Napierała można śmiało p o -
równać z obecnie naj lepszym kolarzem Polski Janem Kudrą 
(VIII mie jsce na mistrzostwach świata, trzykrotny mistrz P o l -
ski 1962 r.). Okres świetności dawno już panu Boles ławowi m i -
nął. Był naj lepszym w wyśc igach szosowych w latach 1947—1950. 
Młodość spędził w e Francj i . Odznaczał się doskonałą techniką, 
ogromną wytrzymałością i ambic ją . Napierała był kapitanem 
narodowe j drużyny „ T o u r de Polog-ne" w r. 1949. 

Po w y c o f a n i u się z c zynne -
go utprawiania sportu Napie -
rała został trenerem robotn i -
czego warszawskiego klubu 
Związku Budowlanych. Jego 
chłopcy odnieśli w wyśc igach 
wiele sukcesów i należą do 
czołówki kolarzy Warszawy. 

Teraz Pan Bolesław jest 

motorniczym w stołecznych 
tramwajach . W małym miesz-
kanku pełno jest pucharów, 
dyp lomów, a ina ścianach w i -
szą b ia ło - czerwone szarfy za 
mistrzostwa Polski. Pan B o -
lesław (ma już 50 lat) codz ien -
nie, bez wziględu na pogodę , 
do pracy jeździ... r owerem! 

KRONIKA POLSKICH SPORTOWCOW we FRANCJI 
N O T A T N I K P I Ł K A R Z A 

^ Jan Łuczak, r ezerwowy 
gracz drużyny R. C. Lens 
został ostatecznie przeniesio-
ny do klubu w Lille. Będzie 

J U 2 W K R Ó T C E 

f ) G W I A Z D K A 

Pamiętaj ! 

PŁYTY z MUZYKA POLSKA 
to najlepszy i najbardziej atrakc^jn^ 

podarunek dla Twoich najbliższ.^ch 

— „Dzieła wszystlcie Chopina" w wylionaniu wy-
bitnych polskich pianistów 

— Najnowsze nabrania muzyki poważnej 

— Muzyka klasyczna 

— Muzyka rozrywkowa 

— Piosenki w wykonaniu zespołów Pieśni i Taiica: 
„Mazowsze" i „Śląsk" 

— Nagrania najpopularniejszych polskich piosenek 
i kolęd 

m 
m i 

Poleca: 

Centrala Handlu Zagranicznego 

A R S P O L O N A 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 
Adres telegr.: Arspolona, Warszawa 

Za granicą sprzedaż płyt z muzyką 
polską prowadzą-. 

W E F R A N C J I : Medcap, 23, rue Taitbout, Paris I X - e 
Le Chant du Monde, 32, rue Beaujon, 
Paris VI I I - e 
Pavil lon Record Co, 14, rue Saint -Louis -en-
-1'Ilc Paris I V - e 

w BELGII : Cepelia, Art et Folklore Polonais, 10, 
P isce Rogier, Bruxelles 

on grał na pozyc j i ś r o d k o w e -
go napastnika. Pi łkarz liczy 
ot>ecnie 22 lata. Kar ierę spor -
tową rozpoczął w klubie w 
Hénin-Liétard. 

Obrońca drużyny Auchel 
— Gerard Karo lewicz podpisał 
ostatnio umow.ę z k lubem 
Stade Français. 

S P O R T S Z K O L N Y 

Na stadionie kole jarzy w 
Béthune o d b y ł się ostatnio 
bieg na przełaj dla dzieci 
mie j s cowych szkół. 

Oto niektóre wynik i . 
Rocznik 1951-52: 1) Michał 

Szumny, 6) Krystyn Nabia l -
nik, 12) Jan-Piotr Torzyk , 13) 
Freddy Tomczak, 15) Erie D o -
lala, 35) Jan-Klaudiusz C z a j -
ka, 36) Lawriński, 38) Józef 
Łokietek. 

Rocznik 1949-50: 4) Stani-
s ław Kuc , 6) Daniel Zmuda, 
10) Gerard Parchanowicz , 19) 
Piotr Nowacki , 23) Ra jmund 
Wach, 30) Jerzy Nowak . 

M A G I E R A 
BRONIĆ BĘDZIE 

B A R W K L U B U 
VALENCIENNES 

Bramkarz klubu F. C. N a n -
cy — Magiera został przenie -
siony do klubu Valenciennes-
-Anz in , zasilając szeregi L o -
taryńczyków. 

K ierownicy klubu Nancy 
powiedziel i przy pożegnaniu z 
Magierą : „Chc ie l ibyśmy go 
zatrzymać w naszym klubie, 
ale nie mogl iśmy zachować 
dwóch bramkarzy tak dużej 
klasy, jaką reprezentują F e r -
rerò i Magiera. K lub Va len -
ciennes prosił o Magierę w i e -
lokrotnie. Ż y c z y m y mu wielu 
s u k c c i ó w . " 

Mistrz świata w kolarstwie, Jan Stabliński, został przy jęty 
przez przewodniczącego Mie jsk ie j Rady miasta Paryża, p. P ie r -
re-Christ ian Taittinger. Przy jęc ie odbyło się w serdecznej 
atmosferze. Mistrz świata otrzymał pamiątkowy medal. W tym 
samym dniu mer Boulogne-Bri l lancourt p. A . Gal io — urządził 
dla kolarza przy jęc ie w salach merostwa. 

m r A 
le plus grand c h o i x : 

^ D E M A C H I N E S A C O U D R E 
^ M E U B I E S E T V A L I S E S 

Maszyny do trykotażu P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14, rue Ste. Anne - LILLE 
P o k a z y - Wyjaśnienia w j ę z y k u polskim 

A L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

DO DALEKIEJ AUSTRALII 
JADĄ POLSCY PIŁKARZE 

Do dalekie j Australii w y r u -
sza teraz z Polski ki lku d o -
brych piłkarzy. Jadą tam za -
proszeni przez K lub „Po l on ia " 
z Melbourne. 

Serdeczne kontakty n a w i ą -
zane przez polską ekipę z 
działaczami mie j s cowych p o -
loni jnych k lubów podczas 
Olimpiady w Melbourne w r o -
ku 1956 nasunęły pro jekt w y -
syłania z Polski do Australii 
pi łkarzy, którzy mogl iby 
wzmocn i ć drużynę „Poloni i " . 
A k c j a ta oprócz zbliżenia R o -
d a k ó w z Macierzą daje k o n -
kretne wyniki . „Po lon ia" zdo -
była mistrzcstwo stanu V i c -
toria i puchar Australii , a na 
polski Fundusz Olimpi jski na -
p ł y n i ł o sporo wp!?.t. • 

w drużynie „Polon:®" M e l -
bourne w ciągu 3 oiiiatnich lat 
grało 10 polskich r u i y n o w a -
liych pi łkarzy a wśród nicii 
tacy doskon . l i zawodnicy 
I l igi: bracia Gronowscy 

(bramkarz i napastnik) I 
Szczepański z Gdańska, J u -
recki z Wroc ławia . N a j w i ę -
kszego pecha miał wie lokrot -
ny reprezentant Polski Z i e n -
tara, który w pierwszym m e -
czu, przy p ierwszym kopn ię -
ciu piłki, z!amał nogę. 

Polski Związek Piłkarski 
wysyłał dotychczas do A u -
stralii, Kanady czy U S A — do 
drużyn po loni jnych — raczej 
zawodników starszych w i e -
kiem. Teraz postanowiono na 
zaproszenia k l u b ó w po l on i j -
nych delegować młodych , uta-
lentowanych zawodn ików II 1 
III ligi i to... kawalerów. Je -
den z pi 'karzy , Jańczyk, oże -
nił się już w Melbourne z 
córką Polaka — farmera. N a j -
młodsi kibice . .Polonii" » l e l -
bourne uczą się teraz chętniej 
o jczystego j ęzyka a ich u lu-
biona drużyna znów będzie 
grała teraz na czele austra-
l i jskie j ligi. 

Dobre mecze piłkarskie 
. .Polonii" oglądało w M e l b o u r -
ne nieraz pcnad 20 tysięcy w i -
dzów. 

Lekc je gimnastyki przestały być nudne, zwłaszcza gdy p r o -
wadzi j e w j e d n e j 2; y/arnzau l kich szkól łiyły repreijen:aiit 

Po l ik i w uiłce nożnej — prof. Jć.^ef Ciszewski 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

01. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 4 N.F. - 55 Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - 100 Fr.B. 
rocznie 13 N.F. - 180 Fr.B. 

Le Gérant: 
M. Darche 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny ..Rucli" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



Ten latawiec w kształcie rakiety zbu-
dowali Grażyna i Łech Rudniccy 

LATAWCE 
DZIECI 

GDAŃSKA 
P o d o b n o w k a ż d y m P o l a k u t k w i na 
dnie duszy w i e l k a pas ja z d o b y w a n i a 
przestworzy . Nie można sobie b o w i e m 
inacze j w y t ł u m a c z y ć c z o ł o w e j w ś w i e -
cie p o z y c j i po l sk i ch s z y b o w n i k ó w , w y -
bifcnycłi s u k c e s ó w polskic ł i ba loniarzy , 
znakomitego o p a n o w a n i a przez P o l a -
k ó w sztuki p i lotażu na wszys tk i ch t y -
pach s a m o l o t ó w . Pas ja ta u j a w n i a się 
już od n a j m ł o d s z y c h lat. Ostatnio na 
przyk ład na starcie d o ro czn y ch z a w o -
d ó w l a t a w c ó w w Gdańsku , z o rgan izo -
w a n y c h przez m i e j s c o w y A e r o k l u b , 
stanęło aż 250 dz i ewcząt i c h ł o p c ó w 

Andrzej Wituła zdobył III miejsce w kategrorll latawców skrzynkowych 

K I . 

Po lewej: latawiec zwycięzcy zawodów 
Stefana Kurzawy. Powyżej: latawiec 
nr 21 na starcie. Po prawej: latawiec 
Czesława ]VIroza z aktualnym hasłem 

Największy latawiec typu skrzynkowego zbudowany przez jedną drużynę harcerską dzielnicy Gdańsk-Sródmieścle 

Najmłodszy zawodnik rozpoczyna start 

• 



- No!? Udany połów - Moie oczyścić? 

• E] 
- Wynoś się! U mnie sq same czarne owce! Proszę już nie płakać ! 

Jutro na pewno będzie 
jakiś list od narzeczonego 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) surowiec do wypieku 

chleba i ciast, 3) tłustość do kraszenia 
potraw, 8) narzędzie katowskie podob-
ne do siekiery, 9) uczynki, postępki, to, 
czego dokazano, dzieła, 10) poetka i p o -
wieściopisarka polska, autorka tekstu 
„Roty " — „Nie rzucim ziemi.. ." , 12) 
miejsce, na którym odbywają się targi 
i jarmarki, rynek, 16) znaczek metalo-
wy jako nagroda sportowa lub jako za-
stępczy pieniądz w grze w karty, 17) 
ciało ciekłe, płyn, 18) małżeństwo, ślub 
(wyraz pochodzenia francuskiego), 19) 
zbocze, pochyłość góry. 

P I O N O W O : 1) ręczne narzędzie rol -
nicze, z którym niektórzy porywają się 
czasem na słońce, 2) odcinek tkaniny 
na jedno ubranie, 4) największy pol -
ski poeta, autor „Pana Tadeusza" , 5) 
karczma, oberża, podrzędna restaura- • 
cja, 6) udzielanie przez państwo schro-
nienia obywatelowi ściganemu za dzia-

łalność polityczną, 7) rozpowszechnia-
nie wśród ogółu jakiejś idei lub po-
glądów politycznych, 11) pasmo kręcą-
cych się włosów, pukiel, kędziorek, 13) 
artysta dramatyczny lub f i lmowy, 14) 
mowa cicha zwykle na ucho, aby nikt 
nie słyszał, 15) przetwór owocowy 
z rozgotowanych w cukrze owoców. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 47 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kurtyna, 2) 

artykuł, 3) blagier, 4) parowóz, 5) bandera, 
6) Krynica, 7) , ,Popioły", 8) klakson, 9) 
krupnik, 10) wyrodek, 11) stolica, 12) 
wieszcz, 13) traktor, 14) solista. 

Hasło zadania: „TYGODNIK POLSKI" . 


